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P O C Z Ą T E K  D R O G I

ZIELONOGÓRSKI
PRZEWODNIK
P O L IT Y C Z N Y

śpi na czerwonym prześcieradle?
— - felieton Zb. Ryndaka, s. 10 m Nagrody 
w konkursie „Speedwaya“, s.17 * M

Wałęsą — rozmowa S. G owiną, s. 11 
bądą kosztować bilety MPK ?, s. 14 

Gwałt na nieletniej, s. 7 *  P ro g ra m  T V
Ile

n d 359491 Tygodnik

Czytaj m sir.

Fot.: Krii-Kre

P rzypom inam y pytania:
1. Co t<> jest

a) lew ica
b) praw ica
c) cen trum ?

2. Jaką rolę przyp isu jecie  każdej z tyi-li 
orientacji w  dalszym  rozw oju p o lity cz ­

nym  i gospodarczym  Polski?
3. Czy burzę polityczną, którą obserw u jem y  

w kraju u w ażacie  za zjaw isk o  korzystne, 
ezy je steśc ie  zw olen n ik am i „zaw ieszen ia  
broni" do lep szych  czasów ?

1. W Itaki sposób problem y polityczne, k tó­
re poruszają kraj „na szczeblu  cen tra l­
nym ” korespondują z sytu acją  na pro­
w incji?

5. .lak z „ teren ow ego” punktu w idzenia  w y ­
glądają  n astęp u jące  hasła-
a) przysp ieszen ie
b) in terw en cjon izm  p ań stw ow y
c) po lityka  społeczna?

G. Czego oczeku jecie  od:
a) prezydenta
b) parlam entu

c) rządu?
7. Czy je steśc ie  za przysp ieszen iem  w y b o ­

rów  parlam en tarn ych  i prezydenck ich?  
Jaką zap roponow alib yście  ordynację?

*• Czy m acie  w p ły w  na przem iany p o lity cz ­
ne i gospodarcze w  reg ion ie  i w  kraju?

9. Jak rozu m iecie  pojęcia: kościół, itatótł, 
obyw atel, kap italizm ?

Irt. Kogo rep rezentu jecie?

(Ciąg dalszy na str. 5)



PWNUJMARS?

r°C zy ta m  i w ła sn ym  oczom nie wierzę, l iow-  
n i e ż w  naszej  g n u śn e j  m ie śc in ie  z ap a c h n ia ło  

e u ro p ą " , zaczyna  w niej rozkwitać jedna z 
najohydnie jszych  plag cywilizowanego świata
—  a n tysem ityzm . Dzisiaj są to na razie d c l - 
ka tne  aluzje, subtelne p rzy tyk i ,  nieśmiałe  
wskazanie  c zys tym  narodowo palcem w innych  
popełnienia siedmiu grzechów g łównych  
w szys tk ich  pomniejszych. Jutro  byc m oże po- 
jaw ią  sie na m urach  i plotach  a p e le  „ o ic Ż y ­
da”, pojutrze wylegną na ulice uzbrojone w  
pałki bojówki. Co czeka nas później  j 0MJ“ 
kow e  getta, powtórka pogromów kie leckich  i 
antysy jon is tycznego  raku 196>i? Czy przewidu

Upiory p rz e sz ło śc i czyli bić Z yd a
je się zaglądanie w  portki, sprawdzanie drze­
wa genealogicznego, publiczne ogłaszanie czar 
nyeh list?

Na wszelki w ypadek  sk ładam  już ilziś sto- 
sowne oświadczenie:  „M ój praszczur Dawid  
Mincer był N iem cem , sy n e m  m ek lem b ursk ie  
go chirurga.  W 1639 roku  wpisano go do ksiąg  
obyw ate l i  W arszawy. Jako  pow ażany  kupiec,  
dzierżawca ceł koronnych  i sekretarz  k ró lew ­
sk i  został uszlachcony.  W zachodnią ścianę  
katolickiej K a ted ry  Św. Jana w m u ro w a n o  ta 
blicę pośm ier tną k u  jego czci. Tam że  odbyła  
się msza żałobna, z l ic znym  udziałem warsza  
wskiego duchow ieństw a. Posiadam stosowne  
d oku m en ty .  W ięcej grzechów nie pam ię tam ”.

Po ponad czterdziesto le tn im  po li tycznym  po 
ście, w  raptownie sp lura lizow anym  społeczeń­
stw ie  rodzą się co dnia nowe partie i party j­

ki. Póki wystarcza miejsc na kanapach, może  
to być z jaw isko  ca łk iem  pożądane i s y m p a ty ­
czne. N iepokoi jednak  fa k t ,  i.i spora część „na 
rodzonych" ogląda się przede w szy s tk im  w  
przeszłość, naw iązu je  do zramolałyeh tradyz/i.  
Czasem takich, k tóre lepiej w ym azać  z parnię 
ci, k tóre  budzą zdecydow any sprzeciw.

Jeżeli ktoś ma zam iar nam awiać  m n ie  do  
bicia Żydów , jeżeli  ktoś judzi przec iw  cy k l i­
stom, jeżeli k toś  obwinia za całe zło d ługo­
włosych, jeżeli k toś  opowiada się programo­
wo przeciw  ru d y m  i p ie g o w a ty m , jeżeli ktoś  
odmawia prawa głoszenia własnych poglądów  
„bezbożnikom" —  jest mi z o w y m  „ktos iem '  
zupełnie  nie po drodze. Niechaj ju ż  bętlc dla 
niego Ż ydem , cyklistą ,  d ługow łosym , rudym,  
p iegow atym , bezbożnikiem .

E D W A R D  J. M INCER

f l i n t u  »
i l l l D U R f K ochane pieniądze

Nagle siały się wartością. Ongiś, za talerz 
zupy, m arks is tow scy  inżynierowie sklecili z 
drew na prototyp  syrenki. Dziś docenci za 
d w ie  m arki zbierają przez godz nę papierki  
w  H annowerze. Trochę szkoda U 'jo m in ione­
go proletariackiego en tuz jazm u . Za co (a bu­
dow lana p o k u ta ? Tego nie w iedzą  na w e t  po ­
litycy, a i nie  w y tłu m a czy  się Majster Piąta 
K lepka. Jest  nadzieja, że ta bieda to pokutni  
czy m a rs z : trzy  kro k i  do tylu. cztery do przo 
du. W sum ie  i tak  powoli, ale jest p rzyna j­
m n ie j  ruch io in*eroF'/>

Po Zielonej Górze juzazi rots-rojs (Bole, na 
w e t  nie w ie m y  ja k  lo się pisze!). Właściciel te  
go kapita lisycznegto  w yb ry ku  m o toryzacy jne­
go powiada, że do jego samochodu wsiadają  tyl­
ko panie, które mają... „ jedynkę  z przodu . 
Z as ta na w iam y  się czy  chodzi o nu m er  s tan i­
ka, czy rodzaj uzębienia. Rzecz jed na k  w  m e­
tryce. Chodzi o... panie, które mają naście 
lat: od dziesięciu do dziewiętnastu . Jak  się 
m a  pieniądze, to nawet pedofilia uchodzi.

Jak  tak dalej pujdzie, to na B udowie  zosta 
na sami n iew y kw a li f iko w a n i  z w y z s z y m  wy  
kształceniem . Zapraw dę nijak nie idzie w y ­
żyć z  główkowania.. Tul: zw a n y  inteligent je ­

śli chce kupić  np. meble m usi pożyczyć. .W  
banku  bandycki procent. L udzie  bogaci in te ­
l igentowi nie pożyczą, bo nie ma w idoków  na 
boom in telektualny. I coś tu nie gra, bo na­
w e t  io a z ja ty ck im  Z w ią zk u  I T a k  Dalej, za 
honorarium  autorskie  laki. pisarz m oże  sobie 
kupić  wołgę. U nas za pięć w ierszy  w y d ru k o  
w an yc h  w  pryncyp ia lne j „Literaturze’ płaco 
no w ubieg łym  roku...  dziesięć tys ięcy  złotych.

I n t e l i g e n t o w i  ludzie bogaci mogą po­
życzyć ....... w szys tk iego  najlepszego”. O kazu je
się jednak, że  można. Skoro  jakiś  gość jezdzi  
tym  rols-rojsem, to  nieźle m usi szpachlowac  
mózgownicą. Rzecz w  w yborze . Skoro w s z y ­
stko jes t towarem , to trzeba w depnąć  w  taką  
dziedzinę, która s zybko  i sku teczn ie  zacznie  
szeleścić. Takich  m is trzów  opisał ongiś w  

^ s w o j e j  deb iu tanck ie j  powieści pisarz Z b i­
gn iew  Jelinek. M istrzow ie  z powieści je zd z iu  
po mieście Z. vo lva m i (?), pili „ablowy a lko ­
hol 2 rżn ię tych  ręcznie k rysz ta łów  w tow a­
rzystw ie  pan ienek  n iekonieczn ie  spętanych  
w ęzłem  m a łżeń sk im . Przyznam , że  n ik t  na  
Budowie  nie w ierzy ł  ani w deb iu t  pisarza. Je  
linka, ani w  rżnięte k rysz ta ły  i ła tw e pan ien ­
ki. T ym cza se m  w  p ew n e j  zielonogórskiej re­
stauracji m ożna  „zerwać boki” z uroczą ko ­

bietą ,,z je d y n k ą  z przodu ' za jed yn e  250 tys... 
polskich złotych. Co więcej rżnie się k rysz ta ­
ły na ełesport, a pisarz Je linek  z łam ał pióro i 
sprzedaje  warzywa.  ‘

W arzyw a  są tow arem  chod liw ym , wręcz nie 
zb ędn ym . Ludzie  z aw sze  będą obierać z iem  
niaki. Chyba, że jak iś  obrotny  M istrz  zarzuci  
polski rynek.. . ryżem . Jest jeszcze jedno  nie­
bezpieczeństwo: m a nna  z nieba. Jeśli jakiś  
przedsiębiorczy Mojżesz z Zachodu (nie m y ­
lić z  inną postacią biblijną A b łem ),  wpadnie  
na taki pom ysł  to n aw e t  handel w a rzy w a m i  
przestanie być za jęc iem  literackim .

Tak czy o w a k  czarno widzę, egzys tencję  in 
tel igenciaków. Chyba, że ras izm  f iska ln y  bo­
gaczy zn ad  W is ły  zam ien i się io szydercze  
sponsorstwo.

Czas na w ypuszczeń e... węża z kieszeni.

P A N  CZESIU

P.S. Pisownię m ark i  lu k su so w eg o  samocho­
du  skonsu ltow aliśm y  z b y łym  sze fem  ideolo­
g iczn ym  z byłego K W  PZPR. „Fachowiec” od 
kapita lis tycznych  spółek  (to dziś) orzekł,  ze 
pisze się rolls-royce. Co m ateria lizm , to m atę  
rializm!

Propozycja redagowania stałej rubryk i mo 
to ryzacy jne j  przez c zy te ln ikó w  G azety  N o ­
w e j  jest trafna i celowa. Czyte ln icy  m ają  w  
t e j  sprawie  dużo do powiedzenia. Dzieją się 
rzeczy c iek aw e , a w szys tko  się zm ien ia  z go­
dz iny  na godzinę. N awiązu jąc  do pobierania  
do da tkow ej opłaty sa tzw.. „wyposażenie do ­
d a tk o w e” chcę zwrócić  uwagę, że fa b ryk i  m - 
m ochodów  w nic dodatkow ego samochodu nie 
wyposażają lecz montuje, e lem en ty  ulepszone, 
choć nie  zawsze lepsze od poprzednich. Tak  
jes t  np. z tzw. . .m iękką kierownicą". N a b y w ­

ca nie o tr zym u je  doda tkow e j  k ierownicy,  
lecz k ierownicę  w yłożoną m ię k k ą  pianką,  
przy  c zym  jes t  ona m nie jsza  i należy  używ ać  
w iększe j  siły  aby  ją  obracać. Pasy bezw ład ­
nościowe  — rów nież  nie  u w a ż a m  ich  z a  lep- 
szc  — mocno przylegają  do ciała powodując  
ucisk na k la tkę  piersiową. W  tych  sam ocho­
dach gdzie by ły  m on tow ane ,  za icsze  je  „kli­
now ałem ”, a by  zos taw ić  trochę luzu. N ato­
miast jes tem  za u ch y ln ym i oparciami przed­
nich siedzeń, ale  czy  w  „m aluchu” m u s i  to 
kosz tow ać około 3 m ilionów  złotych? Poza 
t y m  te w szy s tk ie  zm ia n y  p o w in n y  mieścić się 
w  cenie  deta licznej samochodu, gdyż fa bryk i  
pobierały  p rzez  w iele  lal tzio. 10 proc. d o ­
d a tk u  p rz y  za kup ie  sam ochodu  na^ m o d ern i­
zację p ro d u ko w a n ych  samochodów. Ktoś  
sobie liczy za sw oje  pom ys ły  podwójnie.

W  sprawie  przedpła t na sam o ch o d y , to to. 
co się  dzieje  jes t  zw y k łą  kp iną  z k lienta. Nie  
daw no  słyszałem  w radiu rozm ow ę z panem  
S te lm a c h o w sk im  na tem at s tra jkó w  kolejarzy
i rolników. Pan m arszałek s twierdził,  że  w 
pierwszej kolejności karm i się świnie, które  
najgłośniej kwiczą. Otóż ja  należę c!o tej częs

ci trzody, która 10 lat ze spuszczonym i ry ja­
mi stała  io kącie cM ewa i pokornie  czekała  
na sw o ją  ko le jkę  do koryta. W iadomo, że  w  
pierw sze j kolejności m usia ła  być  z a sp o k o jo ­
na ta trzoda, która karm iona  była talonami,  
przez co inn i zm u szen i  byli oczekiw ać kilka  
lat. Teraz k ied y  doczeka łem  się sw o je j  kolej  
ności ktoś w yw ra ca  m i kory to  do góry d nem
—  będę kwiczał. C iekaw e co m a  do poioiedze-  
nia prezes PKO, k tó ry  obracał go tów ką  „przed 
p ła tow ców ” przez 10 łat? C ieka w e  co powie  
na propozycje  rząd ow e  R zec zn ik  Praw  O by­
watelskich, pani prof. L ę tow ska ,  dziew czyna  
sprawied liwa  i znająca  s ię  n a  p ra w ie ?

O so b iśc ie  nie zgadzam  się na now e w a ru n ­
k i  rządowe. Co to są za wyliczen ia  40 proc. 
lub 20 proc. z  czego to w y n ika?  N ie  chcę rów  
nież sprowadzać z  zagranicy jakiegoś zgnilka,  
po to, że b y  płacić podw ó jn e  sk ła dk i  ubezp ie ­
czeniowe i podatek  drogowy, a na pew no  l>tv 
przerw y  naprawiać. Można by na ten  (c inn i 
snuć różne dywagacje ,  a le  niech w y p o w ied zą  
się inni.

N azw isko  i adres znane Redakcji.
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CZESŁAW MARKIEWICZ

Rok 1956 był chyba rokiem najbardziej sprzyjajqcym kulturze. 
Brzmi to może rewolucyjnie, ale nigdy wcześniej, ani później nie zmie 
niło się w kulturze aż tak wiele. Idzie o zmiany strukturalne, przewra­
cające do góry dnem cała rzeczywistość intelektualną. Wtedy to na­
wet na zapadłych prowincjach peerelu „chudym literatom”  wyrastały 
skrzydła. Dziś, u schyłku wieku, wywróciła się niereformowalna Środ­
kowa Europa. Naiwnie więc oczekiwać należałoby hossy w kulturze.

zecz w tym, że na szczycie góry lodowej błyszczy zapoznane dysyden 
ctwo wszelka niezgoda. Pod spodem topi się beton „po lityk i kultu­
ra lne j", „uczestnictwa w kulturze”  itp., itd. Ów beton topi się z tru ­
dem, pokazując skołowanym obywatelom żebra kulturalnego trupa. 
Ze trzeba cos skruszyć wiedzą wszyscy. O dziwo nawet świeżo wybra­
na „nom enklatura” . Odbyło się wiec w Zielonej Górze spotkanie ze 
specami od organizowania ludziom tzw. czasu wolnego... od kupo­
wania kaszanki, tudzież salcesonu. Owocem tego spotkania było 
piyncyp,a |ne zdanie jednego z prowokatorów całej imprezy; powie- 

zia on. „WiCin już kogo nie zaproszę na następne spotkanie”  
a o y w a ją  s ię  w ięc  k o n s u l t a c  j e
S ta rz y  w y ż ę ra c ze  k u ltu ra ln i. ..  s ły szą  

n r , v m S W“  W zg lęd n ie  m łodzi „ c h ę tn i” 
P  -y m ,e r  za ją  się  do s to ik ó w . To. że p e w n i lu

T S2ą j6St-  AleP m o żn ab y ło  s : j  sp o d z iew ać , że k u l tu ra ln i  lu d z ie  sam i 
d o jd ą  do ta k .e g o  w n io sk u  i e le g an c k o  złożą

demu nfP w tJŻ°na broń' Jakb-V do t«?o pró DLemu n  e  p o d e jść  odnoszę  w ra że n ie , że ca ły

r u n  w  k u l tu , 'zc: P ° leSa » a  in s -  ti-u m e n ta ln e j w y m ian ie  ludzi. P e w n ie  G. N o­
w ak a  w y m ien i na  S ie n k ie w ic z a  R. W iecfcow - 
steł J ; B ech y n e  być m oże . .p rz e jd z ie -  do  Ks - 
t r ą d y ,  w a k a t  w  B W a  o b sadzi M. L a o a n o w - 
sk i, m oże W. K o z ło w sk i, a lb o  F. P ila rc z y k .
I o z o s ta je  jeszcze  „ o d n o w a ” w te a trz e  f i l l r i r -  
m o n ii i d o m ac h  k u ltu ry .

P o w s ta je  je d n a k  p y ta n ie :  czy m u rz y n  u b ra  
n y  w  tue& teazitelnic b ia ły  g a r n i tu r  p rz e s ta je  
byc m u rz y n e m ?  Czy n o w y  s;Mf m i e j s k i e  
w y d z ia łu  k u ltu ry , d a jm y  na  to B. Id z ik o w sk i 
b ęd zie  lep ie j d z ie lił k u ltu ra ln a  n ęd zę  od k ’ 
P a c e w ic z a ?  M o żn a  też z a p y ta ć  czym  z ie lo n o - 
g o rsk i t e a t r  ró żn i się  np. od s łu p sk ieg o ?  Co 
św ia d c zy  o szczególności' z ie lo n o g ó rsk ie j o r­
k ie s try  sy m fo n icz n e j?  Czy m ia s to  ś re d n ie j  
w ie lk o śc i, leżące  o sk o k  sam o ch o d em  od B e r-  
ltna.. m oże zaskoczyć  ja k ą k o lw ie k  k u l tu ra ln a  
sp e c ja ln o śc ią  d o m u ? C zego o prócz  p ien ię d zy  
b ra k u je ?

M am y  z a tę tn  w sze lk ie  n a rz ę d z ia  k u ltu ra ln e .  
N ad esz ły  też w ła śc iw a  czasy , k ied y  to  w szy ­
s tk o  — -w łą cz n ie  z o b o w ią zu jąc y m  św ia to ­
p o g ląd em  w y w ró ciło  się do g ó ry  g łow ą. 
N ib y  m o żn a  z rea lizo w ać  n a w e t k u l tu ra ln y  
9®n w a r ia ta .  T y m czasem  zunosi śię  n a  k o le j­
n ą  „o d n o w ę" , czyli p e rso n a ln y  re tu sz  i os&bli 
w e „ a d a p ta c je ” in s ty tu c jo n a ln e . T ak  zw an i 
n o w i lu dzie , w y c h o w a n i w  ..d o ta c y jn o -u p o w - 
sz e e h m e n io w e j” rzeczy w is to śc i, p re z e n tu ją  id e ii 
ty esn e  n a w y k i, c h a ra k te ry s ty c zn ie  d la  cepów  
k u ltu ra ln y c h . W szyscy  n a rz e k a ją  na  b ra k  za­
in te re s o w a n ia  „ u c z e s tn ic tw e m  w  k u l tu rz e -’.

Ale jak tu się dziwić obywatelowi, 
który zamiast ślęczeć w „cyrku teatral­
nym (określenie A. Milczarkiewieza) 
przy Niepodległości woli eleganckie ob­
razki z satelity. A jeśli nawet jest sno­
bem, to podaruje sobie kilka premier i 
koncertów w Zielonej Górze i wyjedzie 
na jeden dzień choćby do Jeleniej Góry 
na Festiwal Teatrów Ulicznych.

P o ję c ie  '„ p a tr io ty z m u  lo k a ln e g o ” zo sta ło  na 
to m ia s t t a k  d o szczę tn ie  w y trz eb io n e  ze św ia -

dom ośei p ro w in c ju sz y , że tru d n o  liczyć n a  te 
go ty p u  s ła b o s tk i;  tym  b a rd a ie j ,  że m a m y  dio 
c zy n ien ia  z tzw . Z ie m ia m i O d z y sk a n y m i, F e ­
ty sz  C E N T R A L I i sa k ra m e n c k a  tę s k n o ta  d<» 
o g ó ln o p o lsk o śc i sk a z u je  w iększość  d z ia ła ń  kul 
tu ra in y c h  tu  w  Z ie lo n e j G órze  n a  p rz e jś c io -  
w ość, ja k b y  p ro leg o m en ę  do czegoś o w ie lo  
w azm ejszeg o . Z au w aż m y  ja k  z a b a w n e  i f a ł ­
szy w e  są  np . w ie rsz e  o Z ie lo n e j G ó rze  n a p i ­
s a n e  p rzez  m ie jsc o w y ch  ry m o żu jó w .

a sz e j k u l tu rc e  b r a k u je  po  p ro s tu  to ż ­
sam o śc i. Z a p o m n ia n o  ró w n ie ż , że k u l ­
tu r a  je s t  p rz y w ile je m  i o b o w ią z u je  w  

n ie j  b e zw z g lęd n a  d y k ta tu ra .  N ie zb ę d n e  je s t  
w  ty m  k o n te k śc ie  d o p e łn ie n ie : idzie o d y k ta ­
tu r ę  e li t .  T y m c za se m  o b o w ią zy w a ła  z a ś c ia n ­
k o w a  d e m o k ra c ja . T rzeb a , by ło  np . ro z p ęd z ić  
in s ty tu c ję  pn . W o jew ó d zk i D om  K u ltu ry ,  żeb y  
w y sad z ić  z s io d ła  jed n e g o  „za s łu żo n e g o ” czło  
w iek a  i z as tą p ić  go in n y m  —  b y n a jm n ie j  ‘z a ­
s łu żo n y m . Z ło ś liw i tw ie rd z ą :  „ ta k  czy  ow ale 
zaw sze  N o w a k ”; czy G. N o w ak  sp ra w d z ił  ssę 
w  W o jew ó d zk im  O śro d k u  M e to d y k i K u ltu ry ?  
Ż eb y  o d p o w ied zieć  n a  to  p y ta n ie  trz e b a  b y  
p rz ep ro w a d z ić  b a d a n ia  n a u k o w e . A le  ju ż  
sam o  z e s ta w ie n ie  p o jęć  „ w o jew ó d z k i'5 i „ m e ­
to d y k a ” w y d a je  się  pochodzić  ze „ s ta r e g o p o r  
t f e la ” i z a k ra w a  n a  p ro w in c jo n a ln ą  m eg a lo ­
m an ię . D użo z re sz tą  w  k u l tu rz e  b y ło  g o m b ro  
w iczo w sk ich  sy tu a c ji .  .O to ' „ k to ś” m ó w ił, że 
.7. B ech y n e  p a r ty c y p o w a ł i p o p u la ry z o w a ł tu r  
n ie j ta ń c a  to w a rz y sk ie g o  w  D rzo n k o w ie  ty l­
ko  d la teg o , żeby  jeg o  żona m o g ła  z rea liz o w a ć  
sw o je  a m b ic je  d y d a k ty c z h o -ta n e c z n e . A le a u ­
to ro m  ta k ic h  p lo teczek  m o żn a  o d p o w ied zieć , 
że ca łą  „w io sn ę  h a rc e r s k ą ” w  Ż a g a n iu  ,.z r o ­
b i!” N o w ak  z S o b a ń sk im  ty lk o  po to  żeby  
„ P o liry tm ia ” i „ C h ic h o ty ” o trz y m a ły  m ed a le  
te j im p re z y  — d o d a jm y , że oba w y m ien io n e  
zespoły  p ro w a d zo n e  są  p rzez  m a łżo n k i w y ­
m ie n io n y ch  p a n ó w . A k u ra t  c h ó r  „ P o liry tm ia "

(C iąg  d a lszy  n a  s tr .  G)

Komentarz dnia

Od 3 w rz e śn ia  n a u c z a n ie  re lig ii m ia ło  się  o d b y w a ć  w  sz k o łac h  p a ń s tw o w y c h , a 
p o d s ta w ą  p ra w n ą  do p rz y w ró c e n ia  p rz e d m io tu  s ta ła  s ię  s p e c ja ln a  in s tru k c ja ,
-------------------------  : --------1------  ------ -- . i . . J ....... * ........ .1 -.. „V: I „  U , ,A
, ... t Ł , v. / i  vv.uiud [yt oiuiu o IV,
o p ra c o w a n a  i w y d a n a  p rzez  M in is te rs tw o  E d u k a c ji  N a ro d o w e j. T a k  m ia ło  być. 

A le  17 s ie rp n ia  R zeczn ik  P ra w  O b y w a te lsk ic h , p ro f. E w a  L ę-tow ska, sk ie ro w a ła  p r o ­
te s t  do T r y b u n a łu  K o n s ty tu c y jn e g o , w k tó ry m  w sk a z u je , że tego  ro d z a ju  decy z je  
m oże p o d e jm o w a ć  p a r la m e n t  a n ie  m in is te rs tw o  i z w ra c a  u w ag ę , że in s t ru k c ja  n a r u ­
sza d w ie  o b o w ią zu jąc e  w d a lszy m  c iąg u  u s ta w y : o s to su n k u  p a ń s tw a  do K ościo ła  
k a to lick ieg o , p rz e w id u ją c ą  n a u c z a n ie  re lig ii poza sz k o łą  o ra z  o g w a ra n c ja c h  w o lnośc i 
su m ien ia  i w y z n an ia ,

Nie w a r to  sp e k u lo w a ć , co p o sta n o w i T ry b u n a ł  K o n s ty tu c y jn y , p rz y s ta n ie  na  ir ts tru  
ke ję . M EN, czy z a k w e s tio n o w a w sz y  je j  m oc p ra w n ą , odeśle  ca łą  tę  sp ra w ę  do p a r la ­
m en tu . A le  z u p e łn ie  n a  m ie jsc u  w y d a je  się  p y ta n ie , jak  w ogóie m ogło  d o jść  do t a ­
k ie j sy tu a c ji?

To, ,c.o się b o w iem  w y d a rzy ło , m a  w sze lk ie  z n a m io n a

............................  c w c n i u a i a y  p u w i u i  n i e  u u t ^ u u u  s i ę  w  i i y u - i e
lu s tra c y jn y m , do jak ie g o  p rz y w y k liśm y  w p o p rz ed n ich , ja k ż e  n ie c h lu b n y c h  
L ep ie j z m ien ić  p ra w o  — dow od zo n o  1— niż  je  o m ija ć  a lb o  w ręcz  ła m a ć . S ta ło  się  je d ­
n a k  in acze j, z a m ia s t d e b a ty  p a r la m e n ta rn e j ,  czy choćby  g lo so w a n ia  w  S e n a c ie , u k a ­
zał s ię  „ a k t  p o w ie la cz o w y ”, k tó ry  n i ja k  się  m a do p o s tu lo w a n e j  i d e k la ro w a n e j  p r a ­
w o rząd n o śc i.

• " ----- ‘ .................* ---------- - ' W l'*- ■ ------------------J-.! ■ - -  J---- ---------W . .  J
. wa in n e  p rzy czy n y  „p o w ie laczo w eg o ” p o tra k to w a n ia  re lig ii. M oże w ład ze  p a ń s tw o w e  

n ie  b y ły  p ew n e  w y n ik ó w  d e b a ty  p a r la m e n ta rn e j ,  m oże  do p o śp ie ch u  z m u sza łv  u m o ­
w y z a w a r te  m ięd zy  rz ą d e m  i E p isk o p a te m , m oże...

S ą d z ąc  z o p in i, ja k ie  „ p rz e c ie k a ły ” z M in is te rs tw a  E d u k a c ji  N a ro d o w e j, ta m  ró w ­
n ież  n ie  w szy s tk o  to czy ło  s ię  g ład k o , m ia ły  d o m in o w ać  o b a w y  zw iąz an e  z n a r u s z e ­
niem^ św ieck ó śc i szko ły , z. p ó ź n ie jszy m  d z ie len iem  szkół n a  te  „ b a rd z ie j  r e lig i jn e ” i 
„ b a rd z ie j  a te is ty c z n e ” itd . J e ś l i  w ięc  n a w e t r e s o r t  b ro n ił  się  p rzed  p o d jęc iem  d e cy ­
zji, o d k ła d a ł m o m e n t w p ro w a d z e n ia  re lig ii  do szkół, k to  w p ły n ą ł na  z m ia n ę  jego  
p o staw y , zach ęc ił, m oże zm u sił do w y d a n ia  in s tru k c ji ,  k tó ra  zo s ta ła  o f ic ja ln ie  i w  
a tm o sfe rz e  s k a n d a lu :  z a k w e s tio n o w a n a ?  T e  o ra z  in n e  p y ta n ia  d o m a g a ją  się  o d p o w ie ­
dzi: p e łn e j, r z e te ln e j,  w  m ia rę  szy b k ie j.

Z b a d a ń  i so n d aży  w y n ik a , że w ięk szo ść  polskiego, sp o łe cz eń s tw a  je s t  za w p ro ­
w a d ze n iem  n ieo b o w ią zk o w e j n a u k i  re lig ii do szk ó ł p a ń s tw o w y c h . N ik t n ie  m a  n a j ­
m n ie jsz e j w ą tp liw o śc i, że to. co p ro p o n u je  re lig ia  k a to lic k a  i p o zo sta łe  re lig ie  w y z n a ­
w a n e  w Polsce, n ies ie  ze sobą  n a jw y ż sz e  w a r to # :!  e ty c z n e , m o ra ln e , s łu ży  do b u d o ­
w a n ia  cz ło w ieczeń s tw a , lud z i, n a d a je  ich  życiu  ła d  i p raw o ść . T y m  b a rd z ie j  w ięc  
m u szą  z d u m ie w ać  d z iw n e  u n ik i, .n ie d o p o w ied z en ia , p ró b y  o m ja n ia  p ra w a  i u p o lity c z ­
n ian ia  p ro b le m u , k tó ry  z g rą  p o lity c z n ą - i  dyskor> ',ow aniem  w ład zy  a d m in is t r a c y jn e j  
m e  p o w in ien  m ieć  n ic  w spó lnego . JA N  P O I ,LAK
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Dla przeciętnego człowieka świat za więziennym murem jest ta ­
jemniczy i zły. Z prasy, kino i telewizji lepiej znamy Alcairaz n ii swoj­
skie W ronki lub Białołękę. Polskę więziennictwo wiele lat okryte by.o 
„polityczno-państwowa”  tajemnica. Dziennikarz mógł wejść nu teren 
zakładu karnego tylko za pozwoleniem najwyższych władz. Od nie­
dawna zgodę można uzyskać na szczeblu naczelnika. Udało się więc 
przeskoczyć mur i podejrzeć jak wygląda „d rug ie  życie przy u icy 
Łużyckiej w Zielonej Górze.

F o t. K ru -K re

T Y L K O  M I C IE B IE  B R A K ...

Wm ieśc ie  ro d z i się  p lo tk a , że tu te js z y  
A re s z t  Ś led czy  z a m ie n io n o  n a  ta n ie  
„ s a n a to r iu m "  d la  p rz e s tę p c ó w  i p o d e j­

rz a n y c h , że le p ie j  w  n im  sied z ieć  n iż  p ra c o ­
w a ć /  N ie k tó rz y  ż a r tu ją ,  że s ied zi się  w k o ń c u  
za  „ za s łu g i” , zaś p racu je - n o rm a ln ie ,  d la  Chle­
ba . "T rzeba  je d n a k  p o d k re ś lić , że d o ty ch c za so ­
w e  w a ru n k i  w p o lsk ic h  w ię z ien ia ch  p o z o sta ­
w ia ły  w ie le  do  ży czen ia , a  ja k  w iad o m o  życzę 
n ia  p e n s jo n a r iu sz e  p o d o b n y c h  z a k ła d ó w  w y ra  
Żają n a jc z ę śc ie j  w  fo rm ie  tzw . p ro p o z y c ji n ie 
do o d rz u c e n ia . S w o is ty  „ k o n c e rt  ży czeń  o d ­
b y ł s ię  p a rę  m ie s ięcy  te m u  W k ilk u  w ię z ie ­
n ia c h  i n ik t  ju ż  n ie  m a  w ą tp liw o śc i co do 
k o n ieczn o śc i p rz e p ro w a d z e n ia  re fo rm y  w 
sy s te m ie  p e n ite n c ja rn y m . N a cz e ln ik  z ie lo n o ­
g ó rsk ie g o  A re sz tu , -łasi R o go jsza  i jego  zastc; 
pca, S te fa n  Ż c re lik  w  p e łn i p o d z ie la ją  te n  
p o g ląd . Ich  z d a n ie m  p rz e b ie g a ją c a  od b lisk o  
ro k u  l ib e ra l iz a c ja  p rz e p isó w , choć  w y m a g a  
jeszcze w ie lu ' z d e c y d o w a n y c h  k r o jó w ,  p o z ­
w a la  ju ż  w  te j  c h w ili  n a  zn ac zn e  p o lep sze n ie  
a tm o s fe ry  w  z a k ła d a c h . W b re w  części o p in ii 
p u b lic z n e j, n ie  u t r u d n ia  p ra c y  p o d n o sz ą c  p rz y  
ty m  sk u te c z n o ść  d z ia ła ń  re so c ja liz a c y jn y c h . 
R e fo rm a  z m ie rz a  p rz e d e  w s z y s tk im  w  k ie ­
r u n k u  h u m a n iz a c ji  ży c ia  s k a z a n y c h  i u ż y ­
w a ją c  ję z y k a  u rzęd o w eg o , ty m c z aso w o  o sa ­
d zo n y ch . N ie  je s t  to  ła tw y  p ro ces , n a p o ty k a  
w ie le  p rz e sz k ó d , ró w n ie ż  ze s tro n y  n ie k tó ­
ry c h  p ra c o w n ik ó w  S łu ż b y  W ięz ien n ej, z w ła ­
szcza  s ta rs z y c h , z a k o rz e n io n y c h  w  „ tra d y c ji  . 
W m ie jsc o w y m  a re sz c ie  nu : sp o ty k a  się  je d ­
n a k  w ię k sz y c h  p ro b le m ó w  te j  n a tu r y  o b ­
s łu g a  je s t  s to su n k o w o  m ło d a  (staż  5— 10 l a t  
ś r e d n ia  w ie k u  30— 35 la t)  i d o b rz e  p rz y g o to ­
w a n a  do zaw o d u  (13,5 p roc . w y k s z ta łc e n ie  
w y ższe, g łó w n ie  p e d ag o d z y  i p sy c h o lo d zy , 58,6 
p roc.’ ś re d n ie ) .

T a k  w ięc  k to ś , k o m u  „ k ry m in a ł” k o ja rz y  
się  a lb o  z c z w a r tk o w ą  „ K o b rą ” a lb o  z „ P rz e ­
s łu c h a n ie m ” B u g a jsk ie g o  z n a la z łsz y  się  n a  te ­
r e n ie  „ k ry m in a łu ” p rz y  Ł u ż y c k ie j m ó g łb y  s ą ­
dzić, że  t r a f i ł  do... s z p ita la  o z a o s trz o n y m  r y ­
gorze. P o z a  sp e c y fic z n ą  sc e n o g ra f ią  n iew ie le  
z n a jd z ie m y  tu  z p o w a g i i g ro zy ; je d n i  s p a ­
c e ru ją ,  d ru d z y  w ra c a ją  ze s p a c e ru , jed n i 
z m y w a ją , d ru d z y  ś c ie ra ją ,  jeszcze  in n i p rz y j­
m u ją  re g u la m in o w e  w iz y ty . N a  oko  n ik t  tu  
n ie  siedzi...

N a  w y ż y w ie n ie  je d n e g o  p e n s jo n a r iu s z a  w y  
d a je  się  ok o ło  250 ty s . zł m ie s ięczn ie , co p rz y  
z b io ro w y m  ż y w ie n iu  i z a o p a trz e n iu  po  c e ­
n a c h  h u r to w y c h  n ie  je s t  su m ą  g ło d o w ą . N a j ­
w ię k sz y m  z ask o cz en ie m  d la  p rz e c ię tn e g o  
z ja d a c z a  „ n ie p a ń s tw o w e g o ” c h le b a  m oże  być  
w n ę trz e  celi, w  k tó r e j  m o żn a  p o s ia d a ć  p r a k ­
ty c z n ie  w sz y s tk o  ( je ś li s ię  m a  c zy s te  w ię ­
z ie n n e  su m ie n ie )  —  od n o ża , p o p rz ez  ra d io , 
te le w iz o r , aż  p o  w id e o  (w ła sn e , n ie  p a ń s tw o ­
w e). N o w o śc ią  je s t  TÓwnież c a łk o w ita  sw o ­
b o d a  u p r a w ia n ia  p r a k ty k  re lig i jn y c h , ró w n a

d la  w sz y s tk ic h  w y z n a ń . M o żn a  w y s łu c h a ć  
m szy  z r a d ia ,  m o żn a  u cze stn ic z y ć  w  c o ty g o d ­
n io w y m  n a b o ż e ń s tw ie  o d p ra w ia n y m  w  .świe­
tlic y . P rz e z  w ię k sz o ść  d n ia  d z ia ła  r a d io w ą -  • 
zel s k o n s tru o w a n y  i o b s łu g iw a n y  p rz ez  a r e -  
s z ta n tó w . M ożna  w reszc ie  k o rz y s ta ć  bez o g ra  
n iczeń  z p ra s y  i k s ią ż e k  z a jęć  w  św ie tlic y , 
p ro je k c ji  f ilm o w y c h , g ie r  s to lik o w y c h  itp . itd . 
J a k iś  czas te m u  o d s tą p io n o  od so w ie to p o ch o d  
n e j fo rm y  „w y ” n a  rzecz  zw y k łeg o  „o b y w a­
te la ” je d n a k  w  tu te js z y m  a re sz c ie  u ż y w a  się  
fo rm y  ..p a n ”. Z d a n ie m  fa ch o w c ó w  k o rz y ­
s tn e  b y ło b y  ró w n ie ż  z a s tą p ie n ie  m u n d u ru  
z w y k łą  m a r y n a r k ą  (p ed ag o d zy , p sy ch o lo d zy  
itp . u ż y w a ją  u b r a ń  cy w iln y c h ). N ie k tó rz y  a -  
re sz ta n c i  m a ją  m o żliw o ść  u z y s k a n ia  p rz e ­
p u s tk i n a  w e e k e n d  z ro d z in ą , a b y  w p o n ie ­
d z ia łe k  sp o k o jn ie  w ró c ić  n a  „ k o jk o ”, ,.Ko 
ry to ” też  n iez łe , ja k  d o w ie d z ia łe m  się_ w  Ku­
ch n i od m ło d o c ian e g o  k u c h c ik a , co d z ien n ie  
d a n ie  m ię sn e . B ra k u je  ty lk o  k ie lic h a , bo  k i l ­
k a  ła d n y c h  d z iew czy n  sp o tk a łe m  w  sa li w i­
dzeń . P ra w d ę  m ó w iąc  t u ta j  w szy scy  c zu u  się  
n a jb a rd z ie j  s k rę p o w a n i d re lic h o w y m i b o n -  
jo u rk a m i...

.. W T Y M  „ W IĘ Ź N IU ”

Mim o  p rz e d s ta w io n y c h  w y ż e j u ro k ó w  ży 
c ia  za  m u re m , n ie  n a le ż y  z ap o m in ać , 

że  to  n ie  D ysne.y land  ty lk o  A re sz t 
Ś led czy  w  Z ie lo n e j G ó rze. N a jw ię k s z a  je d ­
n o s tk a  p e n ite n c ja r n a  n a  Z iem i L u b u sk ie j,  
oko ło  300 m ie jsc , z czego 80 p roc . s ta le  z a ­
ję ty c h . W śró d  o sa d z o n y ch  tu  a re s z ta n tó w  d o ­
m in u ją  d w ie  g ru p y  — d o św ia d c z e n i re c > d y -  
w iśc i i po r a z  p ie rw sz y  izó lo w an i m ło d o ­
c ia n i. D ochodzi do tego  g ru p a  o c z e k u ją c y c h  
n a  w y n ik  ś le d z tw a . K a ż d a  z ty c h  g ru p  s tw a ­
rz a  in n e  p ro b lem y , m a  in n e  p o trz e b y  i m e ­
to d y  ich  e g z e k w o w a n ia , jeszcze  in ń e  n ie  
m n ie j w y sz u k a n e , m e to d y  u n ik a n ia  o b o w iąz ­
kó w . W iększość  m ie sz k a ń c ó w  A re sz tu  z d ra ­
d za  sk ło n n o śc i p sy c h o p a ty c z n e , in fa n ty l iz m , 
z d a rz a ją  s ię  a lk o h o licy , w  o s ta tn im  o k re s ie  
z w łaszc za  m ło d o c ian i są  a g re s y w n i i z u ch ­
w ali. C a la  ich  in w e n c ja  czy w  n ie k tó ry c h  
p rz y p a d k a c h  in te l ig e n c ja , p o p a r ta  „ p ro fe s jo ­
n a ln y m ” s p ry te m  n a s ta w io n a  je s t  n a  k o n ­
te s ta c ję  w ię z ie n n e j rz ec zy w is to śc i. H u m a n i-  
z a c ja  w a r u n k ó w  izo la c ji sił$  rz ec zy  m u si b>c 
r a c jo n a ln a .  C zęsto  je s t  to  h u m a n iz a c ja  „ p ie r  
w o tn a ” — z a d b a ć  m o ż n a  ju ż  ty lk o  o to. ż e ­
b y  „ k u ra c ju s z ” n ie  w y sz e d ł g o rsz y  n iż  p rz y ­
szed ł.

T u ta j  się  n ie  ty lk o  p iln u je , ró w n ie ż  się  le ­
czy (p ra c u je  sześc iu  lek a rzy ), łag o d z i s p o i j ,  
p rz y jm u je  d z ie s ią tk i sk a rg , o b e lg  i p re te n s j i  
w  „ im ie n iu ” n ieo s ią g a ln e g o  p ro k u r a to r a  czy 
sędziego . T u  siq o b słu g u je  a  jed n o c ze śn ie  s łuży  
za m e d iu m , p rzez  k tó re  m o żn a  w y ła d o w ać  
złość n a  „ n ie sp ra w ie d liw o ść  ’ św ia ta . 10ti-cio



o sobow a o U sługa A re sz tu  p ro w a d a i w sp ó ln e  
„ d ru g ie  ży c ie -’ ze sw o im i p o d o p ieczn y m i n a  

tzw . d o b re  i z ie  choć bez szczeg ó ln y ch  w z ru ­
szeń  i tę sk n o t. .Jedni i d ru d z y  ra d z i b y lib y  
w id y w ą ć  się ja k  n a jrz a d z ie j  — tu  n ik t  n ie  
m o w i do w id zen ia ...

K T O .P O K O C H A  „K L A W IS Z A  ?

Na ogól cala  spo łeczn o ść  w ię z ien n a  t r a k ­
to w a n a  je s t  jak o  m o n o lit. D la „uczci- 
ego o b y w a te la ” zly  je s t  z a ró w n o  ten  

p od  k lu cz em  ja k  i te n  z k lu czem . P rz e z  d łu g ie  
l a ta  „ g lin ia rz ” , „ u b e k ” i „ k la w isz ” z lew a li się 
w  oczach  sp o łe cz eń s tw a  w  jed n o  ra m ię  ko ­
m u n y , po d czas gdy  ju ż  od 56 ro k u  S łu ż b a  
W ię z ie n n a  po d leg a  M in is te r s tw u  S p ra w ie d li­
w ości i je j p ra c o w n ic y  c zu ją  się u ra że n i 
w sze lk im i sk o ja rz e n ia m i z M SW . W sp o m in a ­
n i ju ż  sze fo w ie  .z ie lo n o g ó rsk ieg o  A re sz tu , n a ­
cze ln ik  J a n  R o g o jsza  (o b ją ł u rz ą d  1 V I 1990 
ro k u  w  w y n ik u  k o n k u rs u , 38 la t. 17 la t  p r a ­
cy w  SW ) o raz  z a s tęp ca . S te fa n  Z e re lik  (34 
la ta , 7,5 ro k  u w  SW ), o b a j  z w y ższy m  w y ­
k sz ta łc e n ie m  p e d ag o g icz n y m  są w y ra ź n ie  po ­
ru sz e ń ; z a in te re so w a n ie m  p ra sy . D o tychczas 
czuli się  w y e lim in o w a n i ze sp o łeczeń s tw a , 
ż y ją  w  sw o is ty m  g e tc ie , często  w  to w a rz y s t­
w ie  w s ty d z ą  się p rz y zn a ć  gdzie  p ra c u ją  w 
o b aw ie  p rzed  b ra k ie m  a k c e p ta c ji .  J a n  R o g o j­
sza  w idzi p rz y cz y n y  o g ó ln o sp o łeczn eg o  lęk u  
p rz ed  ..k law isze m ” w  w ie lo le tn im  n ie d o in fo r  
m o w a  n i u ; do 81 ro k u  k u lisy  p o lsk ieg o  k ry m i 
n a łu  b y ły  o b ję te  śc is łą  ta je m n ic ą ,  p ó źn ie jszy  
o k r e ; „ o lę ra to w a n e j” s ta b il iz a c j i  też  n ie  sp rzy  
ja l  sp o łeczn e j sy m p a ti i  d la  teg o  ś ro d o w isk a . 
O d n ie d a w n a  n ie  m a  ta je m n ie , w ię z ien ia  się  
„ o tw o rz y ły ” . N a s tą p iła  częśc io w a  d e c e n tr a l i ­
z ac ja  z a rz ą d z a n ia  (z lik w id o w a n o  O Z Z K , n a ­
cze ln icy  dostał': W  w ie lu  sp ra w a c h  d u żą  s a ­
m o d zie ln o ść). m a ją  u ła tw io n y  k o n ta k t  ze św ia  
te m  (np. z kośc io łem , n a c z e ln ik  R ogo jsza  w ie ­
le  so b ie  o b ie c u je  po w s p ó łp ra c y  z .k s .  H e r r -  
m a n n e m  ch o ćb y  w  k w e s tii p om ocy  p o s tp e n ite o  
c ja rn e j) .  W szy stk o  to je d n a k  za m ało  — w o ­
b ec  l ib e ra liza c ji p rz e p isó w  k a r n e j  „ o d siad k i" , 
fu n k c jo n a r iu s z e  czu ją  się w y s ta w ie n i poza 
n a w ia s  zd ro w eg o  ro z są d k u  w ład z , k tó re  z d a ­
ją  się zap o m in ać , że w ..p u d le ” n ie  ty lk o  k to ś  
siedzi a le  i k to ś  p ra c u je . P o d s ta w o w y  p ro ­
b l e m . — jak  w szędzie  — zaro b k i. O koło  m i­
lio n a  z ło ty ch  w zaw o d z ie  s ta le  d y sp o z y c y j­
nym  w v cze ry " ijący m  p sy ch iczn ie , po p ro s tu  
n ieb o  'o ie e z n y tn  — no. 1 w y c h o w a w c a  n a  70 
po d o rjjeczn y eh  n ą  o d d z ia le . 1 fu n k c jo n a r iu s z  
n a  20 soacer-.i i;scych W d o d a tk u  w szy scy  p ra  
c u ją  u z b ro jen i... ty lk o  w silę su g e s tii  i p e rs ­
w azji. N a  c"i dzień  b ro ń  z n a jd u je  się  w y łą c z ­
n ie  na  w ieżv czk ach . re s z ta  p o z o sta je  w z b ro ­
jo w n i do u ż e tk u  w  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h  
(w  k a ż d e j celi zn a  id u  ie się nó ż łi A poza m u ­
ren ). gdzie rozooznnn i n rzez  „zaw iedzionego , 
b y łeg o  lo k a to ra ” n o z o s ta ią  b e z b ro n n i?  N isk ie  
•zarobki i m ało  w d z ięczn a  p ra ca  c ia sn ą  za 
so b ą  b ra k i  k a d ro w e  — ‘ n rzez  d ług : cze3 
A re sz t Sledezt. p ra c o w a ł w sy s te m ie  trz y z m ia  
n o w y m , po  12 : w ięce j godzin. D ochodzi do 
tego. że fu n k c je  o c h ro n n e  p e łn ią  p ra co w n ic y  
a d m in is tra c ji .  W reszc ie  n a w e t d o d a tk o w e  g ra  
ty f ik a e je  za nr. -rJodziny p rz e s ta ły  k u sić  — 
„k law isze"’ w o le li l r e d r r e js z ą  w o in o ść  od le ­
pie.; o p ła c a n e j „ o d s iad k i"  po g o d z in ach . Z w la 
szcza, że tu t"  i sie n ie  p iln u je ,  tu  się  o b s łu g u ­
je a re sz ta n tó w . w ! ' •' r  i w ie  bez p rz e rw y , z c ią ­
g łą  św iad o m o śc ią , że n ie d o s ta rc z e n ie  na  czas 
k a w a łk a  m y d ła  m oże d o p ro w a d z ić  do a w a n ­
tu ry .

J ak  w id ać  w „ p u szce '’ w szy s tk im  ży je  
się  ciężko. „ Z ło d z ie je ” c z e k a ją  ja k  zw y 
k le  na  a m n e s tię , n a c z e ln ik  R ogojsza  

n a  n o w y  „ży c io w y ” K o d ek s K a rn y  W y k o n aw  
czy (d a w n ie j p rzez  20 la t  o b o w iązy w ał"  t y m - 
c z a s o w  y). W ic en a c ze ln ik  Z e re lik  czek a  po 
p ro s tu  na  n o rm a ln e  w a ru n k i do p racy . W w ię 
z ie n iu  ja k  tw ie rd z i n ie  chodzi o szczęście  T 
m iło ść , chodzi o s tw o rz e n ie  p a r tn e r s k ic h  s to ­
su n k ó w  na ty le . na ile jes t to m o żliw e  w  zam  
knięte .j „p uszce  p a ra g ra fó w ”. P o s ta w m y  w ięc 
p y ta n ie  in acze j — k to  z r o z u m i e  „ k la w i­
sz a ”? A



(C iąg  «łaJs*y •/,«' s tr .  1) 

K O N F E D E R A C JA  P O L S K I N IE P O D L E G Ł E J

1. a )  F o rm a c ja  p o lity c zn a , k tó ra  zak ład a , że 
tz.w. d o b ro  sp o łeczn e  je s t c z y n n ik ie m  n a d rz ę d  
n y m  w  ro z w o ju  lud zk o śc i. W im ię  t?go  d o b ra  
m o żn a  z m ien iać  p ra w o  n a w e t  w b re w  w o : n a ­
ro d u . L ew ic a  m ia ła  zaw sze  te n d e n c je  do tw o ­
rz e n ia  c-lit, k tó re  u w a ża ły , że w ied zą  lep ie j, co 
je s t k o rz y s tn ie js z e  d la  rz ąd z o n y ch . C ele  sw e 
o s ią g a ła  p o p rzez  g ło szen ie  d em a g o g icz n y ch  ha 
«;<.:! np . z iem ia  ch ło p o m , c a la  w ła d za  w  ręce  
ra d . p ro le ta r iu s z e  w szy s tk ic h  k ra jó w  łączc ie  
się. W  sw y m  d z ia ła n iu  n ie  co fa ła  się  p rzed  
p rzem o cą  w obec  p rz e c iw n ik ó w . S k ra jn y m  
p rz y k ła d e m  lew icy  je s t  s ta lin iz m . O b ecn ie  le ­
w ico w e  e lity  w  P o lsce  w y k o rz y s tu ją c  n iech ęć  
n a ro d u  do w ła sn o śc i p a ń s tw o w e j i sp ó łd z ie l­

cze j g ło szą , że p ry w a ty z a c ja  i m o n e ta ry z m  je s t 
■w s ta n ie  u ra to w a ć  g o sp o d a rk ę . N ie re a g u ją  na  
to m ia s t  na  sam o u w laszczen ie  się  b y łe j  n o m e n ­
k la tu r y .  W y m o w n y m  p rz y k ła d e m  są  P o lsk ie  
Z a k ła d y  Z bożow e.

b) P ra w ic a  zakłada^ że n a jw a ż n ie jsz e  w  p o ­
lity c e  je s t  p o sz a n o w an ie  w o ln o śc i je d n o s tk i 
o ra z  p ra w a , z p ra w e m  w ła sn o śc i p rz e d e  w szy  
s lk im . S k r a jn a  p ra w ic a  zm ie rz a  do siln eg o  
a p a r a tu  w ład zy , m a ją c e g o  u ła tw ić  eg ze k w o ­
w a n ie  z a sad  p ra w n y c h . S tą d  w  o rg a n iz a c ja c h  
ty ch  w y s tę p u ją  te n d e n c je  do d y k ta tu ry .  F a ­
szy zm  w b re w  p o zo ro m  n ie  b y ł fo rm a c ją  c zy ­
sto  p ra w ic o w ą , gdyż  o p ie ra ł  się  n a  n ie k tó ry c h  
h a s ła c h  lew icy . W  h itle ro w sk ic h  N iem czech  
obch o d zo n o  X m a ja  ja k o  św ię to  ro b o tn ic ze .

c) U g ru p o w a n ie  u s i łu ją c e  u n ik n ą ć  n ie b e z ­
p ieczeń stw , k tó re  n ies ie  z a ró w n o  p ra w ic a  jak
i lew ic a  — p o p u lis ty c z n e j d em ag o g ii, e li t  le w i­
c o w y ch  lu b  p ra w ic o w e j d y k ta tu ry .  U g ru p o w a  
n ia  te  z w ra c a ją  ró w n ie ż  u w a g ę  n a  in n e  czy n  
n ik i  k s z ta ł tu ją c e  o b ra z  p o lity c zn y  P o lsk i: p a ­
tr io ty z m  i t r a d y c ja  c h rz e śc ija ń sk a .

2. W  Po lsce  n a d a l  is tn ie ją  s iln e  te n d e n c je  le 
w icow e, ch o c iaż  lid e rz y  ty c h  ru c h ó w  o d ż e g n u ­
ją  s ię  od so c ja liz m u . W ła d za  je s t  w  rę k a c h  
k ry p to le w ic y . L id e rz y  ty c h  u g ru p o w a ń  w y k o ­
rz y s tu ją  h is to ry c z n ie  z ak o rz en io n e  w  Po lsce  
t r a d y c je  to le ra n c j i  r e l ig i jn e j  i n a ro d o w e j,  s ta  
r a ją c  się  z in c y d e n ta ln y c h  p rz y p a d k ó w  s tw o ­
rz y ć ' w ra że n ie , że w sp ó łc z esn y  P o la k  je s t  k le -  
ry k a łe m  i „ ży d o ż e rc ą ”. A n te sy m ity z m  p rz y p i­
sy w a n y  je s t  szczegó ln ie  u g ru p o w a n io m  p rz e ­
c iw n y m . P o n ie w a ż  w  rę k a c h  le w ic o w y c h  e lit  
z n a jd u ją  się  ś ro d k i f in an so w e , te le w iz ja , n a j ­
p o p u la rn ie js z e  ty tu ły  p ra so w e , p ra w d o p o d o b ­
ne  je s t, że  one  o k re ś la ją  p rz y sz ły  u s t ró j  P o l­
sk i. P s e u d o e u ro p e js k ie  za ło żen ia  teg o  u s tro ju  
jpozbaw ią n a ró d  to żsam o śc i, w  e fek c ie  czy n iąc
i  P o lsk i k o lo n ię  E u ro p y . (...) P o ro z u m ie n ie  
C e n tru m  o p ie ra  sw o ją  d z ia ła ln o ść  n a  a u to r y ­
tec ie  W ałęsy , je d n a k  ich  sp re c y z o w a n y  p ro ­
g ra m  p o lity c z n y  n a p o ty k a  p rz e sz k o d y  w y n ik a  
jące  ze sp ra w o w a n e j  p rz ez  W ałęsę  fu n k c ji  
p rzew o d n ic zą ce g o  zw iąz k u  zaw o d o w eg o . P o w ie  
rż e n ie  m u  fu n k c ji  p rezydenta*  u ła tw iło b y  dzia  
ła n ia  c zy s to  p o lity czn e . T y lk o  W ałęsa  ze sw o im  
a u to ry te te m  m oże o d su n ą ć  od w ład zy  k ry p to -  
Irw icę .

3. D z iałacze  p o lity c zn i n a  p ro w in c ji  w y k a ­
z u ją  d u ż ą  o s tro żn o ść  w  o p o w ia d a n iu  się  po 
k tó re jk o lw ie k  ze s tro n . F u n k c jo n u je  tu  n a d a l  
m o d e l „M y z S o lid a rn o śo i” a  ,.oni z P Z P R ". 
(...)

4. A r ty k u ło w a n ie  sw o ich  p o g ląd ó w  p rz ed  
w y b o ra m i je s t  uczc iw sze  od p rz y łą c z a n ia  się dc 
zw ycięzcy  po w y b o ra c h . J e ż e li  te ra z  n ie  w y ­
s tą p ią  p o d z ia ły  p o lity c z n e  — lep szy ch  czasó w  
nie  b ędzie .

5. a) K o n ieczn e  je s t p rz y sp ie sze n ie  p o lity c z ­
ne  w g  sc e n a r iu sz a : n o w y  p re z y d e n t (n a ty c h ­
m ia s t)  —  w y b o ry  p a r la m e n ta r n e  (w ty m  ro k u )

(C iąg  n a  atf. T)

O KULTURZE

(C iąg  d a lszy  ze s t r .  3)

p re z e n tu je  ta k i  poz iom , że m e d a l ż a g a ń sk ie j  
im p re z y  p a u p e ry z u je  jeg o  d z ia ła ln o ść . R zecz 
w  ty m , że je s te śm y  w szy scy  śm ieszn i p rz y ­
g lą d a ją c  s ię  k u l tu r z e  z p o zy cji k ró tk ic h  sp o ­
d e n e k . N ie  sz a n u je m y  się  n a w z a je m  i n ie  do 
k o ń ca  d o c en iam y  d o k o n a n ia  w sp ó łto w a rzy szy  
k u l tu r a ln e j  n ied o li.

Je d n o  je s t  p e w n e : r.ie m e to d  n a m  trze b a , 
a le  k u l tu r y  s a m e j w  sobie . N a jle p ie j  
p ro fe s jo n a ln e j .  D o ty ch czaso w y  p ro fe s jo  

n a  lii) n p o leg a ł n a  ty m , że a k to rz y , m u zy cy  i 
p ra c o w n ic y  do m ó w  k u l tu r y  p o d p isy w a li  lis tę  
o b ecn o śc i i l is tę  p lac . U s ta w o w o  z ap o m n ian o , 
że s z tu k a  i k u l tu r a  je s t  p rz y w ile je m  n ie  ty lk o  
ci la o so b n ik ó w  po d ru g ie j  s tro n ie  ra m p y  sce ­
n icz n e j.

C zas w ięc  n a jw y ż sz y  (u k ło n  w  s tro n ę  U P R ) 
na... re w o lu c ję . S k o ro  ty le  się  d z ie je  w  p o li­
tyce , g o sp o d a rce  d laczeg o  k u l tu r a  m a  b y ć  u -  
p rz y w iłe jo w a n a ? , D laczeg o  n ie  p o tra k to w a ć  
m ie jsk ie g o  w y d z ia łu  k u i tu ry  ja k o  oso b liw eg o  
„ b a n k u ” d y sp o n u ją c e g o  fu n d u sz a m i i m o żli­
w o śc ia m i r e a l iz a c j i  w a rto śc io w y c h , to ż ­
sa m y ch , a lb o  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  m ia ­
s ta  p o m y słó w  n a  k u l tu rę ?  S k o ro  n ie  s ta ć  nas 
n a  u trz y m a n ie  w i e l k i e j  (e ta to w o ) o rk ie ­
s t ry  sy m fo n icz n e j, k tó ra  w  o b ecn y m  k sz ta łc ie  
je s t  u rz ę d e m  a r ty s ty c z n y m  re a l iz u ją c y m  le ­
p ie j lu b  g o rzej p la n y  p ro d u k c y jn e , to  ..p rzy ­
k ró jm y "’ ją  n a  m ia rę  m o żliw o śc i n a jle p ie j  
a r ty s ty c z n y c h . _

Niech to będzie na przykład mała ,,t/r 
kiestra W iedeńska” „walcująca” w yłą­
cznie'slrausow ski repertuar. Obok we 
wznoszonej właśnie od podstaw części 
budynku można by otworzyć restaura­
cję „Wiedeńską”. Oczywiście w ajencji, 
pod m erkantylnym i auspicjami... Filhar 
monii. W yobraźmy sobie sierpniowy  
koncert przy fontannie połączony z ko­
lacją w stylu Franciszka Józefa.

P rz y  czym  p ro m o c ją  c a łeg o  p rz ed s ię w z ię c ia  
z a ją łb y  S"ię m ie js k i  u rz ą d  k u l tu r y .  N iech b y

m e lo m an i z P o z n a n ia , S zczecin a  czy W ro c ła ­
w ia  p rz y je ż d ż a li do Z ie lo n e j G ó ry . J e s t  ty ik o  
m a łe  a le :  w y k o n a w s tw o  ta k  czy o w ak  p o p u ­
la rn e g o  r e p e r tu a r u ,  m u s ia ło b y  być w  p e łn i 
p ro fe s jo n a ln e , w rę cz  p e r fe k c y jn e -  Z eb y  w szy ­
s tk o  n ic  sk o ń czy ło  s ię  n a  „ a u s tr ia c k im  g a d a ­
n iu ’’.

W  te a trz e  też  m o żn a  b y  ro  n iec o  p rz e w ró c ić  
P o  p ie rw sze : n iczeg o  n ie  lik w id o w ać ! Z sn n iej 
szyć ty lk o  o b sad ę , p o w ied zm y  do s z e ś c iu ,ty m  
czasem  n a jz d o ln ie js z y c h  a k to ró w , Z g ó ry  p la  
now ać. ty lk o  trz y  p r e m ie ry  w  sezo n ie  rńe nad­
s ta w ia ją c  się  n a  „ p ro d u k c ję ” , c -y li  w c isk a n ie  
szko łom  i ta k  p ó łd a rm o w y e h  b iia tó  v. M u sia ły  
b y  b y ć  to  sz tu k i o w y so k ic h  w s lo ra c ł i  a r t y ­
sty c zn y c h , iii'., a d a p ta c je  n a j / in k o m its z y c h  
p o z y c ji z l i t e r a tu r y  w sp ó łczesn e j, a lb o  s c e n i­
czne  p .„ c n ie s ie n :a  in te re s u ją c e j  p u b lic y s ty k i, 
r e p o r ta ż u  itp . S ło w e m : jed e n  w ie lk i e k s p e ry ­
m e n t!  A n ie  n a  B oga p rz y k ro jo n a  do  .m ożli­
w o ści” zaw o d o w y ch  „ B a lla d y n a ”, czy p o żal 
s ię  B oże „P in o k io ”. T a  d z ia ła ln o ść  tee-tru  o- 
b łicao n a  b y ła b y  n a  tw o rz e n ie  w a rto śc io w e g o  
sn o b izm u , a  i b y ć  m o że  z a s p a k a ja ła b y  a p e ty ­
ty  d o m n ie m a n y c h  elit._ P o z a  ty m  jed e n  czło­
w ie k  z a jm o w a łb y  się  d z ia ła ln o śc ią  im p re sa ­
r y jn ą .  P o le g a ło b y  to  n a  sp ro w a d z a n iu  do  
Z ie lo n e j G ó ry  k a so w y c h , a ie  n ie rz a d ito  a m ­
b itn y c h  p rz e d s ta w ie ń  z in n y c h  o śro d k ó w  te ­
a tra ln y c h , p rz y n a jm n ie j  r a z  w m ies iącu . O - 
czy w iśc ie  n a  m ia rą  m o żliw o śc i te c h n icz n y ch  
n a sz e j scen y . W reszc ie

można by udostępnić niejako na stałe 
scenę kameralną licznym i t o ż s a ­
m y m  zielonogórskim kabaretom stu­
denckim, choćby po to, żeby każdy no­
wy program prezentowały najpierw swo 
jej publiczności, a potem w  Krakowie, 
Paryżu czy nawet w Moskwie. Znalazło 
by się też miejsce dla w szelkiej alterna 
tvwnej działalności teatralnej.

Je ś l i  w  lic each  b a w ią  się  w  te a t r ,  n iec h  po 
k a ż ą  to  w  p ra w d z iw y m  te a trz e ,  ch o ćb y  sw o ­
im  k o leg o m  i ro d z in o m , k tó re  p rz y jd ą  i za ­
p ła c ą  za b ile ty . A  ju ż  ro z w iąz an ie m  d a le k o  
p e rsp e k ty w is ty c z n y m  b y ła b y  b e z p o ś re d n ia  
d z ia ła ln o ść  o k re ś lo n eg o  p ra c o w n ik a  w y d z ia łu  
k u l tu ry ,  k tó ry  jeźd z iłb y  do szkó l te a t ra ln y c h
i p o  p r o s tu  k a p e ro w 'a ł np . ^cały ro c zn ik  a b -  
eo iw en ck i. S ą  p rzec ież  m ie sz k a n ia  (chyba  see 
sn aśc ie? ) a m o żliw o śc i re a liz o w a n ia  p o k o le ­
n io w y c h  p o m y słó w  m u s ia ły b y  s tać  się

(CiĄg d a lszy  n a  s tr .  9)

—  Na 
m a tk a .  T  
m en d z ie , 
n ego  dni: 
w  sw o im  
d z ie  p a rę  
p ra w a , w 
ko to  san

c ze k a ła  
ju ż  m ocn  
u śm ie c h n  
m a i  się  
n a z b ie ra ć  
c iu tk o  na 

—  N a  
o p o w ia d a  
la su . N a \ 
je s te śm y  
odm ów iło  
i pogrozi- 
n a w e t ja: 
p o k a z a ł r 

P a m ię t; 
w  szczeg!

F o t.: K n i - H r f
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Z a r a z  na drugi dzień przyszła z córką na policję, na Partyzantów. 
Nie zawahała się ani na moment, chociaż inna matka kto wie jak 
postąpiłaby w podobnej sytuacji. Ona przyszła. Siedziały teraz na­
przeciwko oficera obok siebie, matka i je j 11-!etnia córka. 
Opowiadała od samego początku. Spokojnie, bo tę historię przed 
stawiała już po raz drugi albo trzeci. 35-letnia kobieta była bardzo 
wyraźnie podekscytowana. Momentami je j usta zaciskały się boleśnie 
a oczy stawały się złe i mściwe. Powiedziała, ie  gdyby wpadł je j w 
ręce to flaki by z niego wypruła, bo taki człowiek w ogóle nie pow i­
nien istnieć. Przed chwilą je j córka rozpoznała go. Potem jeszcze 
jedna dziewczyna, 14-ietnia, powiedziała to samo. To był ten sam 
mężczyzna około sześćdziesiątki.

— N a ty le  jeg o  m o rd a  w y g lą d a ła  — d o d a je  
m a tk a .  T eż  w id z ia ła  go w  ty m  lu s te r k u  n a  ko  
m en d z ie . U ję to  go b a rd z o  szy b k o , ju ż  n a s tę p ­
n eg o  d n ia . O n i tu  w ied zą  o ta k ic h . M a ją  ich  
w  sw o im  re je s trz e .  W y jd z ie  na w o lność , pobę  
d z ie  p a r ę  m ie s ię cy  i z n ó w  w p a d a . P o te m  ro z  
praw a., w ięz ien ie , w y jśc ie  n a  w o lność . W  k ó ł­
ko  to  sam o.

ty
azem  z b ra te m  z a trz y m a li  w  O ch li s a ­
m o ch ó d . J a k  n a js z y b c ie j  ch c ie li d o je ­
c h ać  do  do m u , do  Z ie lo n e j ę ó r y .  M am a 

c ze k a ła  z je d z e n ie m  a  oni po  ty n i k ą p ie lis k u  
ju ż  m o cn o  w y g ło d n ie li. N ie b ie sk i d u ż y  f ia t  i 
u śm ie c h n ię ty  p a n  około  sześćd z ies ią tk i.’ Z a trz y  
m a ł się  p a re s e t  m e tró w  d a le j  i k a z a ł b r a tu  
n a z b ie ra ć  lis tk ó w , a  z s io s trą  p o jed z ie  sz y b ­
c iu tk o  na  d z ia łk ę , tu  n ied a le k o  i z a ra z  w ró c i.

—  N a  p o c z ą tk u  b y liśm y  n a  te j  d z ia łce  —  
o p o w ia d a  d z ie w c zy n k a , a le  p ó ź n ie j w je c h a ł do  
la su . N a w e t n ie  w ie d z ia ła m , gdzie  d o k ła d n ie  
je s te śm y  i ja k  s ta m tą d  d o jść  do  d o m u . G d y  
o d m ó w iła  ro z e b ra n ia  się , u d e rz y ł ją  p a sk ie m
i p o g ro z ił nożem . W o ła ła  o pom oc. Ż ja w ił  s ię  
n a w e t  ja k iś  p a n , a le  u c ie k ł z a ra z  g d y  ta m te n  
p o k a z a ł nóż.

P a m ię ta  w sz y s tk o  b a rd z o  d o k ład n ie . N a w e t 
w  szczegó łach . U b ra n y  by ł w  ja sn o n ie b ie sk ą

k o szu lę  z d łu g im  rę k a w e m . P rz y  sp o d n ia ch  
m ia ! b rą z o w y  p ase k , a  b u ty  b y ły  n a  p rzo d z ie  
p rz e p la ta n e . S k a rp e tk i  też , z d a je  się . b rązo w e . 
S iw e  s lip k i. T ak , n a  p e w n o  siw e. D o b rze  p a  
m ię ta . No i te n  ta tu ż . W  ta k im  m ie js c u  —  n o  
w ie  p a n i  —  d o d a je . T o  b y ło  se rce , a  w  te  se r  
ce w b ita  sz a b la . N ie  m ia ł  d w ó ch  zęb ó w  na. 
p rzo d zie . I... b a rd z o  się  pocił g d y  b y liśm y  n a ,  
kocu .

W id z ia ła  go po  ra z  p ie rw sz y  w  życiu . N a  k o  
m en d z ie  p o k a za li go  je j  w  lu s te rk u . O n n ie  
w ied z ia ł, że w  ty m  czasie  k to ś  m u  się  p rz y ­
g ląd a . P o te m  p rz y sz ła  jeszcze  je d n a  p o szk o ­
d o w a n a , ty m  r a * m  1 4 -le tn ia  d z iew czy n a . —  
T e n  sa m  —  p o w ie d z ia ła  i... p o lic ja  n ie  m o g ła  
ju ż  m ieć  ż a d n y c h  w ą tp liw o śc i.

— T o  s ta r a  re c y d y w a  —  m ó w i m l m a jo r  
G ro m e k  — sze f w y d z ia łu  k ry m in a ln e g o  R U S W  
(o b ecn ie  ju ż  W U SW ). S ie d z ia ł p a r ę  ra z y , a le
o g w a łt  n a  n ie le tn ic h  n ie  by ł d o ty ch c za s  p o ­
d e jrz a n y .

U w aża , że w ie lu  d e w ia c ji  n a b y w a  się  w  sa  
m y m  w ięz ien iu . P o  w y jśc iu  n a  w o ln o ść  zaczy­
n a ją  s ię  w sz y s tk ie  te  n ie s ła w n e  h is to r ie . W  os 
ta tn im  czasie  n ie  b y ło  ra c z e j z b y t w ie le  p rz e  
s tę p s tw  q ta k im  c h a ra k te rz e  n a  t e r e n ia  n a sze

(C iąę  d a lszy  n a  s tr ,  14)

F o i.: K ru i-K r*

(C iąę da lszy  s ir . 6)

—  k o n s ty tu c ja . O b ecn y  u k ła d  p o lity c zn y  w 
S e jm ie  o p a r ty  g łó w n ie  n a  s iłac h  lew icy  je s t 
c zy n n ik iem  h a m u ją c y m  p o s tę p  d e m o k ra ty z a -  
c ji ż y c ia  o ra z  sa n a c ją  g o sp o d a rk i.

b) (...) K o n ieczn y  je s t  in te rw e n c jo n iz m  p a ń ­
stw o w y  w  d z ie d z in a ch  m a ją c y c h  n a jw ię k sz e  
z n aczen ie  d la  e g z y s te n c ji  n a ro d u  —  r o ln ic ­
tw o, o c h ro n a  śro d o w isk a , b u d o w n ic tw o . D la  
ty ch  d z ied z in  n a le ży  u ru c h o m ić  n isk o  o p ro c e n ­
to w an e  k re d y ty  o ra z  u lg i p o d a tk o w e .

c) P o li ty k a  sp o łeczn a  p o w in n a  s łu ży ć  lag o - 
a ze n iu  tru d n o śc i p ły n ąc y ch  z k ry z v su  g o sp o - 
d a rezeg o . N a jle p sz ą  m e to d ą  ro z ła d o w y w a n ia  
n a p ię ć  b y ło b y  p rz ez w y c ię że n ie  re c e s ji  n ie  d o ­
p u sz c za ją c  do in f la c j i  o ra z  lik w id a c ji  b e z ro ­
b ocia .

6. a) P re z y d e n t  w y b ie ra n y  w  p o w sze ch n y c h  
w y b o ra c h  z s i ln ą  w ła d z ą  w y k o n a w c zą .
b) o d p o w ie d z ia ln y c h  p o słó w  a  n ie  m ów có w  i

d em agogów .
c) sp ra w n e g o  z a rz ą d z a n ia  p a ń s tw e m .

7. T a k . O rd y n a c ja  p ro p o rc jo n a ln a  z 5 proc, 
k la u z u lą  ja k  w  N iem czech .

8. P o g lą d y  K P N  są  z a z w y c z a j pionierski*? 
w  s to s u n k u  do in n y ch  u g ru p o w a ń . H asło  „ W a ­
łęsa  n a  p re z y d e n ta ” b y ło  po  ra z  p ie rw sz y  r z u ­
co n e  p rz e z  L e sz k a  M oczu lsk ieg o .

9. K o śció ł w in ie n  p e łn ić  ro lę  w y  c h o w a  w - 
czo -sp o łeczn ą . O b y w a te l p o lsk i p o w in ien  p o ­
s ia d ać  św iad o m o ść  sw o ich  p ra w  i obow iąz.- 
ków . K a p ita liz m  —  te rm in  zd en \p n izo w aay  
p rzez  M a rk sa  i B a lc e ro w ic z a .

10. K P N .

P O L S K IE  S T R O N N IC T W O  L U D O W E

1. L ew ica , p ra w ic a  i c e n tu m  to u k ła d  s it 
p o lity c zn y c h  w... p o d rę cz n ik a c h  p o lito lo g ii dla. 
s tu d e n tó w .

2. P o lsk ie  sp o łe cz eń s tw o  je s t  zd ecy d o w an ie  
c e n tro w e . P o z o s ta łe  o r ie n ta c je  d ą żą  do d a le k o  
id ąc y ch  zb liżeń  p ro g ra m o w y c h  z cen trum . 
P ra w d z iw y  p ro g ra m  c e n tru m  to p ro g ra m  
P S L . A g ra ry z m  M ik o ła jc zy k a  r o z w i­
n ię ty  w sp ó łc z eśn ie  to  sz a n sa  d la  b i e d ­
neg o  p o lsk ieg o  sp o łe cz eń s tw a  n a  w z b o g a ­
cen ie  się. T a k  ja k  ch ło p i są  w ła śc ic ie lam i zie­
m i. w szyscy  P o la cy  p o w in n i s ta ć  się  w ła śc i­
c ie lam i m a ją tk u  n a ro d o w eg o .

'i. N a ra z ie  b ra k  o b ja w ó w  b u rz y ; p o d z ia ły  £ 
ró żn ice  zdań  są n iez b ęd n y m  e le m e n te m  p lu ra ­
lizm u.

4. Z ie m ie  Z ac h o d n ie  nie s;; p ro w in c ją  lec s  
o b sz a re m  b liż szy m  c e n tro m  e u ro p e jsk ie m u . 
B e z p o ś re d n ie  s ą s ie d z tw o  EW G  i N iem iec  o b li­
g u je  r e a ln ie  m y ś ląc y ch  P o la k ó w  do k o n so li­
d a c ji p o lity c zn e j i w y c iszan ia  podzia łów . W ta 
n u sz e k  w o k ó ł g ra n ic  R zeczp o sp o lite j P o lsk ie j 
m u s i b y ć  p a tr io ty c z n y .

5. A k c e n to w a n ie  „tere-.ow -ości" je s t  :•<- 
p ieczn y m  k o m p le k se m .

6. M ą d ro śc i i re a liz m u .
7. W y b o ry  m a rz e c  — k w ie c ień , p ro p o rc jo n a l  

ne  i d o b rz e  p rz y g o to w an e .
3. N ie w y s ta rc z a ją c e  w  s to su n k u  „■ ły po­

lity c z n e j ja k ą  r e p re z e n tu je m y .
9. P o  e u ro p e jsk u .
10. N asze  p ro p o z y c je  w ybocze  są  k ie ro w a ­

n e  do  k a żd e g o  o b y w a te la . R e p re z e n tu je m y  za 
ró w n o  ro ln ik ó w  ł m ie sz k ań c ó w  w si, ja k  ró w ­
n ież  w sz y s tk ic h  ty ch , k tó rz y  p o p rz ez  sw o ja  
p ra c ę  c h cą  s ię  w zb o g ac ić . J e s te ś m y  za  w łączę  
n ie m  w  p ro ces p ry w a ty z a c ji  w szy s tk ic h  o b y ­
w a  te ł  i.
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o n ie d a w n a  le m a ty  w o jsk o w e  s ta -  
jn o w i ty  śc is łą  ta je m n ic ę ,  » d z ie n n i-

I  . _ ^ ru a r 7 k tó ry  c h c ia ł się  ty m  z a jm o ­
w ać  m u si a! b y ć  a k c e p to w a n y  przez, 

p o lity c z n y  o rg a n  w o js k o w y , czyli p o s łu ­
szn ie  p isać  o ty m , czego sob ie  ów  o rg a n  
życzy ł. T e ra z  n ie  m a p o w o d u  -Jo d a lszego  
u trz y m y w a n ia  ta k ie g o  fa łszu  a ie  w n ik liw y c h  
p u b lik a c ji  ja k o ś  n ie  w id ać . S zk o d ą , bo  „ ak ie -  
la s z k o w a ” p ro p a g a n d a  p rz y n io s ła  ja k  d o tąd  
w ię ce j z la  n iż p o ż y tk u . N ie da się b o w iem  
u trz y m a ć  d łu ż e j p rzy  ży c iu  lu k ro w a n e g o  o b ­
ra z k a  u śm ie c h n ię te g o , d z ia rsk ie g o  k a p r a la  czy 
n a jszc zę ś liw sz e g o  pod sło ń cem  p o lig o n o w y m  
p o d p o ru c z n ik a . N ie s te ty  rz ec zy w is to ść  jest 
b a rd zo  złożona. M łodzi n ie  ch cą  iść do w o jsk a  
a n i  do słu żb y  z aw o d o w e j a n i ty m  b a rd z ie j  
do  z a sad n icze j. F o rm y  w y m ig iw a n ia  się  od 
t e j  d ru g ie j  są n a jp rz e ró ż n ie js z e  i często  gęsto  
o k ra sz o n e  p o lity c zn y m i h a se łk a m i p acy fizm u .

N asze  p a ń s tw o  m usi jed n a k  p o s ia d a ć  d o b rą  
a rm ię . T o  s p ra w a , m o im  z d an iem , zasad n icz a , 
a p o n a d to  jeszcze  d łu g o  p o z o s tan ie  b a rd z o  is­
to tn y m  c z y n n ik ie m  w p ły w a ją c y m  n a  ro zw ó j 
a lb o  i s ta g n a c ję  m ia s t czy  g m in . W ojsko  
wTre szc ie  to  zby t p o w a ż n a  sp ra w a , by  zdać 
s ię  na  ta le n ty  i p ió ra  w o jsk o w y ch  „ d z ien n i­
k a rz y ”. T y ch  pow odów ' do p is a n ia  m ó g łb y m  
w y licz y ć  w ięce j, je s t  ta k ż e  p ra w d ą , że po 
o p u b lik o w a n iu  w n u m e rz e  4 „G N ” a r ty k u łu  
p t:  „C y w ilo m  w a ra ” , sk o n ta k to w a ło  się  ze 
m n ą  w ie lu  m u n d u ro w a n y c h  c zy te ln ik ó w  z a ­
c h ęc a ją c  do d a lszy c h  prób . N a ra z ie  je d n a k  
m ożliw ośc i są sk ro m n e , bo w o jsk o  stan o w i 
je d n a k  dość  z w a r ty  m o n o lit i b a rd z o  tru d n o  
d o trze ć  do  k o n k re tn y c h  in fo rm a c ji .  Ze z ro ­
z u m ia ły c h  w zg lęd ó w  lu d z ie  d e c y d u ją c y  s ię  na 
ro zm o w ę  z a s trz e g a ją  c a łk o w itą  an o n im o w o ść . 
Z  k o le i do ty ch . k tó rz y  p r e p a r u ją  oblicze 
a rm ii  „n a  z e w n ą trz ” n ie  za b a rd z o  mi po d ro ­
dze. Z b y t d łu g o  tw o rz y li  i tw o rz ą  często  n a ­
d a l fa łsz y w y  o b ra z  n a  u ż y te k  p rze ło żo n y ch .

T y m c za se m  ju ż  naw 'et p ra w ie  k a ż d y  cy w il 
w ie , że r e fo rm a  w  w o jsk u  p rz eb ieg a  b a rd z o

śla m a z a rn ie , a tzw . „ r e s t r u k tu r y z a c j a ' d o ty k a  
b a rd z o  często  m e ty c h , k tó ry c h  p o w in n a . 
N ie  je s t  w s ta n ie  zm ie n ić  teg o  o b ra z u  cały  
p lik  w iad o m o śc i o lik w id o w a n y c h  je d n o s -  
ik a c h , bo  n ie  ozn acza  to jeszcze  ja k o śc io w e j 
z m ia n y , z m ia n y  sp o so b u  m y ś le n ia  w w o jsk u  
; o w o jsk u . D laczeg o  ta k  o to  tru d n o ?

W o jsk o  p o z o sta łe  je d y n ą  p o tę ż n ą  s t r u k tu ­
rą  k tó r a  sk u te c z n ie  o p a r ła  się  w e jśc iu  c y ­
w ili. N a w e t o s ta tn ia  z m ia n a .m in is t r a  je s t  t e ­
go d<jw odem . Je ś li w ięc  ta k  o p o rn ie  p rz eb ieg a  
to  w m in is te r s tw ie ,  to  SaUvo sob ie  w y o b ra z ić

l

co d z ie je  się  w z w iąz k ac h  ta k ty c z n y c h , g a rn i­
zo n ach  i p o szczeg ó ln y ch  je d n o s tk a c h . T u „ re ­
f o rm a to ra m i” są często , o fice ro w ie  z n an i z 
go rliw o śc i a la  k a ż d e j  w ład zy , b y le  ty lk o  
u trz y m a ć  się  na  d e cy z y jn y c h  m ie jsc ac h , N ie 
w sm a k  są  im  ja k ie k o lw ie k  rz ec zy w is te  zm ia ­
ny, bo  m u sie lib y  u zn ać  sw ą n ie p rz y d a tn o ść  
w n o w y ch  w a ru n k a c h . A u to ry ta rn e  s to s u n ­
ki p a n u ją c e  w  a>'mi> u t r u d n ia ją  w o c zy w is ty  
sposób  d o jśc ie  do  g łosu  m ło d szy ch  o fice ró w . C i 
z re sz tą  w ie d zą c  o m o żliw o śc i u t r a ty  p ra c y , n ie  
za  b a rd z o  w y so k o  p o d sk a k u ją .  P a n u je  w ięc  op i 
n ia , że o b słu g i C K M -ó w  z L en in o  i ich w ie r-  

'n i n a ś la d o w c y  n a d a l  w y w ie ra ją  p rz em o żn y  
w p ły w  n a  sp ra w y  w o jsk a . O fic e ro w ie  i p o d ­
o fice ro w ie  w sp o m a g a n i silą  n o w y c h  u k ład ó w ’ 
p o lity c zn y c h  s ie d z ą  jak  n a  ra z ie  c ich o  i n ie  
tw o rz ą  ż a d n e j z o rg a n iz o w a n e j s iły . K a żd y  z 
n ic h  z b o ja ź n ią  o p o w ia d a  o m ity c z n y m  „ze­

szy c ie  t r a n s f e r ó w ” z n a jd u ją c y m  się  w rę k a c h  
p u łk o w n ik a  k a d ro w c a  w e •■•Wrocławiu'. Z eszy t 
ter, pozwTol;t p o z o stać  w ie lu  p o s łu sz n y m  i p o ­
tu 'n y m  n ie u b ła g a n ie  o d rz u c a ją c  poza  n a w ia s  
w o jsk a  ty c h , k tó rz y  m ie li śm ia ło ść  słow niej­
szego o c e n ia n ia  p a n u ją c y c h  s to su n k ó w . Z n am  
p o ru c z n ik a  (od k i lk u  ty g o d n i poza ty m  n a ­
w ia sem ), k tó r y  b a rd z o  p rz e jm o w a ł się  w y c h o ­
w aw czą  ro lą  w o jsk a  i zn an y  by ł z a ta k o w a ­
n ia  k a d r y  „ p o li tru k ó w ”. Z n a m  p o ru c z n ik a , 
k tó ry  d o s ta ł w ilczy  b i le t  jeszcze  w  t r a k c ie  
s tud iów ' w  A k a d e m ii S z ta b u  G e n e ra ln e g o , 
k tó ra  to  u c ze ln ia  c h e łp i się, że sk u p ia  w  
■swoich m u ra c h  k w ia t  p o lsk ieg o  w o jsk a . O d ­
chodzi w ięc  n ie  z w ła sn e j  w o li w ie lu  -zdol­
n y c h  i m ło d y ch  ludzi. W ie lk i k a p ita ł  i p rz y ­
szła s ila  in te le k tu a ln a  W w ie lu  ro z m o w ac h  
m o żn a  n a to m ia s t  d o w ied z ieć  się. że z m ia n y  
w  sz ta b a c h  (na p rz y k ła d  n a  szczeb lu  d y w iz ji)  
r z ła p ią  w tem p ie  ja k ie  n a rz u c a ją  p u łk o w n i­
cy  — u rz ę d n ic y , p o d ą ż a ją c y  c o d z ien n ie  na  
ósm ą. N ie p rz e s ta ł  w ięc  d o m in o w ać  o g ro m ­
ny , m a f i jn y  w ręcz  sy s te m  p o w ią za ń , z n a jo ­
m ości i u k ła d ó w . S y s te m  te a  d o p ie ro  w  o s ta ­
teczn o śc i u g in a  się  pod a rg u m e n te m  k o m p e ­
te n c ji  i w y m a g a ń  a rm ii  n o w o c ze sn e j. Pod 
p ła szc zy k ie m  re fo rm y , d o k o n u je  się  w ie le  
k rz y w d z ą c y c h  o p e ra c ji  p e rso n a ln y c h . J e ś li  
n ie  b ę d z ie  o ty m  g ło śn ie j  — sk rz y w d z e n i, n a j ­
częśc ie j m łodzi lu d z ie  z ,b a rd z o  s p e c ja lis ty c z ­
n y m i u m ie ję tn o śc ia m i z n a jd ą  się  w' s y tu a c j i  
bez w y jśc ia  a  w  w 'o jsku  n a d a l  n ie p o d z ie ln ie  
p a n o w a ć  b ę d ą  lu d z ie  ą ta re j  d a ty .

P ro szę  w sz y s tk ic h  z a in te re so w a n y c h  o k o n ­
ta k t .  N ie  b ę d ę  je d n a k  reag o w 'a ł n a  a n o n i­
m o w e  lis ty , choć o czy w iśc ie  d a ję  sło w o  ho ­
n o ru  o fice ra  re ze rw y , że n a  ży czen ie  w sze l­
k ie  d a n e  z ac h o w a m  do w ia sn e j  w ia d o m o śc i.

JA N  M E S

Ci wspaniali
r  •męzczyzni

W akacje  ma S e jm  i Senat, premier oraz 
/w ie lu  m in is trów  też  rozkoszowało się 
w akacjam i, zbierają siły  członkow ie  Po­

rozumienia C en trum , R u chu  O bywatelsk iego
i przeszło  100 innych  partii, Lech Wałęsa szli­
fow ał fo rm ę  biorąc udzia ł w  Igrzyskach  ,,So ­
lidarności”, odprężał się u> Operze Leśne j w  
Sopocie, gdzie powiało Europą ale leciutko, 
ze f irkow ato ;  w  W arszaw ie  ludzie  przestali się 
ju ż  ekscy tow ać  aferą Grobelnego” i p lo t­
kam i, jaka  to f i rm a  spla jtu je  w  na jb l iż szym  
czasie („Universal”, m o że  „Drewbud”), po 
prostu czekają  na n ow y  sezon poli tyczny, go­
spodarczy, ku l tu ra ln y  — ka lku lu ją  i ko m b i­
nują, jak  go najlep ie j  wykorzys tać .

Chodzi oczywiście o kariery, k tóre  teraz  
można robić nie narażając się na za rzu ty  śro 
d o w iska , że k toś  np. w ys łu gu je  się k o m u n i­
stom, sprzeniewierza  do b ry m  zasadom czy  
staje do ko n k urenc j i  moralnie podejrzanej.  
Tzw . praw dz iw i m ężczyźn i  nie muszą się już  
popisywać zaradnością, charakterem , opera­
tywnością w yłączn ie  przed  io u n . dziećm i albo  
teściową, bo naw et w ie lk ie  ambicja  są czym ś  
w s ty d l iw y m ,  a pojęcie kariery  daje się łatwo
i precyzy jn ie  w ery f ikow a ć .

Bez w zględu  na to, w  ja k ie j  s ferze loko­
w ane  są am bicje  zawodowe,  „p ra w d z iw ym  
m ęż cz y z n ą ’’ zos ta je  tię  w tedy , gdy  m ies ięcz­
n y  dochód d e l ikw en ta  przekracza  10 min. zł. 
Dla w ielu  handlow ców , prezesów i  półek, pro­

jek tan tów , lekarzy, ar tys tów  jest to bariera 
śm ieszn ie  niska. P rzekonałem  się o t y m  n ie ­
dawno, przy  okazj i  w ie lkiego przyjęcia, jakie  
w yd a l  M. K., k iedyś  kolega z ła w y  u n iw e rs y ­
teckiej, dziś tulaściciel 3 sk le p ó w  i 2 p e n s jo ­
n a tó w  w Kanadzie. K iedy  w ię c  m a łżon k i  w y ­
sz ły  na taras w y n a ję te j  willi , żeb y  się p rze ­
wietrzyć, panow ie  zaś rozsiedli się w  salo­
nie, rozmaioiając o poli tyce i pieniądzach,  
fu nd a to r  przyjęcia zapytał: „Ale ile w y  n a ­

praw dę  zarabiacie, pon iew aż w szędzie  słyszę, 
że mało, mało, w s z y s tk im  w szys tk ieg o  m a ło ’'? 
Goście, z k tórych  część zn a łem  ty lko  z w i ­
dzenia, a część z  te lewizji ,  zaczęli ko lejno  w y  
m ieniać  sum y: 11, 12, 15 m ilionów  i w ięcej  
miesięcznie• doda jąc od razu,'  że  to jest rze ­
czywiście  mało, bo dobry  sam ochód ko sz tu ­
je 60— 80 min., w yb u d o w a n ie  d om u  pól miliar  
da, w yposażen ie  drugie tyle, tydz ień  w  Pa­
ryżu  10— 15 min.,  w akac je  z rodziną albo 
„dziewczyną" 15— 20, nie m ów iąc  . ju ż  o co­
dz iennych  drobiazgach...

Zon y  „ praw dziw ych  m ę żc zy zn ” raczej nie  
za jm u ją  się pracą zarobkową, chyba, że p ro ­
wadzą w łasne  in teresy  ( typu: galeria, siudto  
mody), albo nie mogą rozstać się z  karierą  
n aukow ą  czy  ar tystyczną. Na ich głowie jest 
przecież dom  (ze służącą za 1,5— 2 m in. m ie ­
sięcznie), edukacja  dzieci, przyjaciele  rodziny
i często goście męża, czuw anie  nad tym , żeby  
nie przegapić im ienin  kogoś ważnego ulbv

prem iery  w  teatrze, na k tóre j  wypada się po 
kazać.

„Prawdziw i m ę żc zy źn i” u zy ska w szy  n ieza­
leżność f inansow ą  i prestiż  w  środowisku, m y  
ślą oczywiście  o polityce, a wygląda to np. 
tak, że p rzekazu ją  „darowizny" na rzecz li­
czących się partii (w  rozliczeniu m o że  być u-  
dzial w  w yborach  do S e jm u  czy  S en a tu  po­
party  s z y ldem  partii), bądź p rzy jm u ją  f u n k ­
cje  eksper tów , licząc na jak ieś  m ie jsce  w  
p rzysz łe j  ek ip ie  rządowej.

'Zapewne nie w szyscy  i nie icszys tko  mogą  
kup ić  za pieniądze, w  k a ż d y m  razie coraz szyb  
ciej i w y ra źn ie j  do naszego życia społecznego, 
polsk ie j  obyczajowości, w p ro w a d za n y  jes t  im  
pe ra tyw  sukcesu , kariery, osiągania tego, co 
chce się w  życ iu  zdobyć. Bardzo c iekawe, a 
przede w s z y s tk im  godne przem yślen ia  s ą  o s­
ta tn ie  sondaże C BO S-u ,  k tó ry  zapy ta ł m ło ­
dych ludzi, co ich zdan iem  pomaga w  u r z e ­
czyw is tn ien iu  osobistych planów. N a jw ięce j  
z  nich (bo aż ST,9 proc.) było zdania, że decy  
du je  o t y m  zaradność i ż yc io w y  spryt. Dalej 
w ym ien io n e  by ły  tak ie  czynnik i ,  jak: pra­
cowitość, wiedza, u m ie ję tność  współżycia  z 
ludźmi, inteligencja, ambicje ,  znajomości i u- 
k łady, odwaga, szczęście i p rzyp ad ek ,  a k t y w . 
ność, pom oc państwa, poglądy poli tyczne.  W 
u b ieg łym  ro ku  34,8 proc. tw ierdziło , ze bar­
dzo pom aga przynależność do PZPR. Teraz  
15,7 proc. m ło dych  ludz i taką  szansę w idz i  w  
przynależności do N S Z Z  „Solidarność”...

Być  m oże  ju ż  n o w y  sezon poli tyczny, gos 
podarczy, k u l tu ra ln y  odpow ie  na pytanie ,  jak  
te szalone, choć zdrowe, am bic je  zostano spo 
ż y łk o w a n e  i co ci „ praw dziw i m ę żc zy źn i” mo  
gtt przynieść t y m  nieszczęśnikom , k tórych  
a k tyw n o ść  m ie rzy  się sukcesam i w prze trw a  
nlu od pierwszego do pierwszego, o ile tej 
sa tys fakc j i  nie  o s ła b ią  ciągły lęk, że pracę  
mogą stracić...
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P O C Z A  T E K  D R O G I

EY/A TWOROWSKA-CH WALI BÓG

Powstanie Ruchu Obywatelskiego — Akcja Demokratyczna 
(ROAD) nie było celem mojego życia. Miałem nadzieję, że do cza­
sów następnych wyborów do parlamentu ,,Solidarność”  przetrwa jako 
jeden blok, by przeprowadzić Polskę przez trudny czas, jakim jest 
przestawienie z szerokich sowieckich torów na wąskie -  zachodnio- 
europejs<ie. Moim zdaniem, powstanie ROAD było niepotrzebnie wy 
muszone, ale nie ja  to wymogłem. Niestety, podział stał się faktem i 
obecnie należy się zastanowić, jak w nim funkcjonować. Jestem pe­
wien, iż ROAD skupi wokół siebie najlepszych ludzi i będzie ich bar­
dzo wielu. To niezbędne by przełamać apatię, jaka ogarnęła nasze 
społeczeństwo. Przecież potrzebujemy zaangażowania wielu spośród 
nas, jeśli chcemy polepszenia życia w Polsce.

W ten  w ła śn ie  sp osób  (zap is n ie a u to ry z o ­
w a n y ) ro zp o czą ł sw e sp o tk a n ie  z m iesz ­
k a ń c a m i Z ie lo n e j G ó ry  i w o je w ó d z tw a  

W ła d y s ła w  F ra s y n iu k , je d e n  z l id e ró w  RO A D . 
M ia ło  ono m ie jsce  w  o s ta tn i c z w a r te k  (16.08.) 
w  sa li k o lu m n o w e j U rz ęd u  W ojew ó d zk ieg o .

B yć m oże d la te g o , że w  sw ej w s tę p n e j  w y ­
p o w ied z i b o h a te r  s p o tk a n ia  z ap rzeczy ł, j a k o ­
b y  R O A D  m ia ł sw ój p ro g ra m  (m a b y ć  z a p rę  
z e n to w a n y  w  p ie rw szy c h  d n ia c h  w rz e śn ia , p ó  
k i co je s t  d e k la ra c ja  zało ży c ie lsk a ), w ięk szo ść  
p y ta ń  d o ty cz y ła  „ S o lid a rn o śc i” , L ech a  W ałęsy , 
a ta k ż e  z a w ie ra ła  k ry ty k ę  p o c zy n a ń  rz ąd u .

Pytający kilkakrotnie zarzucali Wl. 
Frasyniukowi, że zdradził związek oraz 
przewodniczącego, a także niekonsek­
wencji; w rozumowaniu. Skoro bowiem, 
w  związku nastąpił podział, to jak moż­
na mówić o jedności?

Z e s to ick im  sp o k o je m , k tó r y  n ie  op u szcza ł 
go do k o ń ca  s p o tk a n ia ' l id e r  R O A D -u  o d p o ­
w ia d a ł:

Choć n ie  m a m  n ic  do L ech a , m u szę  s ta ­
now czo  s tw ie rd z ić , że to  n ie  je s t  z w ią -  
. zek z aw o d o w y  L ech a  W ałęsy  (w  ty m  m o 

m en c ie  n a  sa li ro z le g ły  się  ok lask i). N a  s u k ­
ces, leg e n d ę  „ S o lid a rn o śc i” p ra c o w a liśm y  w szy  
scy- 10 la t  życia  p o św ię c iłem , by  „ S o lid a r­
n o ść  b y ła  d o b ry m  zw iąz k ie m  z aw o d o w y m . 
S p ra w d z a liśm y  się  p o d czas p rz e s łu c h a ń , w  t r a  
k c ie  s tra jk ó w , po  in te rn o w a n iu ,  a le  to  b y ła  
n a m ia s tk a  p ra w d z iw e g o  d z ia ła n ia . T e ra z , k ie ­

dy  je s te śm y  w oln i, m a m y  sw o b o d ę , n ie  p o t r a ­
fim y  b y ć  p ra w d z iw y m i d z ia łac za m i zw iązk o ­
w ym i. P o w in n iśm y  w alczy ć  o d o b re  k a d ry  w  
z a k ła d a c h , b y  one  z a d b a ły  o re n to w n o ść  p rz ed  
s ię b io rs tw . W ten  sposób  p rz y  o d p o w ie d n ie j 
o rg a n iz a c ji  p ra c y  ro b o tn ic y  p o w in n i o siąg ać  
d o b re  z a ro b k i. T y m c za se m  o b se rw u ję , że n a  
n o w o  rodzi się  p o d z ia ł p o m ięd zy  ro b o tn ik a m i 
a  k a d rą  in ż y n ie rsk ą . W ierzę , iż z te j  sy tu a c ji  
„ S o lid a rn o ść ” w y jd z ie , o b ro n n ą  rę k ą . Z w łasz ­
cza w te d y , g d y  n a s tą p i  w y ra źn e  o d d z ie len ie  
sc e n y  p o lity c zn e j od z w iązk ó w  zaw o d o w y ch .

U w ażam , że trz e b a  szu k ać  k o m p ro m isu  i 
zn aleźć  w sp ó ln ą  d ro g ę . W alczy m y  o to le ra n ­
c ję  i s iln e  p a ń s tw o , p a ń s tw o  p ra w a . D la teg o  

m o im  z d a n ie m  — siła  zw iązk u  m oże p o ­
ch o d zić  z jeg o  ró ż n o ro d n o śc i. J e d iia k  n ie  w szy  
scy  o d b ie ra ją  to  w  ta k i sp osób  ja k  ja .  S tą d  
b ie rze  się  n a sz a  o b aw a , że te n  p o d z ia ł w y w o ­
ła  a p a tię  w  sp o łe cz eń s tw ie  i lu d z ie  n ie  w ez ­
m ą  u d z ia łu  w  w y b o ra c h . T y m c za se m  p o trze b  
n y  je s t  w sp ó ln y  w y s iłe k  ca łeg o  n a ro d u , by  w al 
czyć z b ied ą . J u ż  te ra z  o b se rw u je m y , że w  sa 
m o rz ą d a c h  te ry to r ia ln y c h , po o s ta tn ic h  w ybo 
ra c h , je s t  n iew ie lu  p ra w d z iw y c h  d z ia łac zy  So 
n d a rn o ś c i”.

W terenie nadal działa stara nomen­
klatura, która wykorzystuje wszelkie o- 
kazje, by w ramach zwolnień grupowych  
pozbywać się z zakładów członków „So 
lidarności”, próbujących zmieniać rze­
czywistość.

0 kulturze niekulturalnie
(C iąg d a lszy  ze s t r .  6)

„ k a r tą  p rz e ta rg o w ą ”. D o św iad czen ia  z ak o ­
p ia ń s k ie  s ą  w  ty m  k o n te k śc ie  w yso ce  sy m p to  
n ia ty c zn e .

Na jw a ż n ie jsz y m  p ro b le m e m  są  dom y k u l 
tu ry . A le g d y b y  u czono  tam  w ła śc iw e ­
go o b c o w an ia  ze sz tu k ą , o czy w iśc ie  o d ­

p ła tn ie , k o sz m a r  d o ta c ji  n ie  sp ę d z a lb v  sn u  z 
d y re k to rs k ic h  oow iek .

.. N ie s te ty  d y re k to r  K o z ło w sk i o d p o w ie  z a raz , 
ze Z ie lo n a  G ó ra  to n ie  Z ak o p a n e , że sk a p e ro -  
w ac  tu  a k to ra  to kosz t.. sa m o ch o d y  w  p re -  tu

zencie , że o b o w ią zu ją  m in is te r ia ln e  p rz ep isy  
(te  w a rsz a w sk ie )  i n ie  w olno, n a w e t je d n o ­
ra zo w o  o d stąp ić  g ra tis  z ie lo n o g ó rsk ie j sa li 
z ie lo n o g ó rsk im  k a b a re to m , że sa la  k a m e ra ln a  
j e s t  „rtie do w y ję c ia ” bo  a k to rz y  w ie lk ieg o  
„ z a k ła d u  te a t ra ln e g o ” p ró b u ją  ta m  „ T ręd o w a  
t ą ” po  nocach, że m ie sz k a n ia  są d o cześn ie  za 
ję te , że fo rm a  im p re s a r ia tu  się  n ie  o p łaca  bo  
p rz e p isy  h o n o ra c y jn e  sa b a n d y c k ie , że „P an  
tomima” T o m a sz ew sk ieg o  w y s tą p iła  w  Z ielo  
n e j G órze  n ie ja k o  sp o łeczn ie , czy li b ez  zy sk u . 
Cz. G ra b o w sk i pow ie , że F i lh a rm o n ia  m u si 
„ e d u k o w a ć ” a  w ię» jeźd zić  po  w sia c h  i m ia ­
s te cz k ac h  z tzw . lek c jam i. D y re k to rz y  do m ó w  
k u l tu r y  u p ra w ia ją  c h a łu p n ic tw o , p o w ied zm y  
za d a rm o , b o  n ik t  n ie  ch ce  ich  k u l tu ry ,  a cóż 
m ó w ić  o o d p ła tn o śc i.

Dlaczego nikt się temu nie przeciw­
stawia?

B a  m am  z m ien iać  d y re k to ra -w  ja k im ś  za 
k ład z ie  w Z ie lo n e j G ó rze?  — z a p y ta ł li 
d e r  R O A D -u . A  m oże p re m ie r  T . M azo­

w ieck i?  W k o n k re tn y m  z a k ła d z ie  s ta rą  n o m en  
k ia  tu r ę  m oże zm ien ić  ty lk o  ta m te js z a  R a d a  
P ra c o w n icz a . T o  żad en  p ro b lem , a le  n a jp ie rw  
w y p a d a  się  zas ta n o w ić . D y re k to ra  w y rzu c ić  
b a rd zo  p ro s to , lecz czy  z n a jd z ie  się  n a s tę p c a ?  
G aze ty  p e łn e  są og łoszeń  o k o n k u rsa c h  na 
d y rek to royv , a. c h ę tn y c h  -b rak u je . P rz y  p a n u ją  
cej le c e s ji  n ie ła tw o  b y ć  sze fem  p rz e d s ię b io r-
S t W t l ,

. Z w o ln ien io m  g ru p o w y m , o czyw iście  ty m  n ie  
p o trz e b n y m , m o żn a  się p rz e c iw s ta w ić  i m y  w e 
W io c la w iu  to  ro b im y . M am y  w  reg io n ie  m o 
cno ro z b u d o w a n y  dz ia ł p ra w n y , w k tó ry m  za 
t r u d n ia m y  w ie lu  p ra w n ik ó w . P rz e c ież  zw iąz ­
k i zaw o d o w e  p o w o ła n e  są  po to, b y  w a łczy ły  
ó sw y ch  ludzi. J e ś li  sam i n ie  z ro b im y  p o rząd  
ku  (na p rz y k ła d  w  z a k ła d a c h  p ra c y ) ,’n ik t  n ie  
z ro b i tego  za n as. N ik t, n am  n ie  s tw o rz y  tu ta j  
K a n ad y .

Czy ROAD ma swego kandydata na 
prezydenta?

Dla n a s  w a żn ie jszy  je s t  sposób  w v b o r u 
p re z y d e n ta .  U w ażam y , że m u szą  być  to  
w y b o ry  p o w szech n e , w  k tó ry c h  w eźm ie  

u d z ia ł c a ły  n a ró d . C h y b a  jeszcze za w cześn ie , 
y  o g łaszać  n a z w isk a , choć w iad o m o , że lu ­

dzie p ra g n ą  osoby  p o w a żn e j, k tó ra  z a g w a r i ­
o w a łab y  s ta b iln o ść  n aszem u  k ra jo w i. P rz y  

te j  o k az ji p a d a ją  ró ż n e  n a z w isk a , oczyw iście  
poza  n a zw isk ie m  L ech a  W alęsv , ch o ćb y  Z b ic  
m ew a  B rzez iń sk ieg o , T ad e u sz a  M a z o w iec k ie ­
go o ra z  K rz y sz to fa  S k u b isz e w sk ie g o  choć  ża 
d e n  z n ich  nie zgłosił o fic ja ln ie  sw e j k a n d y -  
d a tu ry .

Co sit; stanie, gdy Lech Wałęsa prze­
stanie być przewodniczącym zwi- zku? 
Kiedyś mówił, że pan powinien zo.,lać 
jego następcą?

Nie, n ig d y  n ie  m ia łe m  ta k ic h  a m b ic ji .  J e  
s te m  m o cn y  w sw o im  reg io n ie , a le  poza  
n im , g d y  ja d ę  do G d a ń sk a , W arszaw y  

czy Łodzią o k azu je  się , że zn am  zb y t m ało  o- 
sob. U w ażam , że z o d e jśc iem  L ech a  W ałe< y‘ 
zw iąz ek  na p e w n o  s tra c i,  bo je s t  to  p o s ta ć ' — 
l t 0en d a . Z d ru g ie j  je d n a k  s tro n y  m am  św ia ­
dom ość, ze s to lica  zw iąz k u  m u si być  p rz sn ie  
s iona  z G d a ń sk a . T a m  je s t  z b y t m ałe  z ao łe -  
f ze. in te le k tu a ln e . K o m is ja  z a g ra n ic z n a  m u si 
byc w  W arszaw ie , ch o ćb y  d la teg o , że w szyst 
k ie  a m b a sa d y  i m ię d z y n a ro d o w y  p o rt lo tn iczy  
ta m  się z n a jd u ją .  M oim  zd an iem , d o b ry m  k ań  
d y d a te m  na  p rz ew o d n ic zą ce g o  z w iąz k u  je s t  
M ichał B oni. Idz;e  w  g ó rę , w ie , c z e to  chce  i 
w  c ie k aw y  sposób  b ro n i sw o ich  ra c j i.

S p o tk a n ie  trw a ło  p ra w ic  trz y  g o dziny . P y ­
tań  p a d a ło  w ie le , o czyw iście  n ie  w szy s tk ie  zna  
laz ły  się  w  te j  re la c ji .  (Jeszcze  raz  p o d k re ś ­
lam , że w y p o w ied zi W t. F ra s y n iu k a  n ie ­
a u to ry z o w a n e ) . R O A D  (z a n g ie lsk ieg o  — ,lro  
ga) d o p ie ro  s ta r tu je .  C zy z n a jd z ie  w i ■ i i sy m  
p a ty k ó w ?

T a k  w ięc  n ie  będ z ie  m ia ł p ro b lem ó w  u rzęd  
n ik  w y d z ia łu  k u ltu ry :  podzie li p u s te  k o n to  
m ięd zy  ru ty n ia rz y . A pow yższe  p o m y sły  p o ­
t r a k tu je  ja k o  sen  w a r ia ta .

O k a z u je  się  b o w iem , że d a le j in ic ja ty w y  
p ę ta  c e n tra l is ty c z n o -m in is te r ia ln o -u p o w sz e c h -  
n ien io w a  zm o ra . O czyw iście  ta  z... W arszaw y . 
A m jr, tu  w Z ie lo n e j G órze, śm ie r te ln ie  się 
n u d a m y .  W id o k ó w  n a  t o ż s a m o ś ć  k u l tu ­
ry  w m ieśc ie , u p rz y w ile jo w a n ie  p o p rzez  k u l­
tu rę , czy d y k ta tu rę  e li t  — n ie  m a. O b o w ią zu ­
je d e m o k ra c ja , czy li h u z ia  n a  Jó z ia : W ięcko  
w sk i n a  N o w ak a , B e eh y n e  n a  A n to n iew icz , 
P i la rc z y k  n a  Ł a p a n o w sk ie g o , P ie r s ia k  n a  F i ­
ja łk o w sk ą ...

C Z E S Ł A W  M A lU U K W tC Z



na gorąco
Kto śpi na czerwonym 

prześcieradle?
7 -tegoroczny urlop spędziłem  w  Zie lonej Córze. Tapetow ałem  

kuchnię . Karaluchy lubią KOM FORT. Na Karaiby jezdzą  
ty lko  bohaterowie f i lm ó w  am erykańskich . Przesiadywałem, 

często na tarasie byłego k lubu  prasy. T eraz M arek M asłowski pro­
wadzi łam  u r a z  z  m a łż o n k ą  Mariolą Jadw igą  biznes pod nazwą  
,,Y U M Ą ” i p ie rw szy  w woj. zie lonogórskim  S E X -SH O P . O granicy  
seksu  i granicy kosz tów  napiszę in n ym  razem. Na tarasie dokucza  
ją  ludziom O SY. Pogadałem ze zn a jo m y m  z d aw n ych  lat. Z yg m u n t  
T om a szew icz  w  1968 roku. w  n ieis tn iejącym , już  K L U B IE  D Z IE N ­
N I K A R Z A  pow iedzia ł mi, że źle postępuję. Chodziło o B A B K I.  Że  
palę za sobą m osty ,  że ta k  się nie robi, ponieważ n igdy nie  wiado­
mo k iedy  ludzie  będą nam  potrzebni. G dy patrzę w stecz  dochodzę  
do w niosku, że cała P R Z E SZ ŁO ŚĆ  była mi ta k  potrzebna jak  d z iu ­
ra w  moście. S kończy ła  się barwna C H A Ł A  o rębaczach trzciny  
cukrow e j  w Australii.  Płonące pola’’ zalała powódź. Najgłębsza  
myśl z  tego serialu: „Nic lak nic zbliża ludzi jak  tragedie,powódź  
alba wojna". A m eryka n iza c ja  polsk ie j mentalności jes t  konieczna.  
T en  za lew  seriali. Ta wspaniała D Y N A S T IA .  W szyscy  zachwycają  
się szlachetną Krystle. W edług  ninie Linda ICvans jes t  zbyt m u ­
skularna i za mocno tleniona, w  ogóle Z A  DUŻA. Ładniejsza jest 
ta dynam iczna  jędza Ale.ris. B lake  Carrington Hafciarz z Dencer, z 
urody podobny clo posła Zycha, praw nika  sze jkó w  zielonogórskich, 
(daw nie j  Z SL , k tóre  dęło w jedna trąbę z PZPR). Udane dzieci 
Falłon i S teven .  Niech m n ie  Bóg broni przed taką  R.ODZINĄ, ale 
oglądam, w ytrzeszczani oczy na A M E R Y K Ę . Dr Jerzy  Majchrzak,  
który już nie. pracuje w  K W  powiedział m i  na tarasie, że ..Gazeta 
Lubuska” się ROZLECI. Doktor dojeżdża  obecnie do pracy 45 kil o 
m etrów  na północ od Z ie lonej Góry. Uważa, ie  na jw yższą  formą  
wolności jest wolność od pracy.

W Polsce mogą nadęjść DNI tak  oślepiające, że  wszyscy będą no­
sie C Z A R N E  O K U L A R Y .  Nie działa na m nie A nn to l i j  Ka»zpirow-  
ski. Nie ciemnie ją m i  s iw e  u-łosy. Jeżeli, cz łow iek  powstał z  M A Ł ­
PY. to dlaczego następne m ałpy  cz łekokszta łtne  nie -.amieńiają się 
■w ludzi? U zbroiliśmy Irak w czołgi. Zoba czym y  czy zdadzą E G Z A ­
MIN? Czy podobał mi się S O P O T ? O. ye  s. POD OBA LSI A I  W su­
m o-południc  na dep ta ku  w obecności św tadka  A N D A B A T A  opo­
wiedział m i  ja k  opodal ka w ia rn i  STU D E N C K IE J za trzym a ło  go 
dwóch dobrze zbudow anych  m ło d z ie ń c ó w .  Jeden zaszedł go od Py­
łu drugi od frontu. „Pan jes t  A n d a b a ta ?" . .Tak". .Z n is zczym y te 
czerwoną SZMATĘ'. '.  Co się.,pan czepia redaktora <tudy?" Trzeba  
było napisać o rym felieton  — powiedziałem A ndabacie  Napisa­
łem  — odrzekł, a le k ierow nic tw o  redakcji niż go NIE PUŚCIŁO.  
Pewnie dlatego, ie  nic ma C E N Z U R Y  — rzekłem  \ iJSTOROWl gi 
nącej EPOKI, k tó ry  poszedł do pralni po marynarkę, oddaną do  
czyszczenia C Z T E R Y  łuta temu. Piszę P RA W D Ę , którą widzę i 
słyszę. Z a jm o w a n ie  się na co dzień P R A W D Ą  to niekończący s ę 
STR ESS. „Dziennikarz, 34(180)76, brunet, niepalący, w yspor tow a­
ny, kawaler, pozna samotną Panią 30-30. o pełnych kształtach.  pJfl 
iłująca ■ w y ja zd  na Zachód". Oto ogłoszenie z  prasy C E N T R  A LN E J  
bezrobotnego dziennikarza . Sąd federa lny  w  N o w ym  Jorku  s iw ier  
dził, że Z E B R A N IE  jest p raw em  wolnego człowieka. A ndabata za ­
płacił za lo. że ódciąl-się od czułych pożegnań R yndoka  i Siudy. Tu 
zn ó w  kłania się Z y g m u n t  Tom aszewicz .  Człow ieku  nie pal mo­
stów. Pal raczej papierosy.

K om isarz  Cattani zam ordow any. S z lache tny  Corrado. Mafio jest 
silniejsza od C A R A B IN IE R G W . Włosi są śm ieszni z tym  sw o im  u -  
podobaniem  do zabijania  poza P R A W E M . A w Polsce — ja k  po­
wiedział A d a m  M ichn ik  — trw a B A L  M A S K O W Y  I była to na j­
lepsza odpowiedź, na S T O  P Y T A Ń  Pisałem, w stare j  gazecie  i p o ­
w ta rz a m  w  NOW EJ  — jestem, całym sercem za P R Z Y S P IE S Z E ­
NIEM. Królik  i. s k r zy d la ty  kot. pupile  TVP. zw ias tu ją  spore zm ia ­
ny. Należy poruszać sie wolniej  — głoszą przy lepieni taśmą RZEP  
do s to łków  starej N O M E N K L A T U R Y .  Chcą doczekać wysokich  
em erytur .  Natomiast o resztę niech się m a r tw i  pokolenie bez m ie ­
szkań. bez pracy, bez cienia nadziei.

K to śpi na c ze rw on ym  prześcieradle? B oże  otwórz oczy Z A Ś L E ­
P IO N YM . Jeden z TYCH, k tórzy  żegnali się ze mną m n ie j  czule  
(nazwisko  znane redakcji) p ow iedzia ł . „N'e d am y  się. Będziem y  
kopać i gryźć...” A  ja dodałem: „I mordować księdza PopieUiszkę  / 
s !r l r.’a< do robotników".

Nasze drogi M U S IA Ł Y  :ię rozejść...

Z  B 1G NI li * V R Y  N D A K

Z ekologią na ty
ANNA BUŁAT-RACZYŃSKA

l£va i Karl G ustaf L undgren m ieszkają «  S zw ecji. 15 k ilom etrów  od A lingsas. Kra 
je st  sekretarką , a Karl G usta l zajm uje się  w arun kam i i h ig ien ą  pracy w zakładach  

A lingsas i okolic. M ają troje dzieci. Od dziesięciu  lat są pasjonatam i ekolog ii. P rzy­
jech a li do P olsk i na zaproszen ie klubu ekolog icznego  „Pro Yita". a program  ich po­
bytu w Z ielonej G órze przygotow ał przew odniczący klubu K rzysztof Sobczak.

.— Skąd w a sze  za in teresow an ie  ekologią?
—  To sit; zaczę ło  ja k ie ś  dz iesięć  la l  tem u . 

W S zw ec ji g ło śn a  b y ła  w te d y  w a lk a  o z ap rze  
.stanie s p ry s k iw a n ia  lasów  ś ro d k am i- ch em icz ­
n y m i. W te n  p ro te s t  w łączy ła  się  czy n n ie  o r ­
g a n iz a c ja  ek o lo g ó w  pod n a zw ą  „ M iljo fó rb u n -  
d e t"  d z ia ła ją c a  p rę ż n ie  w c z te rd z ie s tu  m ia s-  • 
ta c h  S zw ecji. D zięk i k o n so lid a c ji w szy s tk ic h  
lu d zi ży ją cy c h  n ie  ty lk o  d n iem  d z is ie jszy m  — 
u d a ło  się. W ca ły m  k r a ju  z a p rz e s ta n o  ty ch  o- 
p ry sk ó w . T o b y l sp o ry  su k c e s  te j  o rg a n iz a c ji. 
P rz y łąc zy liśm y  się  do n ie j.

— Czy w A lingsas jest w as w ielu? Jacy In 
dzie należą do „M iljofrirb und et"?

— T a c y  ja k  m y . P rz e c ię tn i. R óżni — o ró ż ­
n y ch  zaw o d a c h , n a  ró ż n y m  p o ziom ie  w y k sz ta ł 
c en ią  i o ro z m a ity c h  p o g ląd a ch  p o lity czn y ch . 
J e s t  n a s  około  s tu  osób —  w  ty m ‘cłziśięc dz ia  
ła ją c y c h  szczeg ó ln ie  a k ty w n ie .

—  Z czym  w alczy c ie  dziś u siebie?

—  J e s t  p a rę  n a p ra w d ę  w a ż n y c h  sp ra w . 
C h c ie lib y śm y  n a  p rz y k ła d  w s trz y m a ć  ru c h  ko 
ło w y  w  c e n tru m  A lin g sa s  —  z o rg an izo w ać  ta

ki d e p ta k  ja k ; m ac ie  u s ie b ie  w  Z ie lo n e j Gó 
rze . Z az d ro śc im y  w a m , je s t  w sp an ia ły .

— Czy trudno będzie zorgan izow ać go w  
A liiigsas?

—  P e w n ie  n ie, a le  będ zie  to  w y m a g ać  w ie 
lu z ab ieg ó w  i s ta r a ń .  Do te j  p o ry  m am y  w 
m ieśc ie  ty lk o  je d n ą  u liczkę, n a  k tó re j  n ie  m a  
ru c h u . Poza  ty m  u d a ło  się  n a m  p a rę  ra z y  zu 
b lo k o w ać  n a  je d e n  d z ień  ru c h  k o ło w y  w  cen  
t ru m  m ia s te cz k a . W ie rzy m y  je d n a k , że nasz  
p lan  się  po w ied zie . W ie lu  lu d zi w  A lin g sas  
m y śli ta k  ja k  m y.

—  Co jeszcze zajm uje w a s obecnie jako cko  
logów ?

—  S p ra w a  n ie m n ie j w a żn a  ta  z a tru w a n ie  
sp a lin a m i c e n tru m  m ia s ta . C hodzi o w czesn ą  
se g reg a c ję  śm iec i —  jeszcze  w  d o m ach , zan im  
z n a jd ą  s ię  n a  w y sy p isk u , gdzie  b ę d ą  n iszczo  
ne. C h c em y  u św ia d o m ić  lu d z io m  p o trz e b ę  ta  
k iego  p o s tę p o w a n ia . A le  ta k ie  p rz e m a w ia n ie  
do św ia d o m o śc i n a p o ty k a  — co z ro zu m ia le  —  
n a  o p o ry . N ie k tó ry m  lud z io m  w  n a sz e j R ad zie  
M ie jsk ie j t r u d n o  na  p rz y k ła d  z ro zu m ieć , że 
p o m y sł z o rg a n iz o w a n ia  d u żeg o  p a rk in g u  w

m ie jsc u  pó s ta ry m  b ro w a rz e  je s t  n ie d o b ry . Ze 
lep ie j p o b u d o w ać  ta m  sk lep y , r e s ta u ra c je ,  b iu  
ra ...

—  P ierw szy  raz b y liśc ie  w  P olsce przed sic  
dem nastu  laty. Jak ie  w rażen ie  odn ieśliśc ie  
tym  razem ?

— D o k ład n ie  ta k ie , ja k ic h  się  sp o d z iew ałiś  
m y . Z m ia n  m ało , a le  za  to  dużo  sam o ch o d ó w . 
Poza ty m i sa m o ch o d a m i, to  w ła śc iw ie  p ra w ie  
w szy s tk o  w y g lą d a ło  ja k  p o p rz e d n im  ra z e m .

— A w ięc?...
—  J a k  w la ta c h  p ięć d z ie s ią ty c h  w  S z w ec ji. 

O g a rn ę ła  n a s  n a w e t  n o s ta lg ia , bo  to' są  la ta  
n aszeg o  d z ie c iń s tw a , a  w sp o m n ie n ie  d z ie c iń s t 
wa. n a jc zę śc ie j p o w o d u je  u czu c ia  p rz y je m n e . 
P rz y n a jm n ie j  w  n a sz y m  p rz y » v d k u .

—  Jak ie  to uczucia?
—  M am y  w ra że n ie , że w tedy^ k ie d y  ro zw ó j 

c y w iliz ac ji byl... n a  z n aczn ie  w y ższy m  poz .o  
m ie, lu d z ie  by li szczęśliw si — m ie li czas, żeb y  
ze so b ą  ro z m a w iać , p ro w a d z ili życie to  w a rz y  
sk ie  i o ży w io n e  życie  ro d z in n e . Byli sob ie  b iiż  
si. T e ra z , k ied y  lu d z ie  u  n a s  są  b o g a ts i  m a te  
r ia ln ie ,  zu b o że li o w a r to śc i z ta m ty c h  czasów . 
M y, S zw ed zi, p o p e łn iliśm y  w  ty m  pęd zie  do 
cy w iliz a c ji  w ie le  b łęd ó w . W y m ac ie  jeszcze  
m ożliw ość  u s trz ec  się  p rz ed  n im i, n ie  pow lu  
rzać  ich.

— To brzm i jak  ostrzeżen ie...
—  C h c ie lib y śm y  b a rd zo , żeb y śc ie  w z ię li-je  

sob ie  do  s e rc a . ' Ż eb y śc ie  n ie  m u s ie li p o tk n ą ć  
się  o to , co d la  n a s  o k a za ło  s ię  zg u b n e . C h o ­
dzi o te n  c a ły  p ęd , e k sp lo z ję  b ru ta ln o śc i ,  a m e ­
ry k a n iz a c ję  życia, a  ja k o  -kolegom  ta k ż e  o 
n a d m ie rn e  i n ie p rz e m y ś la n e  e k sp o a to w a n ie  
d ó b r  .n a tu ra ln y c h . P rz y k ła d , k tó ry  m am y  n a  
k o ń c u  ję z y k a  to  p ro d u k c ja  k a r to n ó w  do n a ­
p o jów . do m lek a .

—  A le i  m y nie m ożem y vie już doczekać, 
kiedy  w  końcu  będzie m ożna kupić w polsk im  
sk lep ie  m leko w  kartonie.

(C iąg dalszy  na str. 18)
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CORAZ BARDZIEJ 
LUBIĘ WAŁESE

ROZMOWA Z ALFREDEM MIODOWICZEM

lubi Pan Wałęsy, czy to—  Podobno nic 
prawda?

N ie p ra w d a . L u b ię  go coraz b a rd z ie j  i za 
c zy n a m  m u, w sp ó łczuć.

Jeden  ze  znanych  p o li tyków  ..nowej ge­
neracj i" pow iedzia ł m i  niedawno, że są> w  tej  
chwili dw a ogniska destabilizacji w  Polsce 
M iodowicz i Wałęsa. Co Pan powie na takie  
m a łżeń s tw o  z  Wałęsą?

—  G d y b y  n a s  rz ec zy w iśc ie  „o że n io n o ” to  
m o że  w re sz c ie  b y łb y  w  P o lsc e  p o rz ą d e k .

Sp o tka łem  się też z  opiniami, że „OPZZ  
to całk iem  niezły zw iązek , ty lko  ten  Miodo­
wicz...". M ówiąc poważnie, esy  nie byłoby le 
pie j  dla OPZZ, g d y b y  Pan odszedł,  w yg as łyb y  
może em ocje polityczne, które Pana otaczają
i obciążają W asz  ruch?

N a jle p ie j  b y ło b y  oczy w ieśc ie , g d y b y  o d ­
szed ł M iodow icz  i W ałęsa . B y ło b y  to  w y g o d n e  
d la  rz ąd u , p o lity k ó w , d z ie n n ik a rz y  i w ie lu  
in n y c h . N ie  b y ło b y  to  je d n a k  ró w n ie  w y g o d ­
n e  d la  sp o łe cz eń s tw a .

A  co jes t  po trzebne społeczeństwu?
P ra c a ,  n ie  p o lity k a . J e d n a k  w szyscy  z a j ­

m u ją  s ię  p o lity k ą  w ięc  i zw iąz k i z aw o d o w e  
są  na  n ią  sk a z an e . P rz y z w y c z a jo n o  się  u w a ­
żać. że  p ro b le m y  P o lsk i d a d z ą  się  ro z s trz y g ­
n ą ć  n a  g ru n c ie  p o lity c zn y m . N ie p ra w d a , o 
w s z y s tk im  z a d e c y d u je  p ra ca . P rz e p y c h a n k i, 
k tó re  d z is ia j  o b se rw u je m y  to  g ra  o w ład zę , 
n ie  o P o lsk ę . O P Z Z  c h cąc  n ie  ch cą c  w ch o d zi 
w  te  g rę . n ie  m o że  s ta ć  z boku .

W ja k i  sposób chce  Pan zagrać?
— P o  p ro s tu  w e źm iem y  u d z ia ł w  w y b o ra ch . 

U w aż am y , że  rz ec zy w iśc ie  n a le ży  j e  p rz y sp ie  
szyć ch o c iaż  te rm in  je s ie n n y  je s t  m o im  żela­
m i m  id io ty czn y , re a ln y  je s t  d o p ie ro  p rzy sz ły  
ro k . W ybory , to je s t  n a sz y m  z d a n ie m  u czc iw a  
g ra  o w ład zę . O P Z Z  z a w sz e  w y ch o d ziło  z t e ­

go  z a ło żen ia . P ro szę  zw ró cić  u w a g ę  — n a sz  zw ią
zek  d o m ag a ł się  w o ln y c h  w y b o ró w  ju ż  p rz y  
O k rą g ły m  S to le , d e m o k ra c ję  n a  35 proc. uw a  
ż a liśm y  za  k u g la rs tw o . W ów czas, w  sw o im  
p rz e m ó w ie n iu  in a u g u ra c y jn y m  ja k o  je d y n y  
z w ró c iłem  u w a g ę  n a  t r z y  rzeczy : n a ty c h m ia s ­
to w e  o g ło szen ie  w o ln y c h  w y b o ró w , n a ty c h  
m ia s to w e  z n ie s ie n ie  c en z u ry  i w prow adzeń*- 
izb y  sa m o rz ą d o w e j. In n i w y m y ś la ją  to  d o p ie  
ro  te raz . O P Z Z  od p o c z ą tk u  d o m a g a ło  s ię  
d e m o k ra c ji  n a  100 p roc . N ik t n ie  ch ce  lego  
p a m ię ta ć , d o ra b ia  n a m  s ię  g ę b ę  b o lsz ew ic k i­
m i m eto d a m i. k tó re  n ie s te ty  w esz ły  w  k re w  
n ie k tó ry m  d z ia łac zo m  S o lid a rn o śc i...

Jałcie m e to d y  uiraza  Pon za bolszewic­
kie?

I.-jolszow izm  w y ra ż a  s ie  w  b e z z a sa d n e j 
a g re s ji .  W la ta c h  c z te rd z ie s ty c h  i p ięć d z ie s ią ­
ty ch  m ó w iło  s ię : k la s a  ro b o tn ic z a  rząd z i, w y 
r z u c a m y  w szy s tk ic h  sp o za  te j  k lasy . O b e cn a  
w a lk a  ze s ta rą  n o m e n k la tu rą  o d b y w a  s ię  na  
t.v(_:i sam y ch  z a sad a ch . D z isie jsze  m eto d y  g ry  
p o lity c zn e j są  ja k b y  z a c z e rp n ię te  z k ró tk ie g o  
k u rs u  W K PB . P a n  o czy w iśc ie  n ie  s tu d io w a ł 
K ró tk ie g o  k u rsu ...?

— Niestety.. .
—  A le  w ięk szo ść  s ta rsz e g o  p o k o le n ia  p rz e ­

sz ła  ten  k u rs . co n a jm n ie j  do  c z w a rte g o  ro z ­
d z ia łu . z a d z iw ia ją c e  ja k  d o b rz e  go p a m ię ta ­
ją ... M yślę, ż e  d o p ie ro  n a s tę p n e  p o k o le n ie  z ro  
z u m ie  czy m  ie s t  d e m o k ra c ja , że  lu d z i n a le ży  
sz a n o w a ć  n ie  ze w zg lęd u  n a  p rz y n a leż n o ść  
lecz  7. u w ag i n a  k w a lif ik a c je , m o żliw o śc i d z ia  
ła n ia , in w e n c ję , w y o b ra ź n ię  itd . N a ’ ra z ie  o b ­
s e rw u je m y  s m u tn ą  p o w tó rk ę  z ro z ry w k i.

W  stosunku  do Pana za rzu ty  bolszewiz-  
m u  pojawiają się równie często. Choćby ze  
w zględu  na na dużyw ane  przez  Pana s fo rm u ­
łowanie „klasa robotnicza”. Przez w iększość  
społeczeństwa to hasto jes t  odbierane jako  
ew iden tn ie  postkom unis tyczne .

—  M a P a n  ra c ję , p rz y zn a ję , w ezm ę  to  w 
p rzyszłości p o d  u w ag ę . T a  m a n ie ra  w y n ik a  z 
p rz e k o n a n ia , k tó re m u  je s te m  w ie rn y , że  sy ­
tu ac ji w  P o lsc e  n ie  ro z s trz y g n ą  ż ad n i p o lity ­
cy. N a  p e w n o  n ie  ci, k tó rz y  s ie d zą  te ra z  w 
p a r la m e n c ie  — ro z g a d a n i, z a k o c h a n i w  sw o ­
im g łosie . O w szy s tk im  z a d e c y d u ją  lu d z ie  p ra  
cy. U b o le w am , źe  je s t  ich  c o ra z  m n ie j ,  że  są  
c o ia z  g o rz e j t r a k to w a n i,  sp y c h a n i  do  ro li p ro  
le ta r ia tu ,  k tó ry  je s t, bo  m u s i być, choć n a j l e ­
p ie j  g d y b y  go n ie  było, C zy ch ce m y  żyć w  spo  
Je c ze ń s tw ie  sa m y c h  h a n d la rz y  ? B ez lu d zi p ra  
cy n ie  z ro b im y  n ic . M oim  id ea łem  je s t  C e ­
gielski.. u w ażam , że  p o w in ie n  s ta ć  s ię  sy m b o ­
lem  d la  d z is ie jsz e j P o lsk i, sy m b o lem  p ra w d z i 
w e j  in ic ja ty w y  i p rz ed s ię b io rc z o śc i — n ie  ł a ­
tw eg o  d o ro b k u .

—  U m arł p rzy  pracy, o i'e s 'ę  orientuję.
— l.-emej u m rze ć  p r /y  pracy  n iż z g łodu .
— Pa n ó w tn y  o m a ją tk u  SolidanwU->.

. - 1- N ie  m a  czegoś tak ie g o  ja k  m a ją te k  S o ­
lid a rn o ść !, ta k  j a k  n ie  m a  r m > : k u  C RZZ,  
Z w iąz k ó w  B ra n żo w y c h  czy A u to n o m iczn y ch ! 
J e s t  m a ją te k  lu d zi p ra cy , k ló r /y  go s tw o rz y ­
li. P rz e ję liś m y  ten  m a ją te k  w  «(i ro k u  po 
w  s z y  s t k i c h w cześn ie j d z ia ła j. cych z w ■/. 
kach  z aw o d o w y ch . O d tw o rz o n e j S o lid a rn o ’'f i  
p rz e k a z a liśm y  ok. IGO s z ta n d a ro ."  i a rc h i­
w u m , k tó re  p iec zo ło w ic ie  p rzeeh -. yw aliśm jr 
p rzez  te  w szy s tk ie  la ta .  P o z o s ta ć  część m a ­
ją tk u , je ż e li lak i is tn ia ł ,  zo s ta ła  s ’; r.-;um o\ < 
n a  p rz ez  cz ło n k ó w  zw iąz k u  zaw o;!;.w ago . w 
k tó ry m  w ięk szo ść  s ta n o w ią  c z ło n k o w ie  d a w ­
n e j S o lid a rn o śc i, łą c z n ie  z "M ió d :,v :cz e in .

— Tyle  kłopotów, nie tęskn i  P a n  za PZPP.. 
B iurem  Politycznym , jedniiin za daj> 
nym „porządkiem ”?

—  N ie. P rz y k ro  m i ty lk o  z je d .u g o  p o w i-  
du . lu b ię  d z ia ła n ia  w  d o b ry m  s y:.i a P Z 1 : l  
go n ie  z ac h o w a ła  do lcońca. Z achow ała . sf<; 
n ie  f a i r  w  s to su n k u  do łu d zi, k tó rz y  n a  r, j 
s ta w ia li ,  a  b y li tacy . D la teg o  n ie  n a le ż ę  c: » 
S d R P . po za  tym  n ie  je s te m  so c jaU lem o k ra ! \. 
je s te m  z d ec y d o w a n y m  so c ja lis ta ... W szy stk o  t t 
b y ł m a js te r s z ty k  g a b in e to w y  zak o ń czo n y  p o ­
lity czn y m  fa je rw e rk ie m . T e s ta m e n t n,ie zo ­
s ta ł  sp isa n y  w ła śc iw ie .

— D zięku ję  bardzo za rozmowę.

Rozmawiał: S Ł A W O M IR  G O W IN
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T rzy s ierp n iow e tygodn ie , redaktor N o ­
w ego  O rganu zam ierza ł spędzić —  jak  
co roku — w  leśn ej g łu szy  pod A u g u ­

stow em . P ojechał, rozbił nam iot, p o w ies ił h a ­
m ak, rozpalił ogn isko i... w  ty m  w ła śn ie  m o­
m encie w ytrop ił go, przebrany za dzika rep or­
ter b ia łostock iej R ozgłośni P o lsk iego  Kaelia. 
C h w ilę  później z ja w ił się  dziennikarz PA P. 
potem  fotoreporter CAF, n astęp n ie  m aleńki 
Japończyk  z A gencji K yodo, w reszc ie  znany  
w arszaw sk i pu blicysta . W yw iady , pytania , fle  
szc. ludzie z ABC, B B C , CBS, CNN, NBC, 
W TP, W BA, A TP itd. Ż egnaj w yp oczynk u , ż e ­
gnaj lato...

Raz jeden udało się naszem u redaktorow i 
w y p ły n ą ć  łódką na jezioro. I tu jednak  „ustrzc  
lit go” znany fotoreporter. A ch. popularność, 
popularność...

NA ZDJĘCIU: R edaktor N ow ego Organu  
płyn ie łódką po jeziorze. N otabene, w  letn ie j  
porze.

PoŹBĆJWANie Z  KoMMi f f

\  A N J > R Z 6 3  M l / E C 2 K b

Z kart 
szkolnictwa partyjnego

W o jew ó d zk a  In a u g u ra c ja  R o k u  S zk o len ia  
P a r ty jn e g o  1937/88

T e rm in : 28 w rz eśn ia  1887 r .  godz. 13.00.
M iejsce: S a la  D om u K u ltu ry  „ K o le ja rz ” w
Z b ąszy n k u  — 287 m ie jsc .

PRO G R AM  IN A U G U R A C JI

godz. 12.00 P o w ita n ie  S e k re ta rz a  KC P Z P R  
tow . B ednarsk iego p rz ed  b u d y n k ie m  
K M iG .

godz. 12.15— 12.45. Z w ied zan ie  now o  w y b u d o ­

w a n y c h  o b iek tó w  słu żb y  z d ro w ia  i szko 

ly p o d s ta w o w e j n a  te re n ie  m ia s ta .

godz. 13.00 O tw a rc ie  in a u g u ra c ji ,  p o w ita n ie  ze 
b ra n y c h  i gości <1 Sekretarz KMiG).

godz. 13.05— 13.15 W y stąp ien ie  S e k re ta rz a  KW  
P Z P R  tow . K. K aszyńsk iego.

godz. 13.15— 13.25 W ręczen ie  m ed a li K C  P Z P R  
„Za u p o w sze ch n ia n ie  m a rk s iz m u -le n i-  
n iz m u ” — w rę cz a  S e k re ta rz  KC P Z P R  
tow . II. B ednarski.

godz. 13.25— 14.00 W y stąp ien ie  S e k re ta rz a  KC 
P Z P R  tow . II. B ednarsk iego.

godz. 14.00— 14.40 W y k ład  in a u g u ra c y jn y  prof. 
K azim ierza Doktora z P A N  —  tem a t: 

„D o ro b ek  —  p e rs p e k ty w y  so c ja lis ty c z ­
n e j  o d n o w y  w  P o lsc e ”.

godz. 14.40 Z ak o ń czen ie  częśc i o f ic ja ln e j — 
o d śp ie w a n ie  M ię d zy n a ro d ó w k i.
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Za romans 
— na katorgę

W ty m  ro k u  S e n a t n ie  m a w a k a c ji. N ie 
z ak o ń czy ły  się  jeszcze p ra c e  n ad  u s ta ­
w ą  o z ak a z ie  p rz e ry w a n ia  ciąży , a  w  

k o m is ja c h  se n a ck ich  p o w s ta je  ju ż  p ro je k t  u - 
s ta w y  o  zak az ie  z w iąz k ó w  p o z am aiż eń sk ic h . 
B liższy ch  w y ja śn ie ń  n a  ten  te m a t  u d z ie lił nam . 
d rż ąc y m  g łosem . 8 8 -le tn i s e n a to r  (im ię i n a ­
zw isk o  zn an e  re d a k c ji) .

P o w ie d z ia ł m .in . ta k : ..R odzina, ja k  w iem y , 

je s t p o d s ta w o w ą  k o m ó rk ą  sp o łe cz eń s tw a  i t a ­

k ą  p o w in n a  pozo stać . M ąż m a k o ch ać  żonę i 
o d w ro tn ie ... T y m c za se m  zew sząd  s ły c h ać  o 

lic zn y ch  zag ro żen iach , zw łaszcza  zw iąz k ac h  po 

zam a łż eń sk ic h . P o te m  są  łzy, d ra m a ty  i ro z ­
w o d y  (p łacze).

D la teg o  też, w  p ro je k c ie  u s ta w y  k a te g o ry c z  
n ie  z a k a z u je  się  o b y w a te lo m  i o b y w a te lk o m  
w ch o d zen ia , że ta k  p o w iem , w  ow e  zw iązk i. 
P a r a g ra f  14 n a  p rz y k ła d , z a b ra n ia  p o ta je m n y c h  
te le fo n ó w , l is tó w  czy sc h a d ze k , a  p a r a g r a f  16
—  z a k a z u je  p o z am a iż eń sk ic h  hm ... s to su n k ó w  
p łc io w y ch . Z am ężn a  k o b ie ta  i ż o n a ty  m ęż ­
c z y z n a / k tó ry m  u d o w o d n i się  ro m a n s , z o s tan ą  
u k a ra n i  z es ła n ie m  do m ie jsc  o d o so b n ie n ia  lu b  
o bozów  p ra c y . B ęd ą  też  in n e  k a ry .  M yślę , że 
sp o łeczeń s tw o  p o p rz e  n asz  p r o je k t”.

T y le  s e n a to r .  R e d a k c ja  „N ow ego  O rg a n u ” 
n a to m ia s t,  czek a  n a  o p in ie  c z y te ln ik ó w  p łci 
o b o jg a . N a jc ie k a w sz e  w y p o w ied z i o p u b lik u ­
jem y .

Od 1 września

P o c i ą g a m i  
drożej

Z d n i e m  1 w r z e ś n i a  b r .  p o d ­
w y ż s z o n e  z o s t a n ą ,  ś r e d n i o
o 8 0  p r o c .  c e n y  b i l e t ó w  P K P .

O p rz y cz y n y  te j n ie sp o d z ie w a n e j p o d w y żk i 
z a p y ta liśm y  w y so k ieg o  u rz ę d n ik a  P o lsk ic h  
K o le i P a ń s tw o w y c h . P o w ie d z ia ł m .in .: „W os 
ta tn im  c.:asie , k lu b  sp o rto w y  „L ech ” P o zn ań , 
b ę d ąc y  ja k  w iad o m o  k lu b e m  k o le jo w y m , w y ­
d a l w ie le  m ilio n ó w  z ło ty ch  n a  zak u p  n o w y ch  
p iłk a rz y . T ak ieg o  n a  p rz y k ła d  M o sk ala  K a ­
z im ie rz a  k u p io n o  za 1 m il ia rd  900 m ilio n ó w , 
a in n i też  k o sz to w a li sp o ro . J e s ie n ią  p o z n a ń ­
sk a  d ru ż y n a  s ta r tu je  w  e u ro p e jsk ic h  p u c h a ­
ra c h  i zn o w u  p o trz e b n e  będij p ien ią d ze  n a  
p rz e lo ty , h o te le , d ie ty  itd . Z w ró c iliśm y  się  w ięc  
do M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji  i M in is tra  F i­
n a n só w  o  zgodę n a  p o d n ie s ie n ie  cen  b ile tó w  
P K P  i o trz y m a liśm y  o d p o w ie d ź  po.zytyw ną. 
K ib icó w  i p a sa ż e ró w  z ap e w n iam y , że k a żd a  
z ło tó w k a  u z y sk a n a  d z ięk i p o d w y żk o m , z o s ta ­
n ie  p rz ez  p o z n ań sk i, p o p u la rn y  „ K o le ja rz ” wy 
k o rz y s ta n a  w łaśc iw ie" .

Z nowej księgi 
przysłów poiskich
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Potowa lat osiemdziesiątych to czasy „w a lk i ze spekulacja” . Na 
ogołoconym rynku popyt jawi} się jako nienasycony jamochfon, a po­
d a ż  jako rachityczny stworek gotowy oddać ducha po byle dmuchnię 
cśu najmniejszej kolejki choćby pod sklepem geesu. Wtedy to po Zie- 
lonej Górze gruchnęła wieść o masowych aresztowaniach w ... dużym 
sklepie z artykułami gospodarstwa domowego. Pierwszą ,,o fia ra " oka 
zol się sam dyrektor, później „w p a d i" kierownik, a skończyło się na 
ekspedientkach.

W sz y stk o  zaczę ło  się  z a ra z  po z aw ie sz en iu  
s ia n u  w o jen n eg o . K ie ro w n ik  s to isk a  e le k try c z  
n eg o  O dbyw ał a m b itn e  p o d ró że  do w ro c ła w ­
sk ieg o  „ P o la ru  . W p ra w d z ie  o b o w ią zy w a ły  
„ ż e la z n e ” lim ity , a le  w iad o m o , że w  p e e re lu  
w s z y s tk o  m o żn a  b y ło  „ zo rg an izo w ać" . B ły s­
k o tliw y  k ie ro w n ik  p rz ed  k a ż d y m  w y ja z d e m  
s łu ż b o w y m  do W ro c ła w ia  o d w ie d z a ł sk lep  
m o n o p o lo w y  i z a o p a try w a ł  się w k ilk a  b u te ­
lek  s p iry tu s u . T y m  „ a rg u m e n te m ” p rz e k o n y ­
w a ł 'p ro d u c e n tó w , że k l ie n to m  z ie lo n o g ó rsk ie ­
go sk le p u  n a le ż y  się  n ieco  w ię ce j — o c zy w iś­
c ie  za w ięk sze  p ien ią d ze . T a k  w ięc  poza li ­
m ite m  d o c ie ra ły  do Z ie lo n e j G ó ry  lod ó w k i, 
z a m ra ż a rk i  i p ra lk i  a u to m a ty c z n e . P ra w d o p o ­
d o b n ie  w ie d z ia ł o ty m  d y re k to r  sk le p u , a le  
o r ie n tu ją c  się, że w y że j w y m ien io n y  sp rz ę t 
m ógł b y ć  n p . a rg u m e n te m  p o lity c zn y m , p rz y ­
m y k a ł oko n a  s p e k u la c y jn e  p r a k ty k i  z d o ln e ­
go k ie ro w n ik a .  W szy stk o  śzło ja k  z p ła tk a :  
z ad o w o lo n y c h  k l ie n tó w , n ie  s to ją c y c h  w k o ­
lejce. p rz y b y w a ło . O czy w iśc ie  d o d a tk o w y  
a s o r ty m e n t  n ie  t r a f ia ł  do sk le p u . P rz e d s ię ­
b io rcz y  k ie ro w n ik  d e k o w a ł b e z c e n n y  sp rz ę t  
w  s to d o le  u z a p rz y ja ź n io n y c h  ro ln ik ó w  w 
p o b lisk ie j  w si. A le  jak  to w  życiu  b y w a  i t e ­
go „ n a d m ia ru ” to w a ro w e g o  c zasam i b r a k o ­
w ało . P ro b le m y  z a c z y n a ły  się  w  ch w ili, gdy  
po lo d ów kę, p ra lk ę  czy z a m ra ż a rk ę  „zg ła ­
sza ł s ię ” k to ś  W A Ż N Y  — n a jc z ę śc ie j  z K o m i­
te tu ,  K o m e n d y  lu b  U rzęd u . W ted y  to  d y r e k ­
to r  s ięg a ł po l im ito w a n e  sz tu k i. R y z y k u ją c  
p o d p a d n ię c ie  . .b ry g a d o m  a n ty  s p e k u la c y jn y m '' 
p o lec a ! z d y sc y p lin o w a n y m  e k sp e d ie n to m  z a ­
t rz y m a n ie  w y z n ac z o n y ch  e g z e m p la rz y  n a  z a ­
p lec zu  s k lrp u .

P a n ie  sk le p o w e  d o k ła d n ie  o r ie n to w a ły  się 
w  p ra k ty k a c h  sw 'oieh z w ie rz c h n ik ó w . A, że 
b y ły  te  p r a k ty k i  częśc ią  o b o w ią z u ją c e g o  sy ­
s te m u  —  g d z ieś  w  p o d św ia d o m o śc i zg ad za ło  
s ię  to  z m a rk s is to w sk ą  te o r ią  „ ry n k u ”. T akoż
i e k sp e d ie n tk i  coś ta m  d e k o w a ły  z lim itó w  — 
ju ż  n a  w ła sn ą  rę k ę . P o w ia d a  p rzec ież  m ą d ry  
lu d . że ..o k a z ja  czy n i z ło d z ie ja ” .

Aż w re sz cz ie  ja k iś  in te l ig e n tn y  o b y w a te l, 
b y ć  m oże n a w e t m il ic ja n t  w y d e d u k o w a ł, że 
coś w  ty c h  „ lim ita c h ” się  n ie  zg ad za. S k o ro  
ła tw ie j  m o żn a  n a b y ć  lo d ó w k ę  w  m a ły m  s k le ­
p ie. to  m u s ia ły  d z iw ić  tru d n o śc i p o d ażo w e  w  
w ie lk im  sk le p ie  z d y re k to re m , k ie ro w n ik ie m
i d z ie s ią tk a m i e k sp e d ie n tó w . P o n a d to  k to ś  
p u śc ił  p a rę  i n a jp ie rw  o d k ry to  „ s k ry tk ę ” n a  
w si. M ilic ja  z ła tw o śc ią  d o ta r ła  pod' w ła śc i­
w y  a d re s . S z y b k o  w z ię to  pod lu p ę  ó w  w e­
so ły  sk lep . Je d n o c z e śn ie  n ie  z ro b io n o  ..'obła-' 
w y  n a  s todo łę . W y p ad k i p o to czy ły  się  sz y b ­
c ie j n iż  t r w a  p o d ró ż  z Z ie lo n e j G ó ry  do W ro ­
c ła w ia . P rz e d s ta w ic ie le  In s p e k c ji  R o b o tn i­
c z o -C h ło p sk ie j w ta rg n ę l i  k tó re g o ś  g ru d n io w e ­
go  d n ia  n a  zap lec z e  in te re s u ją c e g o  n a s  s k le ­
p u . Bez t ru d u  s tw ie rd zo n o ... n a d w y ż k i w. po ­
d aży . S p isa n o  p ro to k ó ł. Do a k c ji  w łączy ł się  
p r o k u r a to r  i w y d a ł  n a k a z  a re s z to w a n ia  d y ­
re k to ra .  T e n -p o  p rz y ję c iu  w  g a b in e c ie  f u n k -

c jo n a r iu s z y  w  c y w ilu  ta k  się  w śc ie k ł, żc po- 
su n ą ł się  do tzw . c z y n n e j a g re s ji .  M ógł sob ie  
na  lo  p o zw o lić ,' p rz ec ie ż  „ s ta l i” za n im  m oc­
n i lu d z ie  z K o m ite tu , K o m en d y , a b y ć  m oże 
n a w e t U rz ęd u . K ie ro w n ik a  sk le p u  z a tr z y m a ­
no n a  g o rą c y m  u c zy n k u . M ia ł w y ją tk o w e g o  
p ech a , u s iło w a ł sp rz e d a ć  p ra lk ę  a u to m a ty c z ­
ną p o d s ta w io n e m u  fu n k c jo n a r iu s z o w i MO 
N a stę p n ie  a re sz to w a n o  k ilk s  sk s^ f  d ie n te k , a 
to  ty lk o  d la teg o , że d y r e k to r  k a te g o ry c z n ie  
z ap rz ec zy ł jak o b y  w y d a ł p o lecen ie  u k ry w a ­
nia  d e fic y to w eg o  a so r ty m e n tu .

I w szy s tk o  sk o ń c z y ło b y  się  p e w n ie  n a  s t r a -  
cnu. g d y b y  nie . .p ro p a g a n d a . O tóż  n • b y ‘o 
d n ia . żeb y  w  D T V  n ie  p o ja w ia ł się  k r o tk i  
h o r ro r  s p e k u la c y jn y . P o k a z y w a n o  m ie sz k a ­
n ia  e m e ry tó w  p e łn e  n a ja t ra k c y jn ie js z y c h  to ­
w a ró w  i wrca le  n ie  b y ły  to  a tr a p y .  C a łość  j a ­
w iła  się  ja k  p o w o je n n e  p la k a ty  z k u ła k a m i. 
T a k  w ięc  i w  Z ie lo n e j G órze  z n a la z ła  się 
g o r liw a  d z ie n n ik a rk a  i ro z g rz e b a ła  a fe rę  sp e ­
k u la c y jn ą  w ... sk le p ie  z a r ty k u ła m i go sp o ­
d a r s tw a  d o m ow ego . U d a ło  s ię  je j  n a w e t  u z y ­
sk ać  zezw o len ie  p ro k u r a to r a  n a  sp o tk a n ie  z 
a re sz tó w  m y m i. R zecz ja s n a  n a jb a rd z ie j  po ­
k rz y w d z e n i b y li d y re k to r  i k ie ro w n ik . Z c a ­
łą CD.iiosiOKią p o w ag ą  p rz y s ięg a li, że >ą 
n ie w in n i . E k sp e d ie n tk i p ła k a ły . Z b liż a ły  się 
b o w iem  św ię ta  B ożego N a ro d z e n ia , a  w id o ­
k ó w  n a  ro d z in n ą  w ig ilię  n ie  by ło .

M a te r ia ł  o a fe rz e  z ie lo n o g ó rsk ie j  d o ta r ł  do 
c e n tra l i  (c zy ta j W arsz a w y ) i zo sta ł p ry n c y ­
p ia ln ie  ro z p o w sz ec h n io n y . D y re k to r  i k ie ro w ­
n ik  s tra c i l i  w  m g n ie n iu  oka. a lb o  za p rz e k rę ­
c en iem  g a łk i ra d io w e j, w szy s tk ic h  „ m o cn y ch  
p rz y ja c ió ł” . Z aczę ło  n a w e t p a ch n ieć  p rz y k ła ­
d o w y m , p o u c z a ją c y m  ro z trz y g n ię c ie m  są d o ­
w ym . Do „ a n ty s p e k u la c y jn e j” ' m o d y  dosz ła  
jeszcze  p ro p a g o w a n a , p rz y n a jm n ie j  o f ic ja l­
n ie. tzw . o d p o w ie d z ia ln o ść  in d y w id u a ln a .
11 w a ła  p rzec ież  „ o d n o w a ”. N ad  d y re k to re m  

z a w is ły  g ro ź n e  p a ra g ra fy

W szyscy  a re sz to w a n i sp ęd z ili św ię ta  na 
k o sz t p a ń s tw a , łam iąc  się  o p ła tk a m i z... k l a ­
w iszam i. M ija ły  k o le jn e  m ies iące , a  do ro z ­
p ra w y  n ie  dochodziło . W m ieśc ie  d a w n o  ju ż  
z a p o m n ia n o  o sp ra w ie . Z ło ś liw i, a cz k o lw ie k  
z a in te re so w a n i, tw ie rd z ili ,  że je s t  to g ra  na  
zw ło k ę . N ag le  o k a za ło  się, że je d n a  z e k s p e ­
d ie n te k  o d c zu w a  d z iw n e  bó le  ź ren ic . D oszło 
n a w e t do częśc io w ej u t r a ty  w z ro k u . P o w o li 
z aczę to  z w a ln ia ć  a re sz to w a n y c h . W k o ń c u  
w szy scy  o d p o w ia d a li  z w-olnej s to p y . W y­
ro k ó w  sk a z u ją c y c h  n a  k a r ę  p o z b a w ie n ia  w o l­
ności n ie  b y ło  P r o k u r a to r  n ie  „ p o tr a f i ł” u d o ­
w o d n ić  p o w ią za ń  z K o m ite te m , U rzęd em , a 
b y ć  m oże n a w e t  z K o m e n d ą  W ś le d z tw ie  też  
n iczego  ta k ie g o  n ie  s tw ie rd z o n o . .O cz y w is te  
b y ły  ty lk o : s k ry tk a  w e w si, n a d w y ż k i p o d a ­
żow e na  z ap leczu  sk le p u , oraz... d e n u n c ja c ja  
d z ie n n ik a rsk a . Z re sz tą  d z ie n n ik a rk a  n ie  p o ­
ja w iła  się  n a  sali ro z p ra w . N a  w ieść  o u sz­
c ze rb k u  n a  z d ro w iu  je d n e j z e k sp e d ie n te k  lu ­
dziom  ś le d zą cy m  ro z w ią z a n ie  te j  sp ra w y  w y ­
d a w a ło  się  n a w e t, że w ła śn ie  e k sp e d ie n tk i  
są n ie w in n e . S k o ń czy ło  się  n a  g rz y w n a c h . 
W szyscy  sk a z a n i p łac ili  bez  sz e m ra n ia . N ib y  
„d la  św ię teg o  sp o k o ju ”.

Po la ta c h  m o żn a  zad a ć  p y ta n ie :  czy rz ec zy ­
w iśc ie  „ sp e k u la n c i” b y li w in n i?  A lbo in n e  p y ­
ta n ie :  k to  rz ec zy w iśc ie  sp e k u lo w a ł i czy n a ­
p ra w d ę  ch o d ziło  t  y 1 k  o o ja k ie ś  lo d ó w k i, z a ­
m ra ż a rk i .  czy p ra lk i  a u to m a ty c z n e ?  Je d n o  
je s t  p e w n e  n a w e t po u p ły w ie  k ilk u  b u r z l i ­
w y ch  d la  h is to r ii  E u ro p y  la t:  n iez ło m n a  f u n k ­
c ja  tz w  p ro p a g a n d y , d z iś  n a z y w a n e j  po  p ro ­
stu  d z ie n n ik a rs tw e m .

.PS. D yrek tor przestał być oczy w iśc ie  d y ­
rektorem , a k ierow nik  sk lep u  prow adzi d /iś  
w ła sn y  in teres O czy w iśc ie  h an d low y. B yć  
m oże dzien n ik ark a-d ein ask atork a  odw ied ziła  
k o  i przygotow ała  reportaż o... p rzed sięb ior­
czości.

ZHIGNI EW K O RA L EWT CZ.

Fot.: Cz. Ł untew fcz
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Komunikacja... do zajezdni ?
MICHAŁ GAJ

(C Z ĘŚĆ  II —  C Z Y L I Z Y C IE  NA KKKDYT)

W ic ep re z y d en t H e n ry k  M a s te rn a k  je s t  o p ­
ty m is tą . K o m u n ik a c ja  m u si is tn ieć ; n a w e t 
p rzez  g o d z in ę  n ie  m oże być ta k . że M P K  nic 
fu n k c jo n u je .

T ak , w ic e p re z y d e n t w ie, że w  L u b lin ie  i 
K ie lc ac h  ja z d a  a u to b u s a m i m ie jsk im i w y g lą ­
da g o rze j n iż  k u law o , że do k ra c h u  zb liża  się 
pow oli P o zn ań , ż-r w ie le  in n y ch  M P K  w  k r a ­
ju  d a w n o  ju ż  w y k o rz y s ta ło  p rz y z n a n e  im  d o ­
ta c je  b u d ż e to w e , a  te ra z  w e g e tu je  n a  b a n k o ­
w ych  k re d y ta c h  —  b y le  do k o ń ca  m ies iąca .

A ie w ic e p re z y d e n t n ie w y o b ra ża  sobie , by 
a u to b u sy  s ta n ę ły  w  Z ie lo n e j G órze, n ie  — to 
w  ogóle n ie  w chodzi w  grę.

— Z g o d z iliśm y  się  n a  p o d n ie s ie n ie  cen  b ile ­
tó w  od 1 w rz e śn ia . N asze  w o je w ó d z tw o  je s t  
ju ż  je d n y m  z b a rd zo  n ie liczn y ch , gdzie  b ile t
k o sz tu je  480 zl. — H e n ry k  M a s te rn a k  sp ieszy  
r. d o p o w ie d ze n ie m  o cen a ch  b i le tó w  M P K  w  
in n y ch  re g io n a c h  k ra ju ,  bo  co tu  u k ry w a ć : 
p o d w y ż k a  to  p o d w y ż k a  i n ie  m o żn a  się  sp o ­
d z iew ać, że lu d z ie  p rz y jm ą  ją  z ra d o śc ią .

J a  sam  w  ty m  m o m e n c ie  b a la n s u ję  z u c zu ­
c iam i: do p ra c y  i z p ra cy  jeżd żę  a u to b u se m , 
na  d z ia łk ę  — a u to b u se m , do w ic e p re z y d e n ta  
też  p rz y je c h a łe m  a u to b u se m . M oże w  k o ń cu  
zacznę  tre n o w a ć  po d eszw y , ja k  to  ju ż  w ie le -  
k ro ć  sobie o b iecy w ałem , a lb o  p rz e s tro ję  się 
n a  c h iń sk ą  m o d ię  i k u p ię  ro w er? ... K o le jn e  
p o d w y żk i, k o le jn e  d z iu ry  w p o rtfe lu ...

—  W iem , i e  p o d w y ż k a  ccny  b ile tu  m ie jsk ie  
go do 600 zl n ie  w y s ta rc z y  z ie lo n o g ó rsk iem u  
M P K  n a  p o k ry c ie  d łu g ó w , bo będ ą  to p ie n ią ­
dze rz ę d u  230-250 m in  zl — u p rz ed z a  m o je  
p y ta n ie  w ła d z a  m ie jsk a  — ale ... n ie s te ty , 
p rz e d s ię b io rs tw o  m u si jak o ś  to  p rz e trw a ć . 
M ia s to  p ien ię d zy  na  ra z ie  n ic  m a.

R e fre n  „p ie n ięd z y  n ie  m a ” p o b rz m iew a  w  
p ro w a d z o n y c h  p rzeze  m n ie  ro z m o w ac h  co ja
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k iś  cza>s. „N ie b y ło  p ie n ię d z y ” .— m ó w ił od­
ch o d zący  z p re zy d e n ck ie g o  fo te la  E d m u n d  
B iach o w iak . tłu m a cz ąc y  się. d laczego  k o m u n i 
k a c ja  m ie jsk a  p o zo sta ła  p ro b le m e m  bez ro z ­
w ią za n ia . „N ie m a  p ie n ię d z y ” — to pow ód  de 
cyzji n o w eg o  p re z y d e n ta , by  d o tac je  d la  M PK  
okro ić  w lip r:u do 300 m in  zl, a  w  s ie rp n iu  
w s trz y m a ć  c a łk o w ic ie . „N ie m a  p ien ię d zy ” 
sk o n s ta to w a ł d y re k to r  M PK , g d y  p rzy sz ło  m u 
zap łac ić  za o s ta tn ią  p a r tię  zam ó w io n eg o  p a ­
liw a.

28 cze rw ca  w o je w o d a  z d ją ł m ia s tu  z b u d ż e ­
tu  18 m ilia rd ó w  z ło ty ch . W w o rk u , z k tó re g o  
d o tąd  cze rp an o , u k a za ło  się  dno.

— W y stąp iliśm y  do w o je w o d y  o p rz y w ró cę  
n ie  n a m  je d n a k  ty c h  m ilia rd ó w . O czyw iście , 
n ic  liczy m y  n a  to , że będzie  ich  cale  o s ie m ­
naśc ie , a le  ty le , by  jak o ś  d o jec h ać  do k o ń c a  
ro k u . T o  p ra w d a  — p rz y z n a je  w  k o ń c u  w ice ­
p re z y d e n t  — liczy liśm y , że w o je w o d a  n a m  te  
p ien ią d ze  „o d p u śc i” ju ż  w s ie rp n iu . N ie s te ty , 
n ie  u d a ło  się.

D la te g o  w ła śn ie  M P K , p rz y d u szo n e  do m u -  
ru , ch cąc  .ra to w ać  re sz tk i h o n o ru  (w szak  su m a  
n iez ap ła co n y c h  p rz e le w ó w  s ięg a ła  pó ł m il ia r ­
da  z ło tych ) w y p ro s iło  w  b a n k u  k ró tk o fa lo w y  
k re d y t, k tó ry  m u s i sp łac ić  w e w rz eśn iu , w ra z  
z o d se tk a m i oczyw iście.

— A m oże to  r a c z e j  m ia s to  p o w in n o  w z iąć  
k re d y t  n a  u z u p e łn ia n ie  d o tac ji, w sza k  to  ono 
za leg a  z w y p ła tą  d la  M P K  b lisk o  1,5 m il ia rd a  
z ło ty c h  — a ta k u ję  w ic e p re z y d e n ta  a rg u m e n ta  
m i P rz e d s ię b io rs tw a  K o m u n ik a c ji  M ie jsk ie j.

— M iasto  je s t  w dużo g o rsz e j s y tu a c j i  niż 
M P K  — o d p ie ra  a ta k ' w ic e p re z y d e n t. — T a ­
k ich  sa te l i tó w  ja k  k o m u n ik a c ja  m am y  jeszcze  
p ięc iu : w o d o c iąg i, P G K iM , K P R lt, P E O iZ  i 
P rz e d s ię b io rs tw o  In w e s ty c ji  M ie jsk ich .

Na raz ie , dopóki b ę d z ie  to  m o żliw e, m ia s to  
n ie  chce się  zag rzeb y w ać  w  k re d y ty . A poza 
ty m  — tu  p re z y d e n t p ro s tu je  się  n a  k rz eś le
— d laczego  w  ta k  t r u d n e j  sy tu a c ji ,  w  ja k ie j

d z iś  się  z n a jd u je m y , m am y  w su elk ą  cen ę  
p o m ac ać  p rz e d s ię b io rs tw u ?  T ru d n y  p ien iąd z  
to w ięk sza  d b a ło ść  o ra c jo n a ln o ść  g o sp o d a ro ­
w an ia ...

O stro .

Z a  ch w ilę  je d n a k  w ic e p re z y d e n t p raysaw , 
że to  w c a le  n ie  o z n ac za  ja k ic h k o lw ie k  z a rz u ­
tó w  pod  a d re se m  M P K . N o w e  w ład ze  m u ssą  
się  „w g ry źć  w  p ro b lem ", d o k ła d n ie  pozinać 
p rz e d s ię b io rs tw o  i jego  d o ty ch czaso w e  d r a  ta ­
n ie, b y  z k o n k re ta m i rzec , co d a le j.

— N igdy n ie  p o w ied z ie liśm y  d y re k to ro w i 
D z iew ie  — zazn acza  p o  ra z  k o le jn y  H e n ry k  
M a s te rn a k  — że p o z o s taw im y  go sa m e m u  so ­
bie. że n ie  obch o d zi nas. j j k  so b ie  p o ra d z i 
p rzez  ten  n a jb liż szy  czas. M u sim y  w sp ó ln ie  
zn aleźć  w y jśc ie  z te j  sy tu a c j i ,  t ru d n e j ,  —• 
a le  zd an iem  w ład z  m ia s ta  — nie  tra g ic z n e j.

W dużo  go rsze j ro li an a laz lo  się  —  p rz y ­
p o m in a  w ic e p re z y d e n t — P rz e d s ię b io rs tw o  
G o sp o d a rk i K o m u n a ln e j i M ie sz k an io w e j. O no  
w szak  też  w y c iąg a  rę k ę  po  p ien ią d ze . R o zp o ­
częli re m o n ty , w y k w a te ro w a li  lu d zi do lo k a li 
ty m czaso w y ch , idzie z im a, a  p ien ię d zy  na  to, 
by  re m o n ty  zak o ń czy ć  — nie  m a.

D o w ia d u ję  się p rzy  w ic e p re z y d e n c k im  sto le, 
że do k o ń ca  w rz eśn ia  w ład ze  m ie jsk ie  z am ie rz a  
ją  w y p ra c o w a ć  p ro je k t  z re fo rm o w a n ia  d z ia ła ł 
ności ow y ch  sześciu  „ sa te li tó w ” Od 1 s ty c z n ia  
m ia ły b y  cn e  p ra co w a ć  ju ż  w  n o w y m  k s z ta ł ­
cie n a  n o w y c h  z a sad a ch . I tu  — w ic e -  
z y d en t w ra c a  do k o m u n ik a c ji  — n ie  u k r y ­
w am , że id z iem y  \v  s tru n ę  sa m o fin a n so w a n ia  
się  p rz e d s ię b io rs tw a .

K u rc zę  się  tro c h ę  pod  n a p o re m  sło w a  
„ sa m o fin an so w a n ie  s ię ” w  m a r ia ż u  z „ k o m u ­
n ik a c ją  m ie jsk ą ” . Czy to  je s t  m o żliw e?  M P K  
u trz y m u je  się  z p rzew o zó w , p rzew o zy  to b i le ­
ty , b ile ty  to  lu dzie , k tó rz y  p rz y  k a ż d e j k o le j ­
n e j podw y żce  o g fa n ic z a ją  na  p e w ien  czas 
p rz e jaz d y . By p rz y w y k li do n o w e j cen y  b i le ­
tu , m u si u p ły n ąć  n ieco  czasu , a le  ten że  czas 
g ra  w ów czas n a  n iek o rz y ść  s a m o f in a n su ją c e ­
go się  p rz ed s ię b io rs tw a ...

G ło w a  m i p u c h n ie , p a n ie ' w ic ep re zy d e n c ie
— żeg n a m  się i z a s ta n a w ia m , ile jeszcze m u ­
szę d e sk ła d a ć , by  k u p ić  sob ie  ro w e r.

Tacy nie powinni istnieć
(C iąg  d a lszy  ze s tr .  7)

go w o je w ó d z tw a . C zęście j p o w ta rz a ją  się  n a ­
m o w y  czy  w rę c z  w y m u sz e n ie  czy n u  łu o ie ż n e -  
go. J e ś li  dochodzi do  ta k ic h  sy tu a c ji  . jeśli 
o czy w iśc ie  p o w ia d o m io n a  z o s ta je  o ty m  p o li­
c ja , w ó w czas  „ rzu c a  s ię ” do a k c ji  p ra k ty c z n ie  
w sz y s tk ie  je j  s iły  i p rz e s tę p c a  b a rd z o  szy b k o  
z o s ta je  u ję ty . Z o s ta je , a le , co je s t  rzeczą  z u ­
p e łn ie  o czy w is tą , po fa k c ie . J e d y n e  co m o żn a  
z ro b ić , to  p o p rzez , szy b k ie  u jęc ie , zap o b iec  in ­
n y m  p o d o b n y m  w y p a d k o m .

Sp ra w c y  w y c h o d zą  n a  w o lność  zazw y cza j 
po p a r u  la ta c h . L e k a rz e  s tw ie rd z a ją  
... y c h o n e rw ic e , co s ta n o w i d ia  n ich  p e ­

w n ą  okoliczność łag o d zącą . P ó ź n ie j h is to r ie  się  
p o w ta rz a ją .  N ie  m o żn a  je d n a k  ta k ic h  lu d zi zu 
p e łn ie  od izo low ać od sp o łe cz eń s tw a . F o rm y  
obozów  p rz y m u so w y c h  czy  g e tt  n ie  is tn ie ją  u 
nas. Z re sz tą , g d y b y  is tn ia ły , to  i ta k  n ie  z d a ­
ły b y  e g za m in u . T a k  tw ie rd z i w ie lu  lu d z i i z a ­
p e w n e  m a ją  ra c ję . P o z o s ta je  w zm o żo n a  o p ie ­
k a  ze s tro n y  rodziców ’. W szy scy  p o w in n i z d a ­
w ać  so b ie  s p ra w ę  z re a ln e g o  z ag ro ż en ia  i sk u  
te c z n ie  te m u  zap o b ieg ać . D zieci b o w iem  w  sy  
tu a c ja c h  sa m  n a  sam  p o z o s ta ją  z azw y cza j b e z  
ra d n e .

A. S.

PPv ACE Z Z A K R E S U  G CIIM O N Y  ŚR O D O  W IS K A :

-— p o m ia ry  e m is ji p y łó w  i gazów  do a tm o s fe ry ;

— a n a liz a  ro z p rz e s trz e n ia n ia  się  z a  n  i e cz y s /  c z en.

G K O L O G IA  I .H Y D R O G E O L O G IA :

i
-  U  N A S

Przedsiąbierstwo

|  Wdrożeń 
§ 
| TecMogicznych

.—  w z m a c n ia n ie  p o d łoża  g ru n to w e g o  m e to d ą  in iek c ji,
— tec h n icz n e  b a d a n ie  p o d ło ża  g ru n to w e g o ,
—  k o m p le k so w a  b u d o w a  s tu d n i:  p ro je k ty  i w y k o n a n ie .

—  o d w a d n ia n ie  o b iek tó w  b u d o w la n y c h : p ro je k ty ,  w y k o - ^  

k o n an ie ,
—  c h em iczn a  re n o w a c ja  s tu d n i.
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MIEJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI 183Ó-193Ó

W łaśc iw ie  to  poezątK i su w cześn ie jsze . W 
1832 -.pow stało  w  Z ie lonej- G ó rze  „ S to w a rz y ­
sz e n ie  P o p ie ra n ia  K zem iosła  i O g ro d n ic tw a " , 
k tó re  t rz y  la ta  p ó ź n ie j p rz e k sz ta łc iło  s ię  w 
.,-S to w arzy szen ie  M iło śn ik ó w  R o zw o ju  M iasta  
Z ie lo n e j G ó ry " . T e d w ie  in ic ja ty w y  sp o łecz ­
n e  .są w  is to c ie  p o p rz e d n ik a m i p o w s ta łe j  w 
1836 ro k u  M ie jsk ie j K asy  O szczędnośc i (S ta d  
i is c h e r  S p a rk a s s e n  V erein). S ta tu t .  K asy  z a ­
tw ie rd z o n y  z o s ta ł p rz ez  b u rm is trz a  A n d re a sa  
K ru e g e ra  31 g ru d n ia  1835 ro k u .

J a k o  g w a ra n c i w k ła d ó w  k a p ita ło w y c h  do 
Z a rz ą d u  w esz li n a jz n a k o m its i  p rz e d s ta w ic ie  
le życia g o sp o d a rczeg o  m ia s ta  z F ry d e ry k ie m  
B o g u m iłem  F o e rs te re m  n a  czele. J u ż  5 s ty cz ­
n ia  1836 ro k u  K a sa  liczy ła  128 cz ło n k ó w  z łą 
czn y m  w k ła d e m  3.T55 ta la ró w  i 10 s re b rn y c h  
g roszy , su m y , ja k  n a  ow e czasy , lic zące j sie. 
N a cz e ln y m  z a d a n ie m  K asy  było , ja k  z ap isa n o  
w  p u n k c ie  trz e c im  S ta tu tu ,  „w ed le  najlep- 
s/.yi-h sil i m ożliw ości postaw ić  tam ę coraz 
s iln iej-szerzą cem u - się  ubóstw u i bezrobociu, 
z łagod zić  skutk i em barga produktów  su k ien ­
nic/,ych do K rólestw a P olsk iego, pow strzym ać  
narastającą em igrację  zarobkow ą poprzez stw o  
rżen ie  n ow ych  stan ow isk  pracy”, a tak że  
„pr/.ez stw o rzen ie  m ożliw ości sy stem a ty czn e­
go  oszczędzania dążyć do n aw yków  gospodar  
ności, e lim in ow ać rozrzutność i zbędny lu k ­
su s”.

K asa. p rz y jm o w a ła  su m y . p o cząw szy  od 15 
s re b rn y c h  g ro szy  do 10U ta la ró w , o p ro c e n to ­
w a n e  ro czn ie  n a  3,5 p ro c . z e  100 p ro c . p ro g ­
re s ją  za k ażd y  n a s tę p n y  ro k . P o zw o liło  to 
ju ż  w 1849 ro k u  p rz e k a z a ć  w ład zo m  m u n icy  
p a ln y m  z n ac zn e  n a d w y ż k i do  re a liz a c ji celó w  
k o m u n a ln y c h , m .in . u tw a rd z a n ie  n a w ie rzch n i, 
u lic  w  m ie śc ie , ■ o św ie tle n ie  m ie jsc  p u b lic z ­
nych . re m o n ty , a  • ta k ż e  w s p ó łf in a n so w a n ie  po 
w a żn ie jszy c h  in w e s ty c ji ,  ja k  b u d o w a  m ie js ­
k iego  g im n a z ju m , re a ln eg o , czy k o m p le k su  
sz p ita ln eg o  p rz y  d z is ie jsz e j u licy  W azów .

W ro k u  1872 M ie jsk a  K a sa  O szczędnośc i o- 
t r z y m a ła  sw ó j w ła sn y  b u d y n e k , ju ż  d z is ia j 
n ie  is tn ie ją c y . Je sz cz e  n ie sp e łn a  trzy d z ie śc i 
la t  te m u  sta ! on d o sło w n ie  n a  ś ro d k u  ob ec­
n e j a r te r i i  p rze lo to w ej, p ó łn o c -p o łu d n ie , ale i 
K o n s ty tu c ji  3 M a ja  (d a w n a  S re b rn a  G ó ra ), na 
w ysokośc i św ia te ł sy g n a liz ac y jn y ch , n a p rz e ­
ciw  k in a  „ W e n u s” i m ieśc ił S p e c ja lis ty c z n ą  
P rz y c h o d n ię  Z d ro w ia .

J a k  w ie le  in n y ch  in s ty tu c ji  sa m o rz ą d o ­
w ych , ta k  i M ie jsk a  K a sa  O szczędnośc i w Zie 
ło n e j G ó rze  z o s ta ła  w  1936 ro k u  p rzez  n a ro  
do w y ch  so c ja lis tó w  ro z w ią z a n a . O d  tego  cza-^ 
su do k o ń ca  d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j m ie śc i­
ła  się  w b u d y n k u  U b ezp iecza ln ia  M ie jsk a , 
tzw . „ K a ta  C h o ry ch " .

JERZY PIO TR M AJCH RZA K

W O JC IE C H  S T R Z Y Ż E W S K I

P.S . N ie k tó re  ra d y  m ie jsk ie  i g m in n e  ofi­
c ja ln ie  z a tw ie rd z iły  ju ż  sw ó je . a k tu a ln e  h e rb y , 
ta k ż e  ty ch  m ie jsco w o śc i, k tó re ’ p r z e d s ta w ia ­
łem  np : B ro d y . C hcis.Jbym  n a  b ieżąco  p re z e n ­
to w a ć  c z y te ln ik o m  n o w e lu b  zm ien io n e  h e r ­
by, w  z w iąz k u  z tj-m  b a rd zo  se rd ec z n ie  o ro ­
szę o p rz y sy ła n ie  na  a d re s  r e d a k c ji  iiifos* n a ­
c ji  n a  ten  te m a t. W .S.

H e rb  m ia s ta  p o w s ta ł w k ró tc e  po  u z y sk a n iu  
p ra w  m ie jsk ic h  w  1661. P rz e d s ta w ia ł  n a  cze r 
w on e j ta rc z y  b ia łe g o  o r ła  po lsk ieg o  ze z ło tą  
k o ro n ą , n a  p ie rs i  o r ła  z n a jd o w a ła  s ię  m a ła  
z ło ta  (żó łta ) ta r c z a  z c z e rw o n y m  lw em . M ała  
ta rc z a  p rz e d s ta w ia ła  h e rb  ro d o w y  zało ży c ie la  
m ia s ta  h ra b ie g o  K rz y sz to fa  U n ru g a . N a w szy  
s tk ic h  p ieczęc iach  m ie jsk ic h , k tó ry m i posług i 
w a ły  się  w ła d z e  m ie jsk ie  w id n ia ł o p isa n y  
h e rb .

W 1939 ro k u  w ła d ze  m ie jsk ie  p o s ta n o w iły  
zm ien ić  d o ty ch c za so w y  h e rb , p rz ed e  w szy s t­
k im  d la teg o , iż m ie jsco w i cz ło n k o w ie  N S D A P  
ch cie li u su n ą ć  z g o d ła  p o lsk ieg o  o rła . N o w y  
h e rb  m ia ł o d tą d  p rz e d s ta w ia ć  n a  z ło te j ta rc z y  
cze rw o n eg o  lw a  U n ru g ó w . W p ra k ty c e  do k o ń  
ca w o jn y , w ła d ze  p o m im o  z a tw ie rd z e n ia  no­
w ego  h e rb u , p o s łu g iw a ły  s ię  p ieczęc iam i z da 
w n y m  h e rb e m . P o  w o jn ie  p o w ró c o n o  do p ie r  
w o tn e j w e rs j i  h e rb u , k tó re g o  k a m ie n n y  w ize  
ru n e k  w id n ie je  n a d  w e jśc ie m  do ra tu s z a .

C hcem y przed staw ić i przypom nieć czyteln i 
kom  herby naszego regionu należące do m iej 
scow ości, kościo łów , o%ób, cechów  i korpora­
cji rzem ieśln iczych .

N asz cy k l ro z p o czę liśm y  od h e rb ó w  m ie j­
sk ich . Dziś..,

K A R G O W A
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Miesiąc ważnych 
imprez i ogórków

S ie rp ie ń  w sp o rc ie  je s t  m ie s ią ce m  n ie ty p o w y m . T re n in g i p r« w a tl/» -  
u e  są  re la k so w o , k to  m oże k o rz y s ta  z z as łu żo n eg o  u rlo p u . N iezb v t 
lic zn a  g ru p a  w y b ra ń c ó w  p o d n o si sw e  u m ie ję tn o śc i  n a  z g ru p o w a n ia c h  
k tó ry  cii k o sz ty  s ię g a ją  ju ż  su m  n ie b o ty c z n y c h . Im p re z  o rg a n iz u je  się’ 
n iew ie le . S ło w em  — sp o r to w e  ogórk i.

V\ te j  s y tu a c ji  a tr a k c ją ,  a le  ty lk o  <lla w ta je m n ic z o n y c h , b y ły  t e n i ­
so w e  p o je d y n k i, k tó re  na  k o r ta c h  d rz o n k o w sk ie h  toczy li r e g u la rn ie  
d w a j  p ięc d z ie s ięc io la tk o w ie , k o led zy  t  le k k o a tle ty c z n e g o  w u n d e r -  
te a n .u :  E d w a rd  C z e rn ik  (p rze b y w a ! ta m  ze sw y m i p o d o p ieczn y m i 

V '  1 ">ira to w  A ra b sk ic h )  o raz  W ła d y s ław  K o m a r <pobvt p ry w a tn y )
l  ep szy  by ł z ie ło n o g ó rz a n in , ch o ciaż  t r y s k a ją c y  ja k  z w y k le  h u m o rem  
p a n  W ła d y s ła w  u s iło w a ł fco ru sz  n a c isn ą ć  p rz e c iw n ik a  n a  w ła sn e  in -  
tvr  p re ta c je  r  cg u lam in  o we.

Nie m a  n a to m ia s t  o d p o c z y n k u  d la  ty ch  n a p ra w d ę  n a jle p szy c h . L i­
c zn a  g ru p a  z ie lo n o g ó rsk ich  a só w  s ta r to w a ła  lu b  d o p ie ro  sp osob i się  
do  u d z ia łu  w  im p re z a c h  n a jw y ż s z e j  ra n g i. W n ie z b y t w e so ły c h  n a s t r o ­
ja c h  w ro r i la  z M o sk w y  p ią tk a  s trz e lc ó w  z ie lo n o g ó rsk ie j G w a rd ii. S u ­
k c esó w  na m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  n ie  by io . a  i n a  m ie js c u  sy tu a c ja  
o k a z a ła  się  n ie z b y t c ie k a w a  S k o ń c z y ły  się  m il ic y jn o -p o lic y jn e  e ta -  
t> „*  tzw  p u li „ S ”, n ie  n a jle p sz y  je s t  też  s ta n  k lu b o w y c h  fin an só w . 
W ie le  m a  tu  w y ja śn ić  z a p o w ie d z ia n e  n a  w rz e s ie ń  n a d z w y c z a jn e  w a l ­
ne  z e b ra n ie  M oże zw y cięży  k o n c e p c ja  k lu b u  c y w iln o -p o lic y jn e g o ?

Na sw o je  p rz e k ła d a n e  z m ie s ią ca  n a  m ie s ią c  w a ln e  z g ro m a d ze n ie  
c z e k a ją  też  cz ło n k o w ie  L K S  ,,L u m e i” . T y m c za se m  w  D rz o n k o w ie  s y ­
tu a c ja  p a to w a . O śro d ek , c h lu b a  i oczko w  g ło w ic  p o p rz e d n ic h  w ładz, 
r w a  Slę (l"  f ru p y  i, ięę iu p o z o s ta jąc y c h  w  g e s tii  i f in a n s a c h

s - u .  Od 1 w rz e śn ia  m a w ró c ić  „do w o je w ó d z tw a ” . J a k ie  p rz y ją ć

ro z w iąz an ie , b y  n ie z b y t z a so b n a  k a sa  w o je w ó d z k a  n ie  m u s ia ła  j a  
w ie le  d o k ład a ć , a jed n o c ze śn ie , by  n ie  u tra c ić  p o k a źn e g o  p rzec ież  
d o ro b k u  sp o rto w e g o , to  te m a t  to cz ąc y c h  s ię  ; }  dua ln ie  ro z w a ż a ń  n a j ­
tęższy ch  głów  w  n a sz y m  re g io n ie  N a k o ń c o w e  u s ta le n ia  czek a  z a rz ą d  
k lu b  ta, k tó ry  c h c ia łb y  sw o ją  m o cn o  ju ż  p rz e d łu ż o n ą  k a d e n c ję  z a k o ń ­
czyć  p rz e k a z a n ie m  a k ty w ó w  w  g o d n e  ręce

S p o rto w c ó w  n a to m ia s t  tru d n o śc i  ja k b y  u s ’j i* y d l i ły  i n o tu ją  s u k ­
ces / a  su k c e sem . P o  trz e c im  m ie jsc u  p in g p o n g ls tó w  w  I lid ze , t r ó jk ą  
czo ło w y ch  p ięc io b o is tó w  k lu b u  w y w a lc z y ła  p ie rw sz y  po w ie lo  
la ta c h  m e d a l w m is trz o s tw a c h  św ia ta . A rk a d iu s z a  S k rz y p sz a k a , D a ­
r iu s z a  G o ż d z ia k a  i M a c ie ja  C zy żo w icza  za liczo n o  po ty m  su k c e s ie  do 
e l i t a r n e j  k a d ry  o lim p ijs k ie j.  A ju n io rz y  t e j  se k c ji  n ie  ch c ie li być 
g o rsi i ró w n ie ż  m a ją  m e d a l G d y b y  jeszcze  (ach  te  u k ła d y )  z a m ia s t 
s ła b iu tk ie g o  leg io n is ty  N o w ick ieg o  w y s ta r to w a ł  trz e c i z ie ło n o g ó rz a ­
n in , m is trz  P o lsk i ju n io ró w  P io tr  M a k o w sk i..

N a sw o ją  sz a n sę  cze k a  A n n a  S u lim a , k tó ra  za  k i lk a  d n i b ro n ić  b ę ­
dzie  ty tu łu  d ru ż y n o w e j m is trz y n i  św ia ta .  N a  m e d a l liczy  też  n o w o - 
so la n in  G rz eg o rz  K raw có w 1, k tó ry  z a k w a lif ik o w a ł s ię  do  r e p re z e n ta ­
c y jn e j  c zw ó rk i k a ja k o w e j  n a  m is trz o s tw a  ś w ia ta  w  P o z n a n iu . In n e j 
n a sz e j re p re z e n ta n tc e  n a  le  m is trz o s tw a , s y m p a ty c z n e j  K a s i We.iss 
szan s  na w y so k ą  lo k a tę  (w sp ó ln ie  z k o le ż a n k a m i z o sad y  K -4) ra c z e j 
się  n ie  d a je . a le  ju ż  sam o  z a k w a lif ik o w a n ie  s ie  do  s t a r tu  w  ty c h  z a ­
w o d a ch  je s t  o g ro m n y m  su k c e sem . Ś w ieżo  u p ie c z o n a  s tu d e n tk a  w a r ­
sz a w sk ie j A W F  p rzez  w ie le  m ie s ię cy  leczy ła  b o le sn ą  k o n tu z ję  i z r e ­
p re z e n ta c y jn ą  fo rm ą  z d ąż y ła  d o sło w n ie  n a  o s ta tn ią  ch w ilę . M im o 
w ie lu  p ro p o z y c ji, d a le j  r e p re z e n tu je  b a rw y  szk o ln eg o  k lu b u  I s k ra  
W olsztyn .

Do s ta r tu  w  d a le k ie j  Ja p o n ii  sp o so b i się  in n y  a ś  z ie lo n o g ó rsk ieg o  
sp o rtu . Z b ig n ie w  S p ru e h . l.iezy  n a  n ieg o  b a rd z o  w  in d y w id u a ln y m  
w y śc ig u  szo so w y m  t r e n e r  k a d ry  W acław  S k a ru ł ,  a t r e n e r  k lu b o w y
— K a z im ie rz  P ro k o p y sz y n  ju ż  dziś p rz eż y w a  te n  w y s tę p . J a k  w ieść  
n ies ie , b y ć  m oże b ęd zie  to  p ie rw sz y  i o s ta tn i  s t a r t  Z b y sz k a  w  m is trz o ­
stw  ach  św ia ta ,  p r z y n a jm n ie j  w  g ro n ie  a m a to ró w . C zes ław  L ang . 
tw o rz ą c y  n o w ą  g ru p ę  zaw o d o w ą  z k o n t r a k te m  ju ż  czeka...

S p e łn iły  się  o b ie tn ic e  z g ła sz a n e  p rz ed  w y ja z d e m  p rzez  t r e n e r a  
z ie lo n o g ó rsk ich  a k ro b a tó w . R o g u s la w a  S u łk o w sk ie g o . Je g o  p o d o p ie ­
czni, sp e c ja liś c i sk o k ó w  n a  śc ieżce : ro d z e ń s tw o  M a łg o rz a ta  I R a d o s ła w  
W ilc z a k o w ie  o ra z  M ich ał K w a ś n ie w s k i w ró c ili z m is trz o s tw  E u ro p y  
ju n io ró w  z m e d a la m i. S z a n sę  u d z ia łu  w d o ro sły c h  m is trzo stw ae ,h  
m a ją  ich  o d ro b in ę  s ta rs z e  k o le ż a n k i z t ró jk i  a k ro b a ty c z n e j. .
W s p ra w a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  s p o r tu  ,,c isza  p rz e d  b u rz ą ” , czy li zw o 

łan y m  n a  trz e c ią  d e k a d ę  w rz e śn ia  K o n g re se m  S p o r tu  P o lsk ieg o . A le
o ty m  ju ż  n a s tę p n v m  razem
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Sezon żu ż lo w y  1990 ju ż  daw no  m in ą ł pół­
m etek .  IV decydującą fazę w kroczy ły  drużyno  
w e m istrzos tw a Polski, zn a m y  ju ż  m eda lis ­
tów  m is trzos tw  kra ju  w rywalizacji in d y w i­
dualne j i par k lubow ych , poloicę turn ie jów  
f in a ło w ych  m ają  za sobą uczes tn icy ,.Z ło te ­
go K a sk u ”. W  poszczególnych ośrodkach ż u ­
ż lo w ych  k ra ju  różnie  ksz ta ł tu je  się f r e k w e n ­
cja na imprezach. Zaw ycza j,  co jes t zro­
zumiale ,  na jl iczn ie j  Jani uczęszczają na m e ­
cze w Toruniu i Bydgoszczy, natom iast n a j­
m nie j  k ib iców  odw iedza s tadiony  w  Lesznie,  
Zielonej Górze i Gorzowie. To zaskakująca

ność daleko idących zm ia n  organizacyjnych,  
ale także  przeobrażenia św iadom ości żużloic-  
ców. Nasi ..wspaniali m ę żczyźn i  na w sp an ia ­
łych m aszyna ch” m uszą  zrozumieć, źe profe­
sjonalis ty  to nic innego jak' w y so k ie  u m ie ję t ­
ności. Gdzieś  tam w  ich św iadom ości tk w i  
dążenie  do sportu zawodowego. S zk o p u ł  jed ­
nak  w  tym , że  ani rusz nie chcą słyszeć o 

idących w  parze z  p raw a m i trudnych  obowiąz  
kach i niezbędności w ykazania  sportoicej kia  
sy. Wieloletnia ź le  pojęta ■nadopiekuńczość 
państwa rów nież  w  „czarnym" sporcie-icyda-  
la sm u tn y  plon.

Komu turniej żużlowy...?
s ta tystyka , Wszak przez  w iele  ostatnich sezo­
nów właśnie Unia Leszno, Falubaz i gorzow ­
ska Stal przede  w szy s tk im  liczyły się na kra 
jo w e j  m apie  speedwaya, one ksz ta łtow ały  
obraz tej dyscyp liny  sportu. W  bieżącym se­
zon ie  są iv cieniu, oczywiście  w różnym  stop  
niu.

Nie należę do o p tym is tó w  wierzących,  ie  
zdecyd ow a ny  outsider m is trzo s tw  i  ligi ja ­
k im ś  cudem zdoła ochronić się przed degra­
dacją. Skoro w  n a jw ażn ie jszych  m eczach se­
zonu Falubazu nie zdołał wygrać u siebie z  
gorzowską  Stalą i M otorem, to na ja k ie j  pod 
stawie budować te .kruche nadzieje? O czy ­
w iście  można bezkry tyczn ie  oczekiwać z w y ­
cięs tw  zielonegorzan w Rzeszow ie  i u siebie  
nad Stalą  w  rew anżu  oraz w yg ra n e j  z Unia 
Leszno.  ? ylko  k to  w taką serię uw ierzy?

/■byt wcześnie jeszcze na szczegółową ana-  
Uzę tegorocznych w ydarzeń  w  zielonogór­
sk im  klubie. N ie ulega wątpliwości konie,-z-

Tak  czy  o w ak  kilkunasto le tn ia  J-ligowa  
przygoda d ru żyn y  Falubazu w yda je  się do­
biegać końca. Z a n im  w  1991 r. na stadionie  
przy ul. W roc ław sk ie j  w szechw ładn ie  za p a ­
nuje  sm u tn a  rzeczyw istość  w  w ydan iu  czę­
sto n iedouczonych  za w o d n ikó w  II ligi , warto  
skorzystać z  ostatnich tegorocznych propozy­
cji klubu, w szak  im p rez  pozostało bardzo nie  
wiele. C zy  taka zachęta  coś j e d n a k  pomoże?  
Sądząc z  n iskiej f r e k w e n c j i  na jub ileuszo ­
w ym  turn ie ju  15-lecia startów  A ndrze ja  H u ­
szczy (zam ieszczam y  zdjęcia z  te j  im prezy)  
oras III  finale „Złotego K a sk u ”, jednocześnie  
memoriale  W iesław a P awlaka  — prognozy  
nie mogą być op tym is tyczne .  A  przecież  p ier­
wsze z  tych  zaw o dó w  wygra ł jubilat, drugie  
zaś Jarosław S zym k o w ia k .  O baj zasłużyli na 
liczniejsze i bardziej serdeczne brawa. W szak  
w bieżącym, ja k i e  k iep sk im  d la  zielonogór­
skiego k lu b u  sezonie, w łaśnie  ich postawa za 
tx> biegła to ta lnej kom promitacji,

(» S )

Ósemka GN
16. k o le jk a  sp o tk a ń : Z. K a sp rz a k  i P. 

P a w lic k i (U nia  L eszno), M. K o rb e l (ROW ),
H. N ie lsen , A. K a sp e r  i D. S ied ź  (M otor). 
R. D o łom isiew icz  (P o lo n ia), J . S z y m k o ­
w ia k  (F a lu b az).

Nagrody 
w konkursie 

„Speedw, V  < 3 .

R o z s trzy g n ię ty  zo s ta ł k o n k u rs  fo to g ra ­
ficzn y  o g łoszony  w  m a g a z y n ie . „ S p e e d w a y ” . 
W śród  b lisk o  trz e c h  ty s ięc y  n a d e s ła n y c h  
o d p o w ied zi — sześć b y ło  p ra w id ło w y c h . W 
w y n ik u  lo so w a n ia  n a g ro d a  w  w y so k o śc i 
m ilio n a  z ło ty ch  p rz y p a d ła  Dariuszowi M i­
chalakowi, z am iesz k a łe m u  w Z ie lo n e j 
G órze. K w o tę  tą  zw y cięzca  k o n k u rs u  o trzy  
m ai pod czas m e m o ria łu  W iesław a  P a w la k a .

W.śród ty c h  k ib icó w  żu żlo w y ch , k tó rzy  
k u p ili  m ag a zy n  „ S p e e d w a y ” i n a d e s ła li  
do n a s  w y c ię te  k u p o n y , ro z lo so w a liśm y  
trzy  n a g ro d y . O t r z y m u ją c e :  4 m ilio n y  — 
K rz y sz to f  K a n ie w s k i z T a rn o w a . 2 m ilio n y
—  J e rz y  L an g e  z W arsz a w y  i m iłio n  T o ­
m asz F a len d e sz  z G o rzo w a . N ag ro d y  w y ­
ś le m y  poczta.
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K o r a i M
W IN A

„ .p a m ię ta j ,  k o lo  b a n k u  p rz y  p rzy lo c ie , w y j ­
śc ie  p a sa ż e ró w  z lo tn is k a ... ob o k  b ę d z ie  m ęż ­
czy zn a  % g a z e tą  z n a p is e m  „Ż y c ic  W a rs z a ­
w y " , P o d e jd z ie sz  do  n ieg o  i p o w iesz , że  je ­
s te ś  o d ^ A ik a  z W a rsz a w y . S łu c h a j , j a k  t y l ­
ko o trz y m a sz , z ad zw o ń . T u ta j  idzie  »  p ie ­
n iądze...

Niem iec cy  sę d z iw ie  w s łu c h u ją  się  w  s ło w a  
z a re je s t ro w a n e  n a  ta śm ie . W szy stk o  
w y d a je  s ię  b y ć  d la  n ich  ja sn e . P e t r o w ­

sk i m ia ł  p o je c h a ć  n a  lo tn isk o  do H a m b u rg a
i coś o d e b rać . O ko ło  5 k ilo g ra m ó w . P rz e z  t e ­
le fo n  m ó w i s ię  o „ k a w io rz e ”. M a  też  w z iąć  
od  m ężczy zn y , k tó r y  p rz y le c i s a m o lo te m  z 
W a rsz a w y  O 17.50 g a z e tę  „Ż y c ie  W a rsz a w y ”, 
z 7 m a rc a . N ie  je s t  p o w ie d z ia n e , że  b ę d z ie  
n im  p ilo t. D z w o n ią c y  z ta k ą  w ła śn ie  in fo r  
m a c ją  p ra w d o p o d o b n ie  n ie  w ie .  jeszcze , k to  
d o s ta rc z y  P e tro w s k ie m u  t a k  b a rd z o  p o tr z e b ­
n ą  do d a ls z y c h  k o n ta k tó w  z p o ś re d n ik a m i 
g a ze tę . G d y b y  p ra w d ą  m ia ło  s ię  o k azać , że 
n a rk o ty k i  rz e c z y w iśc ie  m a  p rz y w ieź ć  S ta n i ­
s ła w  M ic h a lcz u k , w y s ta rc z y łb y  z a p e w n e  z n ak  
ro z p o zn a w c zy  „ p ilo t w  m u n d u rz e ”. '

S ą d  n ie  w d a je  s ię  je d n a k  w  ż a d n e  teg o  t y ­
p u  ro z w a ż a n ia . D la  n ie m ie c k ic h  sęd z ió w  z 
g ó ry  je s t  w ia d o m e , że  sk o ro  p rz e z  te le fo n  
m ó w io n o  o ,,to w a rz e ” , o g azec ie  „Ż y c ie  W a r­
sz a w y ” i n a  d o d a te k  po  s p o tk a n iu  P e t r o w ­
sk ieg o  z p o lsk im  p ilo te m  .w  jeg o  sam o ch o d z ie  
z n a lez io n o  a m fe ta m in ę , to  n a rk o ty k i  m u s ie ­
li p rz e w ie ź ć  ■właśnie Z ię b ie c  i M ich a lczu k .

T ru d n o  p o w ie d z ieć , n a  ile  w  p rz e k o n a n iu  o 
w in ie  P o la k ó w  u tw ie r d z a ją  ich  f a k ty  o ra z  lo ­
g ik a , a  n a  i le  te ż  p o m a g a ją  w  ty m  n p . n ie ­
k tó re  p o lsk ie  g a z e ty , k tó re  tu ż  po  o f ic ja ln e j 
in fo rm a c ji  o z a t r z y m a n iu  Z ię b ca  i M ic h a l­
c z u k a  n a  h a m b u rs k im  lo tn isk u , ro b ią  w ręcz  
h is to ry c z n ą  k a m p a n ię  p rz e c iw  o b y d w u  p ilo ­
to m  i P o ls k im  L in io m  L o tn ic z y m  L O T . G d y  
ty m c z a se m , n ie m ie c k a  p r a s a  je s t  b a rd z o  po 
w ś c ią g liw a  i o g ra n ic z a  s ię  je d y n ie  do  in f o r ­
m a c ji  o p a r ty c h  n a  fa k ta c h .

Wś ró d  p u b l ik a c j i  n a jb a r d z ie j  s z k a lu ją ­
c y c h  i  n a ru s z a ją c y c h  w rę c z  o so b is tą  
n ie ty k a ln o ś ć  o b u  p ilo tó w  i  ic h  ro d z in  

p ry m  w ie d z ie  n a p a s t l iw y  te k s t  W ło d z im ie ­
rz a  K rz y ż a n o w sk ie g o  w  „ P rz e g lą d z ie  T y g o d ­
n io w y m ” p o d  ty tu łe m  „ D o sta w a , L o t-n a  k o n  
t r a b a n d a  w  H a m b u rg u ”. A u to r  p isze  m .in .: 
„Szerokim  echem  odbiła się in form acja  o 
aresz tow aniu  w  R F N  dw óch  po lskich  p ilo tów  
L O T -u ;  S tan is ław a  Z. i Stan is ław a  M., k t ó ­
ry m  zarzuca  s ię  p r z e m y t  na rk o ty kó w .  O k a ­
zu je  się, że n ie  po raz p ie rw szy  są oni ..bo­
ha teram i '’ podobne j sprawy. (...) P ra w ie  dz ie ­
sięć lat te m u  k a p i ta n - in s tru k te r  S tan is ław  Z. 
został a resz to w an y  przez  egipską policję.  
Czternastego paźdz iern ika  1987 ro ku  na  lo t ­
n is ku  w  K airze  w  jego m u n d u r z e  i bagażu  
egipscy celnicy znaleźli  ponad  o s iem  k i lo ­
gram ów  srebra, a w  m u d u rze  i wazlizce  m e ­
chanika  Jerzego Sz.  — z załogi d ow odzone j  
przez Stanisława. *Z. — z górą dziesięć k i lo ­
g ra m ó w  srebra. (...) P rzez  lata k w i t ł  w ie lk i  
p rz e m y t  i w ie lk i  biznes. (...) S tan is ław  Z. n a ­
dal przemycał,  aż w  1933 ro ku  znalazł się 
wśród  59 aresz tow anych  osób io w ie lk ie j  a fe ­

rze przem y tn icze j  p racow ników  personelu  
latającego Polskich Linii Lo tn iczych  LOT,  
prow adzonej przez prokura turę  w o jew ód zką  
w  K rakow ie .  Wśród aresz tow anych  pod z a ­
rzu tem  p r z e m y tu  srebra był  w te d y  ta kże  S ta ­
nis ław  M., p r zeb yw a jący  obecnie w  areszcie  
w  D ortm undzie .  K łopoty  na cle miała r ó w ­
nież  żono Stan is ław a  M., Zofia  za trudniona  
w  Locie jako s tew ardesa”.

K rz y ż a n o w s k i n iczeg o  o p ró c z  p o m ó w ie ń  n ie  
u d o w a d n ia , bo  i n ie  m a  p o d s ta w . W ie, że  
d zw o n ią , ty llfo  n ie z b y t d o b rze  g d z ie . Z a k t, 
k tó re  p ra w d o p o d o b n ie  u d o s tę p n ia ją  m u  fu n k -  

. c jo n a r iu s z e  ó w czesn eg o  M SW , w y b ie ra  ty lk o  
, to, co ch ce  w y b ra ć . P isze  n p . „ k ło p o ty  n a  c le  

m ia ła  żo n a  S ta n is ła w a  M., Z o fia  z a tru d n io n a  
w  L ocie  jak o  s te w a rd e s a ”. F a k ty c z n ie  n a to ­
m ia s t  za  p o d o b n y  rz e c z y w is ty  in c y d e n t, m u ­
s ia n o  ją  w ó w czas zg o d n ie  z p ra w d ą  p rz e p ro ­
sić. P a n i  Z o fia  z a s k a rż a  w y b ry k  d z ie n n ik a ­
rz a  „ P rz e g lą d u  T y g o d n io w eg o ” do są d u , w  
re z u lta c ie  czego  W a rsz a w sk ie  W y d aw n ic tw o  
R SW  „ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ”, r e d a k to r  n a ­
cze ln y  „ P rz e g lą d u  T y g o d n io w eg o ” w ra z  z a u ­
to re m  p a sz k w ilu  z o s ta ją  z m u sze n i do  p rz e ­
p ro sz en ia  je j  n a  ła m a c h  ty g o d n ik a .

Na w ie le  d n i p rz e d  p ie rw sz ą  ro z p ra w ą  
w  h a m b u rs k im  sąd z ie  a r ty k u ły  p o ls ­
k ie j  p ra s y  sp e k u lu ją c e  n a  te m a t  w in y  

'S ta n is ła w a  M ic h a lc z u k a  i S ta n is ła w a  Z ię b ca  
d o c ie ra ją  z a raz  po ich  o p u b lik o w a n iu  n a  
b iu r k a  n ie m ie c k ic h  sęd z ió w . N a ile  m o g ły  z a ­
w aży ć  n a  o s ta te c z n y m  w e rd y k c ie ?  K a ż d y  
n ie c h  sob ie  sa m  o d p o w ie .

W  tra k c ie  p ro c e su  o b ro n a  w n o si o p r z e s łu ­
c h a n ie  p o z o s ta ły ch  c z ło n k ó w  załog i. S ą d  i n ­
fo rm u je  po  k i lk u  d n iac h , że o d m a to ia ją  oni 
zezn ań . J e s t  to  n ie p ra w d a . S k ą d  N iem cy  d o ­
w ia d u ją  się, że za ło g a  rzek o m o  o d m a w ia  
u c z e s tn ic tw a  w  p ro c esie ?  w ia d o m o  K iedy  
w re sz c ie  ś w ia d k o w ie  ci m a ją  w v j? ? h s ć  - 7 
P o lsk i n a  ro z p ra w ę  do H a m b u rg a , m e c h a n i­
k o w i g łó w n e m u  g in ie  p a sz p o rt  z łożony  w  a m ­
b a sa d z ie  R F N  w  W arsz a w ie  i n ie  m oże  on 
zd ąży ć  n a  w ła śc iw y  sa m o lo t. S ą d  o d rz u c a  też 
w n io se k  o p rz e s łu c h a n ie  św ia d k a , P o la k a  — 
A n d rz e ja  S. o d b y w a ją c e g o  k a r ę  w ię z ien ia  w  
N iem czech  Z ac h o d n ic h . A n d rz e j  S . tw ie rd z i,  
że s ły sz a ł w  ce li od k o leg i, że  P e tro w s k i  p o ­
d a ł fa łs z y w ie  p ilo tó w  L O T -u  ja k o  d o rę c z y ­
c ie li p a k ie tó w  z a m fe ta m in ą .

N a  k i lk u  p o s ie d z e n ia c h  są d u  p iloc i p r z y ­
m ie rz a ją  m o d e le  „ k ie łb as” z n a rk o ty k a m i,  
p o d o b n e  do  ty c h , k tó re  rz ek o m o  p rz em y ca li,. 
O b y d w a j w y g lą d a ją  ja k  k o sm ic i. Ś m ie ją  się  
z tego  n a w e t  p ro w a d z ą c y  ro z p ra w ę . B a d a n ia  
m u n d u ró w  Z ię b ca  i M ic h a lc z u k a  n a  a m fe ­
ta m in ę  są  u je m n e . P ie s  sp e c ja ln ie  tre s o w a n y  
do w y k ry w a n ia  n a rk o ty k ó w , n ie  chce  n a w e t  
w e jść  do k a b in y  T u p o le w a . W e p c h n ię ty  s iłą , 
n a ty c h m ia s t  s ta m tą d  w y ch o d zi. P o lic ja n c i, 
k tó rz y  jeszcze  te g o  sa m eg o  d n ia  — 7 m a rc a  
w ie c z o re m  d o k o n u ją  ty c h  og lęd z in , n ie  b io rą  
n a w e t te c z e k  p ilo tó w  do  sp ra w d z e n ia . Z u p e ł­
n ie  ja k b y  z g ó ry  w ie d z ie li, że to  n ie  b ę d z ie  
p o trz e b n e . T eczk i te  w ra c a ją  do P o lsk i. Z a ­
b ie ra  je  m ilic ja . B a d a n ia  n ie  ^ u ja w n ia ją  ż a d ­
n y c h  ś la d ó w  n a rk o ty k ó w .

K R Z Y S Z T O F  G R Z E G K Z O Ł K  V

C. I). N.

(C iąg  da ls»y  ze s tr .  llti
— No w ła śn ie . A u n a s  o k a za ło  się  o s ta tn io , 

ża te n  pom ys! by ł b a rd z o  d ro g i. Że jego  c en a  
zn aczn ie  p rz e w y ż sz y ła  w a r to ść  w y g o d y , ja k ą  
o s ią g n ę liśm y  p a k u ją c  m le k o  w  w y ró b , k tó r e ­
go p ro d u k c ja  p ro w a d z i do w y n isz c ze n ia  la ­
sów . N ie d aw n o  zaczę to  w ięc  e k s p e ry m e n ta l­
n ie  w  n ie k tó ry c h  m ie jsc o w o śc iac h  S zw ec ji 
sp rz e d a w a ć  m lek o  p ro s to  z c y s te rn y . L u d z ie  
p rzy ch o d z ili z w ła sn y m i n a cz y n ia m i...

— T o  p o m y sł t a k  p ro s ty , że aż... n ie z w y k ły ,
— T ak , a le  n ie  m o żn a  jeszcze  w p ro w a d z ić  go 

n a  sz e rszą  sk a lę . Je sz cz e  je s t  w ie lu  lu d z i, k tó  
rzy  m y ślą  z u p e łn ie  in acze j, niż- m y. p r e fe r u ­
ją  zu p e łn ie  in n e  w a rto śc i, n ie  tro sz cz ą  się  o 
los n a s tę p n y c h  p o k o leń .

—  A w ię c  zn ó w  p rz e sz k o d a  w  n ie o d p ó w ie  
d n iin  p o z io m ie  św ia d o m o śc i?

—  W ła śn ie . D la te g o  ta k ie  w a żn e  s ta je  s ię  
p o sz u k iw a n ie  ź ró d e ł, d o c ie ra n ie  do  przyczyni 
p o w s ta w a n ia  z an ieczy szczeń  i 'z a n ie d b a ń  w  
ś ro d o w isk u , w  k tó ry m  ży je m y . A  te  p rz y cz y ­
n y  leż ą  p rz e c ie ż  w  m e n ta ln o śc i c z ło w iek a . W 
sp o so b ie  ro z u m o w a n ia , ja k ie g o  n a b ie ra  ju ż  w  
do m u . a  p o tem  w  szko le.

—  W  Z ie lo n e j G ó rze , j a k  w iec ie , ru sz a  ód 
w rz e ś n ia  szk o ła  o p ro f ilu  e k o lo g iczn y m . Cary 
w  A lin g sa s  te ż  m ac ie  ta k ą  szk o łę?

—  N is te ty , n ie . T o  obo k  d e p ta k u  n a s tę p n i  
rzecz, w  k tó r e j  p rz o d u je c ie . U czn io w ie  te j 
szk o ły  ja k o  lu d z ie  d o ro śli b ę d ą  n a  „ ty "  z ek>  
log ią . Z az d ro śc im y  w a m  te j  szko ły .

—  A  m y  A lin g sa s  w sp a n ia łe g o  sk le p u  ®e 
z d ro w ą  ży w n o śc ią , k tó ry  zo sta ł z o rg a n iz o w a ­
n y  s ta ra n ie m  ek o logów .

— N a  szczęśc ie  i w  P o lsce  i w  S z w e c ji je s t  
w ie lu  lu d z i, k tó rz y  m y ślą  p o d o b n ie . T ak ż e  <1 
p rzy sz ło śc i .W sp a n ia le  j a k  d o ty c h c z a s  dog-a- 
d u je tn y  się  z z ie lo n o g ó rsk im  k lu b e m  ek o lo g ó w  
„P ro  V ita ” i m am y  n a d z ie ję  ro z w in ąć  tę  w spóf 
p ra cę . W iele  m ożem y się  n a w z a je m  od sieb ta  
n au czy ć .

—  D z ię k u ję  za  roz«n'owę.
R o z m a w ia ła :

A N N A  3 tŁ .^ T -R A C Z Y Ń S K A

Kto naprawdę rządzi
w Polsce?

W połowic lipca Centrum Badania
Opinii Publicznej zapytało 0 to swo-
ich respondentów. "Wyniki' ankiety
przedstawiają się, w procentach, na­
stępująco:

„Solidarność” 35,5
Rząd 20,5
Lecli W ałęsa 13,5
Tadeusz Mazowiecki 10,5
„Nikt nie rządzi” 9,9
Dawna nomenklatura 4.5 '
Kościół 4,3
Sejm 4,1
Leszek Balcerowicz 2,4
OKP 1,9
Senat 1,8
K om itety obywatelskie 1.4
Ludzie, mający pieniądze 1.4
Żydzi 1.3
W ojciech Jaruzelski 0,9
Inni ministrowie 0.9
Bronisław Geremek 0.5
Inne odpowiedzi 3,5
Brak opinii 15,1
Być może kiedyś na takiej lisa e

pojawią się również samorządy lokal­
ne...

'(B adan i m ogli p o d a ć  w ię c e j n b je d e n  os
ro d e k  w ład zy , s tą d  su m a  p ro c e n tó w  p r z e k r a ­
cza  160).
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Qdy 20 lip c a  l!)ti& ro k u  N eil A /m .:tro n g  
ja k o  p ie rw sz y  cz ło w iek  p o s ta w ił s to p ę  
n a  k s ię ży c u  o k re ś le n ie  ..k siężycow e 

k r a jo b r a z y ” by  i-o od d a w n a  pow & róchnie z n a ­
ne. U tw o rzy li je , jeszcze w X I X  w ieku  b a cz - 
jai i u w ażn i o b se rw a to rz y  teg o  n a jb liż szeg o , 
ta je m n ic z e g o  s ą s ia d a  Z iem i, a  ro zp o w szech n ili 
w ie lc y  p isa rz e  fa n ta śc i ja k  J . V e rn e  czy n asz
3. Ż u ła w s k i. O m a c z a  ono k r a jo b ra z  m a r tw y , 
p o z b aw io n y  życia, c zę sto  w y p ię trz o n y  w  
r« ż n e  f a n ta z y jn e  tw o ry  g e o lo g ic z n e ' do- 
d o d a tk o w o  z w ię k sz a ją c e  u czu c ie  n ie p o k o ju  
a  n a w e t g rozy , i.^k ie  k ra jo b ra z y  w ys-tępu- 
30 też  w  ró ż n y c h  z a k ą tk a c h  k u li z iem ­
sk ie j. Z n am y  je  z wic-;u p u s ty ń  n o  i p rzed e  
w sz y s tk im  n ie k tó ry c h  w e s te rn ó w  k rę co n y c h  
w  p le n e ra c h  G ó r S k a lis ty c h  lu b  T e k sa su . A le 
w szy s tk o  są  to  je d n a k ' tw o ry  n a tu ry  p o w s ta ­

łe  w  p e w n y c h  sp e c ja ln y c h  w a ru n k a c h  k l i­
m a ty c z n y c h . G o rz e j gcJy w n a szy ch  sze ro k o ś 
c ia ch  g e o g ra f icz n y ch  t r a f ia m y  na  k sięży co w y  
k ra jo b ra z .  O znacza  to  z w y k le  b e z m y śln ą , czę­
s to  r a b u n k o w ą  g o sp o d a rk ę  c z ło w iek a  p ro w a ­
d zącą  do zn iszczen ia  g leby , ro ś lin n o śc i, z a b u ­
rz eń  w  .u k ład z ie  w ó d  p o d z ie m n y ch  itd . W n a -

Ję. S a m y ch  z b io rn ik ó w  w o d n y c h  p o w s ta ło  w o 
k ó i Ł ęk n ic y  ok. 40. N a jw ię k sz y  z n ich  m a  p o ­
w ie rz c h n ię  ok. 15 h e k ta ró w  i ś re d n ią  g łęb o ­
k o ść  ok. 20 m . A ie  w o d a  w 1 ! z a w ie ra  ok. 1,5 
g ra m a  s ia rc z a n ó w  i je s t  la k  z ak w a sz o n a , że 
n ie  n a d a je  się  do ż a d n e g o  w y k o rz y s ta n ia . P o  
d o b n y  je s t  sk ła d  w o d y  w p o z o sta ły ch  z b io ru  i 
.tach . S ta r e  w y ro b isk a  w o k ó ł z b io rn ik ó w  w od 
n y c h  z b u d o w an e  są z p ia sk ó w  i p y łó w  s iln ie  
zak w a sz o n y c h  i m a ło  s ta b iln y c h . Ń a  k a żd y m  
k ro k u  w id ać  in te n s y w n ą  e ro z ję , a  ta k ż e  o su ­
w a n ie  się  i p e łzn ięc ie  m as  z iem n y ch . P ra w ie
20 la t ,  k tó re  m in ę ły  od  z a k o ń c z e n ia 'e k S p lo a ła  

. c ji w ęg la , sp o w o d o w a ły , że c a ły  t e r e n ’ ro b i 
w ra że n ie  tw o ru  n a tu ra ln e g o , p o w s ta łe g o  bez 
u d z ia łu  cz ło w iek a . N a k a żd y m  k ro k u  sp o ty ­
k a m y  u tw o ry  geo lo g iczn e  z n an e  je d y n ie  z po  
d rę c z n ik ó w  geologii. N ie w ie lk a  b ry g a d a , pozo 
s ta lą  z d a w n e j za ło g i k o p a ln i,  p ro w a d z i od 
sz e re g u  la t  r e k u lty w a c ję  te r e n u .  J e d n a k  N n ie  
fach o w o  p ro w a d z o n e  zab ieg i sp o w o d o w a ły , że 
w ięk szo ść  d o ty ch czas  w y sa d z a n y c h  d rz ew e k  
u ieg a ła  zn iszczen i^ . D o p ie ro  od p a ru  la t  ze ­
spó l k ie ro w a n y  p rz e z  doc. H . G r e in e r ta  — 
p ra c o w n ik a  n a u k o w eg o  W S Inż . w  Z ie lo n e j

Ł ę k n ic a  —  w y ro b is k a  p o k o p a ln ia n e  k o ło  B ro n o w ie
Fot.: Z. Jemen

s i j m  w o jew ó d ztw ie  takim  rejonom , gdzie do­
sz ło  na dużą sk a lę  do zniszczeń pow ierzchn i 
ziem i są  okolice m iasta  Ł ęknicy .

J u ż  pod k o n iec  X IX  w ie k u  ro zp o czę to  t u ­
ta j  w y d o b y w a n ie  w ę g ła  b ru n a tn e g o . N a  w ię k ­
szą sk a lę  e k sp lo a ta c ja  ro z w in ę ła  się  w  la ta c h  
d w u d z ie s ty c h  n aszeg o  w ie k u . R oczn ie  w y d o ­
b y w a n o  tu  ok. 250 ty s ięc y  to n  w ę g la ;, p ro d u ­
k o w a n o  ok. 70 ty s. to n  b ry k ie tó w . R ó w n ież  
p o  ro k u  1945 k o p a ln ia , a  ra c z e j  sz e re g  d a w ­
n y c h  p ry w a tn y c h  k o p a lń  w z n o w iły  p ro d u k c ję . 
J*ołącz.ono je  i n a z w a n o  K o p a ln ią  B ab in a , b y  
w  la ta c h  p ó ź n ie jszy c h  (p rz e m ia n o w a ć  n a  P rz y  
ja ź ń  N a ro d ó w , bo tu ż  obok  p rz e b ie g a ła  tzw . 
g ra n ic a  p rz y ja ź n i, w p ra w d z ie  w ó w czas szczel 
n ie  © d ru to w an a , z z a o ra n y m  p a se m  i r a k ie ta ­
m i n a  p o ty k a ć z a c h . P o k ła d  w ę g la  o m ią ż szo ś­
ci od  5 do 15 m  c ią g n ą ł s ię  tu  n a  d łu g o śc i p o ­
n a d  20 k ra  tw o rz ą c  tzw . lu k  m u ża k o w sk i, k tó  
j y  pod N y są  p rzech o d z ił n a  te re n  NRD . W ę­
giel w y d o b y w an o  sp o so b em  o d k ry w k o w y m  i 
p o d z ie m n y m . Ze w zg lęd u  n a  w y so k ie  k o sz ty  
e k sp lo a ta c j i  k o p a ln ia  z o s ta ła  z a m k n ię ta  1 
s ty c z n ia  1974 ro k u .

W w y n ik u  p o n a d  7 0 -łe to e j p ra c y  g ó rn ik ó w  
•pow stały  tu  p rz e k sz ta łc e n ia  te r e n u  n a  d u ż ą  sika

G órze  u d o w o d n ił, że m o żn a  Szybko i s p ra w ­
nie za les ić  w ięk szo ść  zn iszczo n y ch  te re n ó w . 
M im o to, n a d a l  b r a k  ca ło śc io w ej k o n c ep c ji 
w y k o rz y s ta n ia  k i lk a s e t  h e k ta ró w  z a ję ty c h  
p rzez  z b io rn ik i w o d n e  i s tro m e , 20-30 m e tro ­
w e  w y ro b isk a .

N a  p o c z ą tk u  la t  o s ie m d z ie s ią ty c h  p ro p o n o ­
w a n o  z lo k a liz o w a n ie  w  ty m  re jo n ie  d la  B e r­
lin a  Z ach . w y sy p isk a  o d p a d ó w  sz k o d liw y ch . 
N a szczęście  p ro je k t  sz y b k o  zarzu co n o . R o k  
te m u  je d n a  z f i rm  z a c h o d n io b e r liń s k ic h  z ło ­
ży ła  o fe rtę  b u d o w y  to ru  sam o ch o d o w eg o  w ra z  
z h o te le m  w . c e lu  o rg a n iz o w a n ia , k o rz y s ta ją c  
z m a lo w n ic ze g o  p o ło żen ia , im p re z  ty p u  a u to -  
rodeo . N ie  doszło  je d n a k  do d a lszy c h  ro zm ó w . 
A m oże n o w e  w ła d z e  sa m o rz ą d o w e  m a ją  k o n  
cep c ję  p e łn eg o  z a g o sp o d a ro w a n ia  i w y k o rz y ­
s ta n ia  teg o  u n ik a ln e g o  w  s k a li  k r a ju  i t a k  m a  
low n iczeg o  z a k ą tk a ?  J a  p ro p o n u ję  zacząć od 
zo rg an izo w an ia  p le n e ru  film o w eg o  i fo to g ra ­
ficznego . A m oże n a s i  c zy te ln icy  m a ją  in n e  
su g e s tie  w  te j  sp ra w ie ?

a t O M l t N T  JE M E N

Lubuska @§eftfa 
?@ war§wa

„ C O N S T E C H ”
WYBRANE CENY GIEŁDOWE 

ART. RYNKOWE

1. A rb u z y  —  1 kg  — 2.300,— zł

2. D e n a tu r a t  — 0,5 i — 9.500,—  zł
3. P iw o  — 0,5 1 — 3.600,— zł

4. W in o  „ T a r ib a n a ” — 0.75 1 —  8.500,—  zł

5. W in o  ..Tstra” —  0,75 — 14.200,—  zł

6. W ino  ..B a ch u s”- — 1 1  —  10.500,— zł

7. W ino  „ I s t r a ” — 1 3 — 19.500,—  zl ■
— b ia łe

•— c ze rw o n e

8. L e m o n ia d a  —  1,5 1 B e lg ia  — 10.500,— z!

9. B rz o sk w in ie  w sy ro p ie  — 850 g — 10.000 —

10. P a p r y k a  z ie lo n a  —  1 k g  —  3.800,— zł
,11. P iw o  czesk ie  —  0,5 1 — 3.800,—  zł

12. J e l i ta  w ie p rz o w e  — 38 m b  — 325,— zl

—  b e c z k a  p la s tik o w a  13.725 m b  — p aczk i 
150 m e tro w e

13. N a p o je  g a zo w a n e  — 21

— eola — 18.000,— zł
—  o ra n ż  — 13.000,—  zł

TOWARY ROŻNE

1. R a js to p y  —  5.000,—  zł

2. W y k ła d z in a  P C V  1.3 m  — 28.000,— z!

3. O le j s i ln ik o w y  n g r  „ B a f fa ” 15w/4C
—  9.900,—  z ł / l

—  lu ze m , b e c z k i 2,10 1

4. Z a p a ln ic z k i  je d n o ra z o w e  1 sz t. —  3.000.—

5. O k n a  s k rz y n k o w e  2 sk rz y n io w e  151x185
—  550.000,— zł

6. D z ia łk a  b u d o w la n a , z a la n e  la w y  f u n d a ­
m e n to w e
S a r . m . R a e u la  —  20.000.000,—  zł

DOLAR W KANTORACH PRYWAT­
NYCH (20.08.1990 r.)

S K U P : 9.350— 9.510 
S P R Z E D A Ż : 9.470— 9.600 .

-MARKA W KANTORACH PRYWAT­
NYCH (20.08.1»!>0 r.)

S K U P : 5.700—6.080 
S P R Z E D A Ż : 5.900— 6.200

KANTPRY PKO NBP
U S A  8.450— 0.600 0.310— S„69«
M A R K A  9.510—  6.080 5.913—- 6.155
G B P  17.560— 18.050 J7.560— 18.276
F H F  1.760— 1.810 1.762— 1.834

NIERUCHOMOŚCI
LUBUSKA GIEŁDA TOWAROWA proponuje 
sprzedai oraz dzierżawę, w ynajem  w szelkich  
lokali m ieszk. i użytkowych. Osoby zaintere­
sow ane proszone są # kontakt x BIUREM  
GIEŁDY;

ul. L icealna 6 
telefon 50-19, 54-»5 
fa x  67386, tlx  04335&4 
P.O. BOX 77

Sesje odbywają się w budynku ©W NOT 2.śe- 
lona G&ra, a l .  Nłep»«HegHośei 22 — środy ii 
piątki godz. J6.&0.
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PO ZIO M O : 1) k o m p o z y to r  o p e r y  ..K u h i/. tg o r ’*. 8) do  k łu c ia  k t.n ia . 9) p r e ­
z y d e n t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w  o k r e s ie  w o jn y  s e c e s y j n e j  18«l-<ió. J«) w  prr.e- 
i i o i i t i  c h w a ła , u r o k , 14) w o ń , p r z y je m n y  z a p a c h , ie> k o b ie ta  je ż d ż ą c a  k o n n o .  
!9) p la s k i s tr z a ł n a  b r a m k ą . 20) je d n a  z n a jw ię k s z y c h  ry b  s ło d k o w o d n y c h , ż y ­
je  w  A m e r y c e  P o łu d n io w e j . 25) d z ie ło  s z tu k i  b ę d ą c e  ś w ia d o m y m  n a ś la d o w n ic ­
tw e m  d z ie ła  in n e g o  t w ó r c y , 38) p u s te ln ik , s a m o tn ik . » )  d r a p ie ż n ik  z ta jg i  
30) k o lo r  lu b  r o ś lin a , 34) k u b e ł , 38) d a w n ie j  le k a r s tw o , ś r o d e k  z a r a d c z y , 3») 
p r z e sz k o d a  d la  b ie g a e s a ,  40) k ó ś ć  n a c lp ię to w a .

PIO N O W O : 1) p ism o  p a p ie s k ie , 2) f in a ł s o n a t y .  S) są d o w a  lu b  ż e la z n a , 41 
m ię d z y  o k ta w a  a .r iccy m ą , 5) w  p r z e n o ś n i k ie r o w n ic tw o , z a r z ą d z a n ie , 6) z ę b a ­
te . g a r n c a r sk ie  lu b  z a m a c h o w e , 7) . .k o n c e r tu je ” n a d  s ta w e m , 11) n a p o m n ie n ie ,  
w y m ó w k a , 12) sza l fu tr z a n y . 13) s ie d lis k o . I5> w itk a ;  lłi) u ż y w a n y  d o  p r o d u k c ji  
a s fa ltu ,  17) im ię  S z e w c z e n k i ,  21) m a  ź r ó d ło  i u jśc ie . 22) n p . A d a m  A sn y k . Ż3> 
w y sp a  w  B a le a r a c h , 24) gra  r o lę  k o c h a n k a . 25) ja r . 26) lim b a  lu b  w e jm u tk a .  
27) o b e c n a  n a z w a  S m y r n y . 31) k o p a ln y  s ło ń  t. o k resu , lo d o w c o w e g o , 32) k s ią ż ę  
f e u d a ln y  vf In d ia c h . 33) k a z a n ie  k o ś c ie ln e .  35) l iś ć  ja ło w c a , 36) d o b r a ... d la  
jo d e b m ie lo n e g o , 37) c ię ż k a  m o z o ln a  p ra ca .

a -
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Rys. S .  Z ia r n k o \V !« k i

R o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i n a le ż y  n a d s y ła ć  pod  a d r e se m  r e d a k c j i d<» d n ia  4.IX  
IJłftO r. W śród  a u to r ó w  p r a w id ło w y c h  r o i  w ią za ń  r o z lo s u je m y  'n a g r o d ę  k s ią ż k o ­
w ą .

R o z w ią z a n ie  , , K r z y ż ó w k i dla n ie c ie r p l iw y c h  nr 1"
P o z io m o : p ija w k a , r o z m o w a . A u r e lia , b r a to w a , z n a w c a , k o m u n iz m , sr.prot, 

o r a n ż a d a , la ik a r z , e m b o łia , m o n o ty p , a d r e s a t , tr e s k a , m a c l iis ta , d r z e w o , k r a -  
m a rk a .

P io n o w o :  p lą cz , ju r ta , w a le c , a ra b , iz b a , m o lo . ża b a . ra m p a , to n a ż , w rzó d ,  
n a zw a , w y r o k , a k to r , rzep a , n a b ó r , a u lo s , a k a n t . l im it , la n ie , a n te k , d a c /a ,  
e g id a , a n ty k , ru ra , s te r , a m o k .

N a g r o d ę  w y lo s o w a ła  J a d w ig a  K u ś m ie r e z y k  z l .u b s k a . N a g r o d ę  w y ś le m y  
p o c z tą .

B A R A N  — 21.03.— 20.04.
W  p ra c y  n a p ię c ie  z w iąz an e  z d o d a tk o w y m i 

z a d a n ia m i, p o śp ie ch , n e rw o w o ś c i  c iąg ły  b r a k  
czasu . P o ra d z isz , a le  n a d zw y c z a j w sk az an y  
sp o k ó j. W s p ra w a c h  se rc a  w ie lk ie  em o c je , n a  
w e t  osoby  w  n ieco  s ta rs z y m  w ie k u  m o g ą  p rz e  
żyć w ie lk ie  u n ie s ie n ia . W szy stk im , u d a ją c y m  
się  w  d a le k ą  p o d ró ż  — u d a d z ą  się  p lany! S y m  
p a ty c z n y  i.ży cz liw y  S k o rp io n  b ęd zie  C ię w sp ie  
r a ł  d o b rą  ra d ą .

BY K  —  21 .04 .-21 .05 .
W p ra c y  in n y  p ro fil, n o w e  d y sp o zy c je  i o r ­

g a n iz a c ja  —  n ie  w zb u d z i to  T w o jeg o  e n tu z ja  
zm u , a le  t r z e b a  się  p rz y s to so w a ć  — e fek ty  
ko ń co w e  o k a żą  się  p o zy ty w n e . W sp ra w a c h  
se rca  b a rd zo  w s k a z a n y  z d ro w y  ro z są d e k  o raz  
u n ik a n ie  w szy s tk ic h  p o c h o p n y ch  d ecy z ji. W 
d o m u  d o b ra  a tm o s fe ra  i sp o k ó j. K o n iec  ty g o  
d n ia  p o d  z n a k ie m  im p re z  ro d z in n y c h  i to w a  
rz y sk ic h . R ak  b a rd z o  zab ieg a , b y  zw ró c ić  n a  
s ieh ie  u w ag ę .

BL IŹ N IĘ T A  — 22.05.~21.06.
Tydzień  ciekaw y, w p racy  korzystne nowoś 

ci a T w oja w iedza i dyspozycyjność zostaną 
w ykorzystane i docenione. N iew ykluczona 
zm iana p lanów  w yjazdow ych, nie żału j — to 
się może okazać korzystne. S p raw y  sercow e 
bardzo  pom yślne dla w szystk ich  sam otnych  i 
rozgoryczonych. Z drow ie niezłe, ale uw ażaj 
na przeziębienia. P lanow ane spotkan ie  z Ry­
bam i uda  się w spaniale.

RA K  -  22.06.—22.0T.
T ydzień  zdom inow any przez sp raw y  zaw o­

dowe, sporo tru d n y ch , skom plikow anych  za­
dań  ale spokój pom oże p rze trw ać  i rozłado­
wać stany  napięcia. B ardzo m iła  a tm osfera  w 
dom u o p arta  także na dobrych  fin an sach  i za 
dow oleniu z udanego zakupu . U w aga na spra  
w y sereow e — now a znajom ość nie w a rta  za

ch odu . Z d ro w ie  d o b re , a le  czem u  zap o m in asz
0 n a js ta r s z y c h  c z ło n k ac h  ro d z in y  i ich  n ied o  
m a g a n ia c h ?  B a ra n  ja k  zaw sze , je s t  Ci o d d a ­
ny.

LEW  — 23.07.— 22.08.
D la w ie lu  o k re s  re la k so w y , p rz e d  n im i m iły

1 sy m p a ty c z n y  ty d z ie ń . P r a c u ją c y  n ie  b ę d ą  n a  
rz ek a li n a  b ra k  czasu  i z ag o n ien ie , d o b ra  o r ­
g a n iz a c ja  ro zw iąże  p ro b lem y . W życiu  o so b is­
ty m  sp o ro  p o w o d ó w  do zad o w o le n ia , a le  opa 
n u j  im p u lsy w n o ść  i. g o rą cy  te m p e ra m e n t.  D b a j 
o z d ro w ie , ta k ż e  n a jm ło d sz y c h  cz ło n k ó w  ro ­
d z in y . F in a n se  d o b re , a le  k o n iec zn y  ro z są d e k  
p rz y  n ie p la n o w a n y c h  z a k u p a c h . S p o tk a n ie  z 
R y b am i p o w in n o  d o jść  do  sk u tk u .

P A N N A  — 23.08.— 22.0H.
A m b itn e  z a d a n ia , du ży  s to p ie ń  tru d n o śc i i 

o g ro m n a  o d p o w ie d z ia ln o ść  a w p e rsp e k ty w ie  
du ża  sa ty s fa k c ja .  D la u rlo p o w icz ó w  — pogod  
ne, p e łn e  h u m o ru  d n i. W życiu  ro d z in n y m  ład , 
sp o k ó j i h a rm o n ia , za to  sp ra w y  se rco w e  m o 
gą b y ć  d la  n ie k tó ry c h  w rę cz  e m o c jo n u ją ce . 
O soby  sa m o tn e  w in n y  u w a ża ć , b y  sw o je  uczu  
cia o d p o w ied n io  u lo k o w ać. S e rd e c z n y  L ew  i 
ży cz liw y  B a ran .

W AG A — 23.0!).— 22.10.
W  ży ciu  zaw o d o w y m , c ie k aw e , w rę cz  in try  

g u ją c e  z a d a n ia  —  zy sk asz  u z n a n ie  n a jw y ż ­
szych  a u to ry te tó w  i w sp ó łp ra co w n ik ó w . W ży 
c iu  o so b is ty m  w y ja śn ie n ie  n iep o ro z u m ie ń  i 
b a rd zo  d o b re  u k ła d y  z p a r tn e re m . A w  sp ra  
w ach  s e rc a  — chao s . S a m o tn i, m ie jc ie  s ię  na  
b aczn o śc i — n ie d o b ry  o k re s  na  n a w ią z y w a n ie  
ja k ic h k o lw ie k  z n a jo m o śc i. Z d ro w ie  n iez łe , a le  
k o n iec zn a  u w a g a  n a d  w o d ą . S p ó łk a  ze S k o r­
p io n em  m oże o k azać  się  b a rd z o  in tr a tn a .

SK O R PIO N  — 23.10.— 22.11;
K alejdoskop  w ydarzeń , reo rgan izacje , p rze­

tasow an ia , aw anse  i redukcje . Zachow aj spo­
kój, p ilnu j sw oich obow iązków , nie in try g u j, 
p rzeczekaj — w szystko  ułoży się dobrze. W 
sp raw ach  serca nadzie ja  na duże sukcesy, ale 
da w szystk iego podchodź z  na jw iększą  ku ltu  
rą i szacunk iem  dla d rug ie j strony . D obre fi

n a n se . W ie rn o ść  i o d d a n ie ’ B liź n ią t  b ę d ą  Ci to  
w a rzy szy iy .

STIiZELEC  — 23.11.— 21.12.
U rlo p y , d e le g ac je , z w o ln ien ia , z a s tę p s tw a

— w w y n ik u  teg o  m asz  sz a n sę  o b jąć  n a  s ta łe  
b a rd z ie j  e k sp o n o w a n e  s ta n o w isk o . N ie z a s ta ­
n a w ia j się, p o d o łasz  — a e k w iw a le n t  f in a n ­
sow y  b ęd zie  tego  o d z w ie rc ie d len iem  W  do ­
m u  — cisza  p rz e d  b u rz ą  — czem u  d a je sz  k u  
te m u  pow o d y ?  N ie idź na  p ro p o n o w a n e  s p o t­
k a n ie  — n ie  w a rto . R yby  są  c ie k aw e  T w o ich  
p lan ó w , p a m ię ta j  o nich.

KOZIOROŻEC — 22.12. — 20.01.
R a d o sn a  n ie sp o d z ian k a  p o p ra w i n ie  n a j le p ­

sze sam o p o czu cie . P o trz e b n y  Ci w y p o czy n ek , 
zm ęczen ie  co raz  b a rd z ie j d a je  się  w e z n ak i. W 
p ra c y  ty d z ie ń  sp o k o jn y  m im o  zw ięk szo n y c h  
o b o w iązk ó w . B a rd z o  d o b ry  o k re s  d la  w szy s t­
k ic h  ro z p o c z y n a ją c y c h  d z ia ła ln o ść  n a  w ła sn y  
ra c h u n e k . P a m ię ta j  o z ab e zp ie cz en iu  w sz y s t­
k ich  d ó b r , szczegó ln ie  w  czasie  po d ró ży . J e ­
żeli B yk  z a p ro p o n u je  sp o tk a n ie , n ie  o d m a ­
w ia j i z a s ta n ó w  się  n a d  jeg o  -propozycją.

W O D N IK  — 21.01.— 20.02.
P e rs p e k ty w a  w y p o c z y n k u  d la  w szy s tk ic h  

p rz e p ra c o w a n y c h , c ie k a w a  — p e łn a  w ra ż e ń  
p o d ró ż , m ile  zn a jo m o śc i i sp rz y ja ją c a  a u ra .  
D la p ra c u ją c y c h  ty d z ie ń  ru ty n o w y , z a b ie g a n y
—  ale  u d a n y  to w a rz y sk o  k o n iec  ty g o d n ia . W 
po d ró ży , n a w e t N a jk ró tsze j zw ró ć  u w ag e  n a  
k o ń c zy n y  — i u n ik a j  t łu m u ! W  sp ra w a c h  se r  
ca — bez  zm ia n . B a ra n  m a  p o w a żn e  z a m ia ry ,  
a le  czy je s t  teg o  w a r t?  ,

RYBY — 21.02.— 20.03.
T ru d n e  d z ia ła n ia , w zm ożone  o b o w iązk i, w ie l 

k a  o d p o w ie d z ia ln o ść  — w szy s tk o  w d o b o ro ­
w y  ni to w a rz y s tw ie . E fe k ty  b ę d ą  d o sk o n a łe . 
D o p ły w  e n e rg ii  i pom y sło w o śc i pozw oli na u -  
p o ra n ie  isie z s p ra w a m i n a d z w y c z a j t r u d n y ­
m i. N ie sp o d z ie w a n y  d o p ły w  g o tó w k i w y b itn ie  
p o p ra w i sam o p o czu c ie . S p ra w y  se rca  w y jd ą  
n a  p la n  p ie rw szy , a le  czy to  je s t  ten , na  k tó ­
rego  czek asz?  Ż y cz liw y  S k o rp io n  pom oże ro z ­
w ią za ć  t r u d n y  p ro b lem , a L ew  czeka!

A IU H A N H H
■— w id z ieć  -  

o p a trzn o ś;
* rczi j ci.’, 

k a p la
—  b y ć  z m m  

r o b y . w y j  
\r. dk  u .

—  tr z y  n i a ć £ 
w e  d n i ,  b

fs IŁCYBISK \
—  w id z ie ć
—  m ie ć  w  r

b a r d  
tó w  rC!,

--- ;ŚĆ w  jo  A
dziesz  op

—  p rz eb y w a  
ogrom nyc

A H EN D A H Z
—  w idzieć  g
— prowadzi< 

p rz y  jac ie
— a ru n d o w a  

sów ,
— pić z n in  

sw o je  na
A R E S Z T
—  siedzieć  

p rz y ja c ie
,— w p ro w ad  

w a n y  p r. 
d o b re  to i 

.— w y k u p ć  
d ż in y  —

.— w y ch o d ź  
n ą  C i do 

A R IA
—  sły szeć  -  
«— śp iew ać

ci ow e uk
— d y ry g ó w  

szkoda .
a r k a d i a
-— m ieszk ać  

szczęśliw
—  w y ch o d ź  

n ić,
—  b u d o w a ć
— sp rz e d a 1.' 

b lisk im ,
A R K U S Z
—  p a p ie ru
—  b la c h y  -
—  te k tu r y
-— kolorow ; 
A R M A T A
—  w id z ieć  

g iczn y  v
—  s trz e la ć  

Jem , u c 2
—  m ieć  sw 

g e stie  Z'
— sprzeda^ 

u d a d z ą
A R M IA
—  idąca  w 

w a n ie  d
— b y ć  w  a
—  id ąc a  lu 

p o ty  ze
— um undL  

szczeń  ie 
m yślisz ,

—  iść z a r  
do celu

A H S Z E N Il 
•— p o d ać  1 

sy tu a c ji
— w idzieć  

je  oszc/
—  k u p o w s
— p ro d u k i 

k ło p o ty  
d łu g i.
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SERNIK &  
^  EGIPSKI
A R C H A N IO Ł
— w idzieć  — d&znariie w ie lu  ła sk , o d czucie  

u p a trz ) m ści.
— ro z m a w ia ć  z m m  —  p o w o ła n ia  z a k o n n e  lu b  

k a p ła ń s k ie  w  riajbMasszej ro -Jzk iij,
—  być z n im  razem  — u m k n ię c ie  c iężkk-j cho  

ro b y , w y jśc ie  c a ło  z b a rd zo  g ro źn eg o  w y ­
p a d k u ,

— trz y m a ć  g o  zu r,;k ę  — w y ją tk o w o  szczęśli­
w e d n i. b a rd z o  dob ro , sp o k o jn e  życie.

A R C Y B IS K U P  
. — w id z ieć  ;io — d o ro b isz  się  duż.*.; > m a ją tk u .

— m ieć  w  ro d z in ie  — o lr s y .n a rz  w ie lk i -spa- 
d tk ,  b a rd zo  cen n y  p re z e n t, du ża  k w o lę  go 
tó w  k i,

— . 'ć  w  jo so  to w a rz y s tw ie  na  s p .e e r  — b ę ­
dz iesz  o p ły w a ć  w d o czesn e  d o b ra ,

— p rz e b y w a ć  z n im  p rz y  s io le  — d o ro b isz  się 
o g ro m n y ch  zasobów .

A K B N D A H Z
—  w idzieć  go — o sz u s tw o  w in te re sa c h
— p ro w a d z ić  z n im  in te re sy  — o szu k a  Cię 

p rz y ja c ie l,
— n re n d o w a ć  coś — zw ięk sze n ie  się  in te re ­

sów , p p w o ła e  d o jśc ie  do  m a ją tk u ,
—  pić z n im  (w ino , p iw o , a lk o h o l)  u w a ż a j n a  

sw o je  n a łog i, m ożesz ze jść  n a  z łą  d ro g ę ,
A R E S Z T
—  iie d z ie ć  W. n im  —  u w a ż a j na  fa łszy w eg o  

p rz y ja c ie la ,
—  w p ro w a d z a ć  k o g eś  do a re sz tu  — n iesp o d zie  

w a n y  p rz y k ry  w y p a d e k , z la  p rz y g o d a , n ie ­
d o b re  to w a rz y s tw o ,

— w y k u p ć  z a r e s z tu  p rz y ja c ie la , cz ło n k a  ro ­
d z in y  — n ie  d asz  s ię  zw ieść  p o ch lebcom ,

—  w y ch o d zić  z a re s z tu  — n ieży cz liw i p rz e ś lą  
n a  C i do k u czać.

A R IA
—  sły szeć  —  tru d n a ,  c iężk a  d ro g a  d-j celu ,
— śp ie w a ć  j;; — n ie u d a n y  zw iązek , t ru d n e  ży 

ci ow e u k ła d y , t ru d n e  życie,
— d y ry g o w a ć  śp ie w a k ie m  — u c ią ż liw a  p rz e ­

szkoda .
A R K A D IA
—  m ie sz k ać  w  n ie j  — b a rd z o  p o g o d n e  dn i, 

szczęśliw e  w a k a c je ,
— w y ch o d zić  z n ie j  — b ard zo , sm u tn e  ro z s ta ­

n ie ,
—  b u d o w a ć  — n a d z ie ja  n a  p ięk n ą  p rzyszłość ,
•— sp rz e d a w a ć  — tra g ic z n e  ro z s ta n ie  z k im ś

bliskim ,
A H K U S Z ’
— p a p ie ru  —  n ie p e w n a  p rzy sz ło ść ,
•— b la c h y  — tru d n e , tw a rd e  życie,
—  te k tu r y  — s ta b il iz a c ja  ży cio w a  w  dom u,
-— k o lo ro w y  —  d o b re  dn i, c ie k a w y  w y ja zd . 
A R M A T A
-— w id z ieć  — n ieb e zp ie cz eń s tw o , c h o ro b a , t r a  

g iczn y  w y p a d ek ,
—  s trz e la ć  z n ie j  — t r iu m f  n a d  n ie p rz y ja c ie ­

lem . u czc iw ość  i p ra w o ść  zw y ciężą ,
■— m ieć  sw o ją  — T w o je  p lan y , p ro je k ty , su ­

g es tie  zw ycięża .
— sp rz e d a w a ć  Ż y d o w i lu b  żo łn ie rzo w i — nie 

u d a d z ą  Ci się  in te re sy .
A R M IA
— id ąca  w  sze reg u  —- o trz y m a sz  n ie sp o d z ie ­

w a n ie  du żą  g o tó w k ę .
—  b y ć  w  a rm ii  — d o b re  za ro b k i,
—  id ą c a  lu zem , bez w o jsk o w eg o  sz y k u  — k ło  

p o ty  ze s ta b il iz a c ją  życiow ą,
—  u m u n d u ro w a n a  w  h is to ry c z n e  s tro je  —  zi­

szczen ie  T w o ich  m a rz e ń  b ęd z ie  szybsze, n iż  
m y ślisz ,

—  iść z a rm ią  ja k o  je j  u c ze s tn ik  — do jd z iesz  
do celu  i .d o  d u ży ch  p ien ięd zy .

A R S Z liN IK
—  p o d a ć  k o m u ś  —; z n a jd z ie sz  się  w  t r u d n e j  

sy tu a c ji ,  w  o p a lach ,
— w id z ieć  ja k  k o m u ś  p o d a ją  —  s tra c is z  sw o­

je  oszczędności.
— k u p o w a ć  — n ie p e w n a  z n ajo m o ść .
— p ro d u k o w a ć , m v“ szać, sp rz e d a w a ć  — d u że  

k ło p o ty  f in an so w e , d c - v  iń v .-p o d z 'ew an e  
d łu g i,

D. N.

K U C H N I A
Obrud.<ily g rzyby . P ra w d z iw i g rz y b ia rze  

w ied zą  w k tó ry c h  la sach  — ba — pad  k tó ry m  
d rze  a .:.en . sz u k a ć  b o ro w ik ó w  k ró lew sk ich  
czy p o d g rz y b k ó w , gdzie ro sn ą  k u rk i  a  ja k ie  
te re n y  In b .ą  kozak i. N ied z ie ln i z b ie racze  sa. 
b a rd zo  często  w ie lk ą  p lag ą , chodząc  po  lęs ie  
I ia lasn b ), n a w o łu ją  się. p ło szą  p ta c tw o  i zw ie  
r z y rę ,  i;n :e eą , p o z o s ta w ia ją  w  iesie  :isd x w y - 
c z a j-n ie b o 'p ie c z n e  w czasie  u p a łó w  szk o ło  (po 
ż a r li — a co n a jg o rsz e  — n ie  zaw sze ,« ia ją  
się la  g rzy b ach . K ochan i! Je ż e li ch ce m y  zjeść  
w sp a n ia le  g rz y b o w e  d a n ie  i... życ n a d a l — 
z b ie ra jm y  ty lk o  te g rzy b y , k tó re  d o b rze  z n a ­
m y. In n y c h , k tó re  n a s u w a ją  n am  ja k ie k o l­
w iek  w ą tp liw o śc i — n ie  b ie rz m y  do  k oszyka , 
z o s taw m y  w m ie jsc u  w k tó ry m  ro sn ą  — są 
w  lesie  ta k  sam o  p o trze b n e  ja k  w szy s tk o , e-o 
ro śn ie . I  je--:..:ze jed n o  — g rzy b y  z b ie ra m y  za 
w sze  do  k o szy k a , w szy s tk ie  to rb y , fo lio w e  
w o rk i, p la s tik o w e  w ia d ra  i in n e  z a m k n ię te
— czyli p o zb aw io n e  d o stę p u  p o w ie trz a  p o jem  
n ik i — z u p e łn ie  się  n ie  n a d a ją  n a  g rz y b o b ra ­
n ie. U c ięty , lu b  w y k rę co n y  g rz y b  m u si o d d y ­
chać , w p rz ec iw n y m  raz ie  s ta n ie  się  to k sy c z ­
ny. K ła d ąc  zn a lez io n y  g rz y b ek  do ko szy k a , 
o b ie rz m y  go z a r  u d e k  z iem i, ig liw ia , m ch u  — 
a z k a p e lu sz y  m aś la cz k ó w  z d e jm ijm y  ślisk a  
sk ó rk ę . Ż ycząc w ie lu  ra d o śc i z u d a n eg o  g rz y ­
b o b ra n ia  p o d a ję  k ilk a , ja k  zw y k le , w y p ró b o ­
w a n y c h  prz?;V sów .

F A R S Z  G R Z Y B O W Y

P rz y n ie s io n e  z la su  g rzy b y  p rz e b ie ra m y  i 
so r tu je m y . Z e w szy s tk ic h  zd ro w y ch , m ło d y ch  
(z m a ły m i k a p e lu sz a m i)  o d c in am y  g łów ki 
w ra z  z m a ły m  f ra g m e n te m  nóżk i — i o d k ła ­
d am y  o d d z ie ln ie . T e są  n a jle p sz e  n a  m a ry n a ­
tę  do lek k ieg o  o c tu  D uże k a p e lu sz e  m ło d y ch , 
zd ro w y ch  p ra w d z iw k ó w , p o d g rz y b k ó w , k o z a ­
czków  k ro im y  w c ie n k ie  p ask i, u k ła d a m y  na  
tac ac h  w y ło żo n y ch  b ia ły m  p a p ie re m  i su sz y ­
m y — n a jle p ie j  w s ło ń cu . W szy stk ie  p o z o sta ­
łe g rzy b y  i zd row e, bez  ro b a k ó w , nó żk i d o ­
k ła d n ie  czy ścim y , d ro b n o  k ro im y  i k ład z iem y  
do ro n d la  z p rz ez n ac ze n iem  n a  fa rsz . Jeże li 
fa rs z  c h ce m y  p rz y g o to w ać  n a  z im ow e zap asy
— nie  d o d a je m y  do n ieg o  ceb u li. G rz y b y  p rze  
zn aczo n e  do b e zp o ś re d n ieg o  sp o ży c ia  p rz y ­
rz ąd z am y  n a s tę p u ją c o :  d w ie  du że  ceb u le  s ie ­
k a m y  d ro b n o  i lek k o  p o d sm a ża m y  n a  t łu sz ­
czu  (n a jsm a cz n ie jsz e , choć n iez b y t z d ro w e  są 
sm ażo n e  n a  św ieży m  m aś le )  d o d a je m y  id e a l­
n ie  oczyszczone, o p łu k a n e  i d ro b n o  u s ie k a n e  
r e sz tk i  g rzy b ó w  i sm a ży m y  n a  m a ły m  gazie, 
aż  do w y p a ro w a n ia  soku . Pod  k o n iec  sm a że ­
n ia  p rz y p ra w ia m y  so lą , o d ro b in ą  p ie p rz u  i 
m am y  z n ak o m ity  f a rs z  — n ieo m a l do w szy ­
s tk ieg o : n a d z ie w a m y  n im  p iero g i, n a le śn ik i, 
p lac k i z ie m n ia cz an e , ro b im y  w ręcz  fe n o m e ­
n a ln e  w  sm a k u  g o łąb k i, k ła d z ie m y  n a  o m le t

— a le  n a j ła tw ie j  b ęd zie  n a m  p rz y g o to w ać  z 
ta k im  fars-.-.c.,n g rz a n k i lu b  „ p lą s ie  g n ia z d a ”.

G R Z A N K I Z  G R Z Y B A M I

F a rsz , p rzezn aczo n y  n a  g rz an k i, z d e jm u je ­
m y z ®3nia, lekko- s tu d z im y , d o d a jśm y  całe  
ja jk o , p ęczek  b a rd zo  d ro b n o  u s ie k a n e j  z ie lo ­
n e j p ie tru sz k i, d o k ład n ie  m ie sz am y  : pozosta  
w ia m y  do z u p e łn eg o  w y s ty g n ię c ia . Kromki 
p.-: : e n n e g j  c h le b a  lu b  p u y s k i e j  b u lk i s m a r u ­
jem y  c ien k o  m as łe m  k ład z iem y  w a rs tw ę  g rzy  
bow ego fa rszu , sy p iem y  o bfic ie  żó łty m  (pod­
su szo n y m , s ta r ty m  na  ta rc e )  se rem , u k ła d a ­
m y  n a  w y s m a ro w a n e j tłu szczen i b laszce  i 
w s ta w ia m y  do c iep łeg o  p ie k a rn ik a  <120-130 
st. C.) n a  20 m in . P o d a  tom y n a ty c h m ia s t  po 
w y ję c iu  z p ie k a rn ik a ,  do t s s o  sezo n o w a sa - 
la ./ca  (n a jle p ie j  s m a k u je  z p o m id o ró w ) lie rb a  
ta  i m am y  d o sk o n a łą  k o lac ję .

„ P T A S IE  G N IA Z D A ”

N a k a żd ą  osobę p rz y g o to w u je m y  c k rą g lą  
b u łeczk ę  i dw a  św ieże  ja jk a  p lu s  fa r  z g rz y ­
bow y i p rz y p ra w y  w ra z  z z ie len in ą . B u lk i 
prz.ekraw a.m y na po łow ę, w y jm u je m y  cały  
m iąższ  (su szy m y , d o sk o n a ły  na  t a r t ą  b u łk ę )  
w n ę trz e  b u łk i sm a ru je m y  c ien k o  św ieży m  
m as łe m , k ła d z ie m y  w a rs tw ę  g r z y b o w e j ;  f a r ­
szu. m o d e lu jąc  do łek  w b ija m y  ja jk o  (w cześ­
n ie j b a rd zo  d o k ła d n ie  u m y te  pod  b ieżącą  c ie ­
p łą  w o d ą  — sa lm o n e lla !)  posypu jem ;. lek k o  
solą, o d ro b in ą  p ie p rz u  a w ie rzc h  p rzyb ieram y 
p a se cz k ie m  p a p ry k i lis tk ie m  z .e lc n e j p ie t r u ­
szk i lu b  p o sy p u je m y  s ta r ty m  na ta rc c  żó łtym  
se rem . B u łeczk i u k ła d a m y  na  w y s m a ro w a n e j 
m as łem  b laszce  i w s ta w ia m y  c'o n a g rz a n e g o  
p ie k a rn ik a  (130-153 st. C.> na ir»-2tf m in . P o ­
d a je m y  gorące , n a jle p ie j  r.a liściu  z ie lo n ej sa 
ła ty  — do teg o  s a ła tk a  z p o m id o ró w  z  c e b u lą  
lu b  z c ze rw o n e j p a p ry k i z  p o m id o ra m i i ceb u  
lą, e w e n tu a ln ie  każdo  in n a  sezonow a s u ró w ­
ka. P rz y g o to w u ją c  k o lac ję , n a k ry w a m y  p ię k ­
n ie  stół, u s ta w ia m y  na n im  n isk i w azo n ik  z 
k w ia ta m i, z ap a la m y  św iece  i p o d a je m y  la m p ­
k ę  cze rw o n eg o , w y tra w n e g o  w in a . T a k ą  k o la ­
c ję  m ożem y p rz y ją ć  n a jb a rd z ie j  w y b re d n y c h  
gości.

N A L E Ś N IK I z  F A R S Z E M  G R Z Y B O W Y M

P rz y g o to w u je m y  c ia s to  n a  n a le śn ik i. K tó ra  
z p ań  d o m u  p o siad a  m ik s e r  — zrobi to b ły ­
sk aw iczn ie , a  c ia s to  b ęd zie  g ład k ie , d o sk o n a le  
w y ro b io n e  i b a rd z o  d o b re  do szy b k ieg o  sm a ­
ż en ia . N a  dw ie  sz k la n k i m le k a  b ie rz e m y  2-3 
św ieże  ja jk a , pół łyżeczk i soli, d w ie  ły żk i o le ­
ju  i sz czy p tę  (na czu b ek  noża) p ro sz k u  do p ie  
czen ia . S m aży m y  c ien k ie  n a le śn ik i,  s m a r u je ­
m y fa rszem , z w ija m y  w  ru lo n ik  lu b  s k ła d a ­
m y „w  c h u s te c z k ę ” — p o d sm a ża m y  p rz ed  po  
d a n ie m  n a  ru m ia n o  z o b u  s tro n  — do teg o  —  
c ze rw  m y  b a rszc z  w  f iliż a n k a c h  lu b  sezo n o w a 
s a ła tk a  w a rz y w n a ,

EWA A SZK IEW ICZ

O głoszenia  drobne
NOW E URZĄDZENIE na gaz p ro p an -b u tan  do 
sam ochodów  F ia t, Polonez oraz stoi M-c okol iczno 
ściow y (ciem ny) sprzedam . Tel. 610-37

ZATRUDNIĘ facłicw ców  — ślu sarstw o  m eta lo ­
we, rów nież rencistów . M ożliwe chałupn ictw o  — 
obróbka ręczna p ilnikiem . Tel. 650-35

EL&UNIU podejm ij m ęską decyzję, mieszka.nie 
czeka gotowe. A ndrzej.

SPRZEDAM k anapę  „ In a ” i dw a fotele, używ a­
ne w dobrym  stanie. Zicl. G óra, tel. 620-81

SPRZEDAM  tanio  2,3 t b lachy alum in iow ej gr.
2 m m , tel. 642-44

Przedsięb iorstw o „B udn iech” Sp. z o.o. Zielona 
G óra, ul. Braci G ierym skich  47 decyzją w alnego 
zgrom adzenia z dnia 27.0o.90 r. u lega likw idacji.

ANTEN V sa te lita rn e  Am s ir  ad  4łJ kanałów , s-le- 
reo, 80 cm , cena 4,5 m in zł SATEC Zielona- Góra,, 
ul. C hm ielna 20, tel. 701-17

p r z e d s i ę b i o r s t w o  u s ł u g o w o -h a n d l o ­
w e  „JA K O SPO L” zaprasza  k lien tów , p ro d u cen ­
tów  gospodarstw a dom owego, w yposażenia miesz 
k ań , ośw ietleniow ych lam p oraz e lektronicznego i
radiowo-telewizyjnego do sklepów  przy ulicy  W e­
s te rp la tte  10 i W arskicgo 27 telefon 220-15. Po­
siadam y w sprzedaży  a tra k cy jn e  p ły tk i cera­
m iczne, tap e ty  i w ykładziny  podłogow e z im por 
tu  oraz row ery  dziecięce, sportow e i czqśc: ro­
werowe. ________________ ______________

LEKARZ laryngolog R yszard  Janow icz p rzy jm u je  
dorosłych i dzieci codziennie w godz. 10.00 — 12.00
i 16.00—1(1.00, ul. K rzyw oustego 24 m. 22 p. 7.

DLA słynnych  p akerów  Ja c k a  Ożygały i M arci­
na W itczaka serdeczne życzenia p rzesy ła  M oni­
ka z Lisiej

WTT.tSZA Szkoła* Pedagog ' cnna w Z ielonej Górze 
z a tru d n i n a ty ch m iast jed n ą  osobę z b iegłą zna­
jom ością „angielskiego i jedna z biegłą znajom o­
ścią nicmieekie.go, zam ieszkałe w Z ielonej Górze, 
w y ksz ta łcen ie  średn ie  l«b  wyższe. Teł. 671-73
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29.8.

.8. — Róży, F ilipa , W iktora  
8. — M aliny, B artosza, Jerzego 
.8. — Luizy, P a try c ji, L udw ika
8. — M arii, K onstantego, W iktora
8. — M oniki, Cezarego. Józefa
8. — P a try c ji, A lek san d ra , A ugu­

styna
F lo ry , S ab in y , J a n a ,

Lubuskie M uzeum  W ojskowe w 
Drzonowie (czynne 9.30—13.30) M a­
lars tw o  B ronisław y W ilim ow skiej. 
G alerie  au to rsk ie  — W. C zechow­
sk ie j — A ntoszew skiej i Z. Polusa. 
W ojsko Polskie 1945—1990. Bron 
daw na XVI—X IX  w ieku. Ekspozy­
cje ciężkiego sp rzętu  bojowego.

M uzeum  w N ow ej Soli (czynne
10—16) K onserw acja  obrazu A bra­
ham a B eycrena „D ary m orza’'. P o r­
tre t  dw orsk i X V III w ieku. K u ltu ra  
m ieszczańska X IX  w. M ilitaria . 
P rzy ro d a  doliny O dry. Rzeźba go­
ty ck a  d rew n ian a  X IV —XV w.

M uzeum  w Św iebodzinie (czynne
9—15) P rzy ro d a  Ziemi L ubusk iej. 
F o tog rafia  przyrodnicza.

M uzeum  M arcina Rożka w Wol­
sztynie (czynne 9—15). Życie i tw ór 
czość M arcina Rożka. P iękno ziemi 
o jczystej — m alarstw o  przełom u 
X IV —XX  w ieku. Osada wczesno­
średniow ieczna w  Obrze.

Izba P am ięci d r R oberta  Kocha w 
W olsztynie (czynna po uzgodnieniu 
w  m uzeum  M. Rożka).

Skansen B udow nictw a Ludowego 
w W olsztynie (czynny 9—16) C eram i 
ka ludow a po łudniow ej W ielkopol­
ski. Ludow a rzeźba sak raln a .

M uzeum  O kręgow e w Zielonej 
Górze (czynne 11—17) G a lerie  au to r 
skie — Jan a  B erdyszaka, Józefa Cy 
ganka, A leksandry  D om ańskiej — 
B ortnow skiej, Leszka K rzyszow skie 
go. M arii Pow alisz-B ardońsk iej. M a­
larstw o  K am ili M archelek . Form y 
przestrzenne Jan a  C hw ałczyka. Wi 
n iarstw o  — sz tuka, rzem iosło, t r a ­
dycje. M alarstw o g ru p y  ..K w adra t" 
z W itebska. W ierzenia staroży tnego  
Egiptu. Ikony X V II—X X  w.

M uzeum  Archeologiczne Ś rodko­
wego N adodrza w Św idnicy (czynne
9—15). Ś rodkow e N adodrze w i ty ­
siącleciu  przed naszą erą. Ś rodko­
we N adodrze u schy łku  s ta ro ży tn o ­
ści. O brona polskiej gi-anicy zachód 
niej. M alarstw o Tom asza Ś liw ińsk ie­
go.

M uzeum  E tnograficzne — Skansen 
w Oclili (czynne 10—1«) W ystaw y
— „Od w łókna do tk an in y ”. W yci­
nanki i p isanki W ładysław a Tom ­
czaka.

W ojew ódzka i M iejska B iblioteka 
Publiczna  w Zielonej Górze (czynna
10—-17). M uzeum  Książki Ś rodkow e 
go N adodrza. G aleria  polskiej ilu ­
stra c ji książkow ej. P u n k t zw rotny
— ekologia dzisiaj.

ż ag ań sk i P a łac  K u ltu ry  (czynny
10—17) Poplenerow a w ystaw a m ala 
rs tw a  uczniów  Liceum  P lastycznego 
z Z ielonej G óry. H arce rsk a  wiosna 
k u ltu ra ln a . Z abytk i a rc h ite k tu ry  
k lasy  „0” w w idoków kach  — ze 
zbiorów  Ja n a  D rozdowskiego. G rafi 
ka  Zbigniew a Jaw orskiego. Od zam 
k u  do pałacu .

M uzeum  M artyro log ii A lianckich 
Jeńców  W ojennych w Ż aganiu  (czyn 
ne 10—16)

Pogotow ie P o licy jne 997
S traż  Pożarna 998
Pogotow ie R atunkow e 999
Pogotow ie wod.-kan. 994
Pogotow ie gazownicze 22181
Pogotowie energetyczne 991
Pogotow ie w e te ry n a ry jn e 917
In fo rm ac ja  PK S 22301
In fo rm ac ja  P K P 3838
LOT 70797 i 952
Pomoc drogowa

Gubin, Nowa Sól, Snlo chów 981
Kożuchów 493
Świebodzin 931 i 23587
Zielona G órą 70552, 67765.

3065, 931

ZDANIE TYGODNIA Kto wie, czy dobre wychowanie nie jest amortyzatorem, 
który chroni serce od pęknięcia (LONDON)

11 | *
„P ias t"  — BABIM OST
23- 28.8. K ró tk ie  spięcie (USA 12 1.); 

A lchem ik (poi. 18 1.); C z te re j p in  
cera  i L pies (VIII zestaw  — po-l. 
b/o)

29.3. Ludzie koty
„Z w ycięstw o" — CYBINKA
23.8. — Schodam i w górę, schodam i 

w dół (poi. 15 1.); Sexteile£on 
(USA 18 1.)

24.-29.8. D eja Vu (poi 15 I.); Szk la­
na p u łap k a  . (USA 18 1.).

„Cerami k” GOZDNICA
23—28.8 Old S h a tte rh an d  (RFN b/o) 

cz. I i II; Z dradzeni (USA 15,1.); 
Św iadek  m im o woli (USA 18 1.)

27—29.8. C zarodziej z H arlem u  (poi. 
b/o); SexfceIefon (USA 18 I.); Czułe 
słów ka (USA 15 1:)-

„ Isk ra"  — GUBIN
23—23.8. A kadem ią Po licyjna (USA 

18 1.); R yb k a  zw ana W andą, czyli 
jak  odzyskać łu p  (ang. 15 1.)

27—29.8. Old S h a tte rh an d  cz. I i II  
(RFN  b/o); Zdradzeni (USA 15 i.); 
Św iadek  m im o woli (USA 18 1.)

„Ś w iatow id" — KARGOW A
33—28.8, W illow  (USA 12 1.); Joy 

(fran . 10 1.); Z drada i zem sta 
(chiński 13 1.)

29,8 Ż elazną rę k ą  (poi. 18 1.); W iru­
jący  seks (USA 15 1.); P rzek lę ty  
zły  los (NRD b/o)

„U ciecha” — KOMUCHÓW
23—27.8. M łode s trzelby  (USA 15-1.); 

W iw at Serw acy  (węg. b/o); 
O sta tn i p ro m  (pól. 15 1.); Ć fiłtw s  
(USA 12 1.)

28—29.8. Do zobaczenia, chłopcy 
(fran. 12 i.); C zerw ona gorączka 
(USA 15 1.); Kosm iczne ja ja  
(USA 12 1.)

„W zgórze” — KROSNO
23.8. E lek tron iczny  m orderca  (USA 

15 1.); K ap ita ł, czyli jalc zrobić 
pieniądze w Polsce (poi. 15 1.)

24—28.8. C zerw ona gorączka (USA 
15 1.)

24—29.8 Schodam i w górę, schoda­
mi w dół (poi. 15 1.); W ielka dra  
ka w C hińskiej Dzielnicy (USA
12 1.)

„M ew a” — LUHKZA
23.8 Szklana pu łapka  (USA 15 1.); 

Deja Vu (poi. 15 1.); W ielka dra 
ka w  C hińskiej Dzielnicy (USA
12 I.)

24—29.8. Pokój z w idokiem  fang.
12 1.1; R um ba (USA 15 1.); Czło­
w iek w ogniu (USA 18 1.)

„ P a tr ia ”  — LUBSKO
23—26.8. P racu jąca  dziew czyna (USA 

15 1.); M alone (USA 18 1.);. W od­
ne dzieci (ang. b/o)

27 —29.8. Sam otny w ilk M cQua’.lde 
(USA 15 l.); P rzem inęło  z w ia ­
trem  (USA 12 1.) cz. I i II; Uciecz 
ka w noc (USA IB 1.)

„Św iteź”  — ŁAGÓW
23.8. C zerw ona gorączka (USA 15 1); 

E m anuelie  (fran . 18 1.); P rzem inę
lo z w ia trem  (USA 12 1.) cz. I i II 
C zarodziej z H arlem u  (poi. b/o)

24—2.9.8. Hong Gil Dong — k a ra te  
m istrz (koreański 12 1.); Porno 
(poł. 18 1.): N ieśm ierte lny  (ang. 
15 1.) <

„O dra” — NOWA SOL
23—28.8. O księżniczce gęsiarce 

(NRD b/o): I  sk rzypce  przesta ły  
g rać  (poi. 15 1.); Z łote dziecko 
(USA 12 1.): Domv grv (USA 
18 1.)

Zielona Góra
„A rt” (czynna 10—17.30) M alarstw o!

K la ry  L ip ińsk ie  j-R aw iez.
PSP (czynna 11—18). Rzeźby Sław o­

m ira  M uraw skiego.
•Salon BWA (czynny 11—47). M alar­

stw o M arka lla ład u d y  
K lub M PiK (czynny 9—20) R ysunek 

sa ty ry czn y  „T elew iz ja”
Za ry
Salon W ystaw A rtystycznych  (czyn 
ny  12—17). M alarstw o  i g ra fik a  p ta  

styków  lubusk ich .

Zielona O óra
23.8. ul. W iśniow a
24—29.8.ul. C hrobrego 

Lubsko
23 —29.8.u!. K rakow sk ie  Przedm ieście 
Nowa Sól
23—2.9.8. ul. N ow otki 
Sulechów

Św ierczew skiego 
W ielkopolskie

23—24.8. ul.
25—29.8. al.

Św iebodzin 
23—29.8. ul.

W olsztyn 
23—29.8. ul.

Żagań
23—24.8. ul. Ś ląska
25—29.8. ul. P om orska  

Ż ary
23.8. ul. O sadników  W ojskow ych
24—2.9.8. ul. Buczka

1 M aja

Św ierczew skiego

26— 29.8. Ileli cam p (USA 18 I.)
29.3, W odne dzieci (ang. b/o); Zd.ra 

da i zem sta (chiński 15 1.)
„Żeglarz” — SŁAWA
23—28.8. Szalony Megs (USA 15 1.); 

G alim atias czyli kogel mogel II 
(poi. 12 1.)

29.8. Św iat na uboczu (ang. 15 I.); 
D eja Vu (poi. 15 1.)

„Orzeł” — SULECHÓW
23.8. T rzech ojców (fran . 15 1.) 

Żelazną ręką  (poi. 18 1)
24 —29.8. K ró tk ie  śoięcie II 

(USA 12 1.)

„Semko” — SZCZANIEC
23.8. S tan  w ew nętrzny  (poi. 15 1.); 

G lin iarz  z B everlv i li lis II (USA 
15 1.)

24—29.8. T e łepasja  (USA 15 1.); W 
pogoni za rysiom  (czech. b/o) 
Nico (USA 18 1.)

„Kosmos” — ŚWIEBODZIN

23.8. Hong Gil Dong — k a ra te  
m istrz  (koreański 12 U); H u lta j­
ska p iątka  (czech. b/o)

24 —29.8. O sta tn ia  cesarzow a (chiń­
ski 151.); W odne dzieci (ang. b.o)

„Przyjaźń” — ŚWIEBODZIN
23.8. Nocny jas trząb  (USA 15 1.)
24 -  29.8. P ro tec to r (USA 18 1.)
„ T a try ” — W OLSZTYN
23—28.8. M.A.S.H. (USA 15 1.); 

G lin iarz  z B everly  H ills II (USA 
15 1.); C zarna w dow a (USA 15.1.);

29.8. Rain m an  (USA 15 1.); L ab i­
ry n t (ang. b/o): Śm iercionośna 
ślicznotka (USA 18 !.); I:\te rkos- 
mos (USA 12 1.)

„Obra” — ZBĄSZYŃ
23—28.8. K rokodyl D undee U  (USA

12 1.); B lue velvet (USA 18 l.): 
NieoezeSUwana zm iana - m iejac 
(USA 15 l.j

8.00 „D zień  
ci; 9.10 K in o  
(.•)) — se r ia l
ro ” (11) —
—  s e r ia l  p ro  
d n ia ; V8.5i S 
stw ie  — Po 
press; 17.30 
10 m in u t;  
s e r ia l  p ro d . 
„W iew iórcze 
uom ości; 2«.
— „Pom ysło 
prod. USA; 
Pegaz; 22.45 
2:i.«0 Sport
— Poznań
— s e r ia l  p r

7.55 — ll.«* 
7.55 Pow itań 
*.10 „U lica 
dzieci; 9.10 
se r ia l  prod. 
H eadline Nc 
10.15 Mag. 
Pow itan ie , 
d ra m a ty  na 
c iem ” — fil 
!)0 m in.); 17 
jem  Kaszpii 
lokalny ; 1> 
rów nice” (2 
19.65 „W 
(powt.); 19.3 
— g ra  utwi 
to rów ; 29.0 
E kspres re j 
m a dnia: 
„D w ójk i” , 
gi po k ó j”, ri 
R efleksje 
spo tkan ie  
rh n e rem ; 2

PIA T

29.3 M łode s trzelby  (USA 15 i.); 
E lek tron iczny  m orderca  (USA 
15 U ; N iedźw iadek (fran. 12 l.) 

„N ew a” — ZIELONA GÓRA
23.8. Im p eriu m  słońca (USA 15 I.);

15.45, 18.30.
24 —25.8. Rain m an (USA 15 l.) 15.00. 

17.15, 19.30.
26.8. B a rb u rk a  (bajki) 14.00; Raki 

m an  15.00. 17.15, 19.30.
27.8. K rokodyl D undee (austr. 12 1.)

15.30. 17.30. 1,9.30.
28—2.9.8. K rokodyl Dundee 15.30 

17.30: R ybka zw ana W andą czyli 
jak  odzyskać lu p  (ang. 12 1.) 19:30

„N ysa” — ZIELONA GÓRA
23.—26.8. R ykoszet (USA 18 I.);

O rły  Temidy', Pożegnanie  z A fryką 
27—29.8. Obcy — decydujące s ta r­

cie, Peggy Sue wyszła za mąż
„W enus” — ZIELONA GÓRA
23—25.8.. 9.30 11.30. 13.30 15.30 17.30

19.30 „Trzech m ężczyzn” — prod. 
USA od lat 15 (prem iera)

26.3. 12.00 „Żabi lcról” zestaw
bajek; 13.30. 15.30. 17.30, 19.30 
„Zabójcza broń" II prod. USA od 
la t 15 (p rem iera)

27—29.8 9.30, 11.30. 13.30. 15.30. 17.30
19.30 „Zabójcaa broń" II (USA 
15 1.) p rem iera  ,

„M eteor" — 2  AG \ S
23—26.8. W iru jący  seks (USA 15 1.); 

Sz tuka  kochania (poi. 15 i.); Ko­
palnie k ró la  Salom ona (USA 12 1.) 

27--29.8. Chce mi się wyć (poi. 18 !.); 
Nocny jas trz ąb  (USA 15 1.); P i r a ­
m ida s trach u  (USA 12 1.); Żyj i 
pozw ól’ u m rze ć . (LISA 15 I.)

„P io n ie r” — ŻABY
23—-2(5.8. P rzygody rabiego Jacoba 

(fran. 15 1.); N iekończąca się oi>.> 
wieść (RFN b/o)

27—29.8. M ucha (USA 18 1.); M ar­
cowe m igdały (poi. 15 1.);. Ucie­
k in ierzy  (fran . 12 l.)

7.4# E xpres 
dobry ; 9.00 
fe rie  „Tele 

: r  i i „Tajem i 
ria l prod. N 

.. e ioro” (5) — 
dze" — seri 
g ram  dnia; 
k a rstw ie  — 
esp ress ; 17 

, .nu t; 18.15 
,, prod. USA; 

w iórcze op< 
ci; 20,05 I 
ski ego — , 
prod. USA 
K w adrans 
M S w  kaj; 
22.40 W iad 
Snob litera  
dynce; 23. 
r ia l USA (

7.55 — 1100
7.55 Pow it; 
*.10 „Ulica 
dzieci; 9.M 
se ria l pro< 
H eadline 1 
Mag. TV j  
tan ie ; 15. 
16.00 Zbliż 
mie; 16.30 
jów ; 17.00 
se ria l TP; 
g ionalny ; :

22



C /A W ItT lily  23 s i e r p n i a  

PKOGKAM 1
s.00 „Dzień d o b ry "; 9.11(1 W iadomoś 

ci; 9.10 K ino T eleferii .„K łusow nik” 
(3) — se ria l T l’; 10.#S „D w ójka k a ­
ro ” (11) — „Pom ysłow y G ra b a rz ” 
-— se ria l prod. USA; 16.oO i*rogram  
dn ia; 16.5.> S p o rt — MS w  k a ja k a r ­
stw ie  — Poznali 90; 17.15 le le e s -  
press; 17.30 M agazyn kato lick i; lx.nu
10 m in u t; 18.1 j  „ u y n a s tia ” (a8) — 
se ria l prod. USA-1U.UU Kino T eleferii

■ „W iew iórcze opow ieści” ; 19.30 W ia­
dom ości; 20.05 „D w ójka  k a ro ” (11)
— „Pom ysłow y G ra b a rz ” — serial 
prod. USA; 21.00 In te rp e la c je ; 22.00 
Pegaz; 22.45 W iadom ości w ieczorne;
2.'!.«9 Sport — MS w  k a ja k a rs tw ie
— Poznań  '90; 23.30 „D ynastia" (38)
— seria l prod. USA (pow tórzenie).

PKOGKAM 11
7.53 — 11.00 T elew iz ja  Śniadaniow a;

7.55 Pow itan ie ; 8.00 p an o ram a  dnia: 
X. 10 „Ulica Sezam kow a” — pr. ula 
d/.icci; 9.10 „S an ta  B a rb a ra ” (31) — 
se ria l prod. USA; 10.00 CNN — 
H eadline N ew s (w ersja  o ryg inalna);
10.15 Mag. TV Śniadaniow ej; 15.00

' P ow itan ie , 15.30 K om edie i m elo­
d ra m a ty  na ia to  „Z adra  pod p azn o k  
c iem ” — film  prod . węg. (1987 r. — 
90 m in.); 17.00 S po tk an ie  z A natol i- 
jem  K aszp irow skim ; 18.00 P rogram  
lo k aln y ; 18.30 „C zary, d iab ły , cza­
row nice” (2) — „Zm ierzch czarów ” ; 
19.95 „W  lab iry n c ie” — se ria l T P  
(powt.); 19.30 Sili Sliu Czeng (ChRL)
— g ra  u tw o ry  ch ińsk ich  kom pozy­
torów ; 20.90 W ielki spo rt; 21.00 
E kspres re p o rte ró w ; 21.30 P a n o ra ­
m a dn ia; 21.45 S tud io  T ea tra ln e  
„D w ójk i” , Z bigniew  H e rb e rt „D ru­
gi p o k ó j”, reż. A ndrzej T itk o w ; 22.23 
R efleksje  nad  filozofią p racy  — 
spo tkan ie  z ks. prof. Józefem  T is­
chnerem ; 22.40 K o m en ta rz  dnia.

P IĄ T E K  24 SIERPN IA 

PKOGKAM  1
7.40 E xpress gospodarczy; 8.00 Dzień 
dobry; 9.09 W iadom ości; 9.10 T ele­
fe rie  „T e le la to ”; 9.40 K ino T elefe­
rii „T ajem niczy du ch ” (9-ost.) — se­
r ia l prod. NRD; 10.10 „Byio nas sześ

. cioro” (5) — „P ieśń  o m ajow ej P ra ­
dze” — se ria l prod. czech.; 16.35 P ro  
g ram  dnia; 18.40 S p o rt MS w k a ja ­
k a rstw ie  — Poznań  '90: 17.13 T ele- 
express; 17.30 R aport; 18.00 10 m i- 

, , nu t; 18.15 „D y n astia” (39) — seria l
i, prod. USA; 19.00 K ino T eleferii „W ie 

w iórcze opow ieści” ; 19.30 W iadom oś 
ci; 20.05 Kino M uzyczne K y d ry ń ­
skiego — „K rólow a tań c a ” — film  
prod. USA (1936 r. — 102 m in.); 21.55 
K w adrans p raw d y ; 22.10 S port — 
MS w k a ja k a rs tw ie  — Poznań ‘90;
22.40 W iadom ości w ieczorne; 22.55 
Snob lite rack i; 23.15 W eekend w Je  
dynce; 23.25 „D ynastia" (39) — se­
r ia l USA (powt.).

PRO GRAM  II
7.55 — 11.00 Telewizja Śniadaniowa;

! 7.55 Pow itan ie ; 8.00 P an o ram a  dnia;
' 8.10 „U lica Sezam kow a” — pr. dla

dzieci; 9.10 „S an ta  B a rb ara "  (32) — 
se ria l prod. USA; 10.00 CNN — 
H eadline  N ew s (w ersja  oryg.); 10.15 
Mag. TV Śniadan iow ej; 15.00 Pow i­
tan ie ; 15.40 E xpress gospodarczy;
16.00 Zbliżenie, czyli to  i owo o fil­
m ie; 16.30 W zrockow a lis ta  przebo­
jów ; 17.00 ..A lte rn a ty w y  4" (8) —

• se ria l TP; 18.00 — 21.30 P ro g ram  re  
g ionalny ; 21.30 P an o ram a  dnia; 21.55

„C rirne s to ry ” (8) — se ria l USA;
22.40 Legendy film u  — L ee  M arv in ;
23.40 K om entarz  dnia.

SO BO TA  25 M E R  P M  A 

PK O G K A M  1
7.25 TTR  — Zajęcia w akacy jne;

8.05 P rogram  dina; 8.10 T ydzieu  na 
uziałce; ri.40 N a zurow ie; 9.00 Z iar­
no — pr. red. k a to lick ie j; 9.20 Kino 
T eleferii „P a rtn e rzy  ’ (15, 16) — se­
r ia l prod. USA; IM.10 Sobota na 
dziace; 10.3(1 W iadom ości; 10.40 M i­
lita ria , obronność, nowoczesność;
11.05 Z Polski rodem ; 11.35 TV kon­
c e rt życzeń; 12.05 „S iódem ka” w „ Je  
dynce" — frane . pr. sa te lita rn y  a 
w nim  „W illiam  F o rsy th e"  film  dok. 
oraz  „Zloty w iek  k in a ” — „F ilm y 
g an g stersk ie” — film  dok.; 13.30 
Snob lite rack i; 13.50 In fo rm ac je  — 
progr. ro zryw kow y; 14.29 Nad Niem 
nem , P ina i P rypec ią  (12) - W Grod 
nie (1); 14.45 L ab o ra to riu m ; 15.15 U 
siebie — mag. m niejszości narodo­
w ych: B iało rusin i; 15.45 Skarb iec;
16.25 Sport MS w k a ja k a rs tw ie  — 
Poznań '99 (transm .) ok. 17.15 T ele- 
express; 18.00 S ie rp ień  — film  dok.;
18.30 B u tik  — m ag. G rażyny  Szczęś­
n iak ; 19.00 Dobranoc „M ały pingw in 
P ik  - Pole"; 19.10 Z k am erą  w śród 
zw ierząt; 19.30 W iadomości; 29.05 
„A gata" — film  fab. prod. USA 
(1979 r  — 98 m in.), reż. M ichael 
A pted — w yk .: T im othy  Dalton, 
Vanessa R edgrave, D ustin  H offm an;
21.45 7 dni -— Św iat; 22.15 Studio  
Dni S ierpn iow ych; 22.30 S port; 23.15 
T elegazeta; 23.25 „N iebieskie jak  
p iek ło” — frane. film  sensacyjny.
1.05 Z akończenie p rogram u.

PROGRAM II
7.55 — 10.30 T elew izja  Śniadaniow a;

7.55 Pow itan ie ; 8.00 Pan o ram a dnia;
8.15 K ino R odzinne: „Ż uraw  i czap­
la ”, cz 2 — film  prod. poi.; 9.00 
Mag. TV Śniadan iow ej (w p r. m.in. 
Benny H ill); 10.00 CNN —  H eadline 
New s (w ersja  oryg.); 10.15 Mag. TV 
Śniadan iow ej (cd); 10.311 „C udow ne 
la ta ” (8) — seria l prod. USA; 10.55 
W św iecie ciszy — pr. d la  niesłyszą 
cych; 11.15 P ro g ram  dnia; 11.39 „Du 
sza i c ia łem " — film  obycz. prod. 
NIID (1980 r. — 86 m in.); 13.00 S tu ­
dio Sport — przed  M E w  lekk ie j 
atle tyce; 14.00 „Santa  B a rb a ra ” (29, 
30) — se ria l USA (powt.); 15.30 Egza 
m in  z ćw iczenia dokum entalnego  
„Epizod” ; .16.00 K o n ta k t TV — W 
k on takcie  z p rzy rodą; 17.90 D ziew­
czyna m iesiąca; 18.00 P rogram  lo­
k a ln y ; 18.30 B enny H ill — progr. 
ro zryw kow y; 19.00 P rzebo je  k ab are  
tu  „T ey” ; 19.30 S ztu k a  ogrodow a w 
Polsce — O grody n a tu ra lis ty czn e  i 
ek lek tyczne, cz. 2; 20.00 Przed  K on­
kursem  C hopinow skim  (8) — Ś lad a­
mi w spom nień: 21.00 D w a r  2: 21.30 
P an o ram a dnia: 21.45 „W alka o 
og ień” — film  fab . prod. k a n ad y j-  
sko-franc. (1981 r. — 96 m in.) — reż. 
.Tean-.Taeques A nnaud; 23.25 K om en 
ta rz  dnia.

n i e d z i e l \  28 s i e r p n i a

PROGRAM I
7.00 W itam y o siódm ej; 7.30 K ra j 

za m iastem ; 7.55 Po gospodarsku  — 
m ag. 8.10 Od niedzieli do niedzieli;
8.55 P ro g ram  dnia; 9.00 Kino Tele­
fe rii „Pan Sam ochodzik i n iesam o­
w ity  d w ó r” — film  fab. prod. póL 
(1987 r. — 88 m in.), reż. Jan u sz  K i­
daw a; 10.30 W iadom ości; 10.35 O t­

w a rte  w ro ta  A m azonii — „K aw a”
— film  dok.; 11.05 N otow ania czyli 
co się opłaca ro ln ikow i; 11.30 „ W a­
lca e,ve la ta jącego  k o n ia” — pożegna­
nie w akacji — rep. z K onina; 12.20 
TV k o n cert życzeń; 13.05 A grom ar- 
lcet; 13.35 M agazyn „M orze” ; 13.55 , 
„P iep rz  i w an ilia" ; 14.40 S tudio  
S p o rt — MS w k a ja k a rs tw ie  — Poz 
n ań  '90: 15.05 „P ow ró t A rsena  Ł u ­
p in " (12-ost.) — „L enorm and, szef 
po lic ji” — seria l prod. fran cu sk ie j;
16.00 S tudio  S p o rt — MŚ w k a ja k a r  
stw io  — Poznań ’90; 16.50 A ntena;
17.15 T eleexpress; 17.30 T ea tr  T ele- 

•wizji — cykl; „D uety” — J a n  de 
H artog  „ P o r tre t  podw ó jn y ” — reż. 
M ichał K w ieciński — w yk.: Ja d w i­
ga Jan k o w sk a-C ieś lak , P io tr  M acha 
lica; 18.25 Sopot bez ta jem n ic  —

■ rep o rtaż ; 19.00 K ino T eleferii „W ie­
w iórcze opow ieści” : 19.30 W iadom oś 
ei; 20.05 „ K arie ra  Em m y H a rtę ” (1)
— se ria l prod. ang. (1987 r. — 10 
ode.): 21.09 K ab are t Olgi L ip ińsk ie j 
„M am y jeszcze dzięcioła” ; 21.23 S tu ­
dio Dni S ierpn iow ych ; 21.49 Sporto­
w a n iedziela; 22.20 W iadom ości wie 
ezorne: 22.35 „W okół w ro c ław sk ie j 
a w an g a rd y "  — film  dok..

PKOGKAM II
7.20 Pow itan ie ; 7.25 P an o ram a  dnia;
7.35 K alejdoskop; 8.05 P rzeg ląd  ty ­
godnia (dla niesłyszących); 8.40 Film  
dla niesłysz. „K arie ra  Emm y H a rtę ” 
(1) — se ria l prod. ang.; 9.35 „ Ju tro  
poniedziałek” ; 9.55 „S an ta  B a rb a ra ” 
(31, 32) — seria l prod. USA (pow t );
11.25 P ro g ram  lokalny ; 11.55 P ro g ­
ram  dn ia; 12.00 Polska K ronika F il 
m ow a; 12.10 „O szustw o" (3) — se­
ria l prod. USA; 12.55 „100 p y tań  
do...” ; 13.35 M aciej N iesiołow ski z 
b a tu tą  i z hum orem ; 13.55 i 14.55 
F o rm uła  I (Belgia); 14.30 „Cudow ne 
la ta ” (8) — „Nasza pani W hite” — 
seria l prod. USA (powt.); 16.05 „Kon 
ta k t TV ” — „Solidarność", cz. 1 — 
film  dok.: 17.39 „B liżej św ia ta ” — 
przegląd  TV -s a te l i ta rn y c h ;  19.0(1 
W ydarzenie tygodnia; 19.30 „Senti- 
m en ti” — bale t do m u zy k i K aro la  
Szym anow skiego; 20.00 S tud io  Sport
— M otocyklow e MŚ — Brno '90;
21.00 M istrzow ie k ina  współczesnego
— K rzysztof Z anussi; 21.30 P an o ra ­
m a dnia; 21.45 „O szustw o” (3) — 
serial prod. USA: 22.30 Rozm ow y 
bez sek retów  — R yan W hite; 23.20 
K om entarz  dnia; 23.25 A kadem ia 
w iersza.

l 'O S ll  l> /l \Ł I  K 27 SIERPNIA

PROGRAM I
17.10 P ro g ram  dn ia; 17.15 Teleex- 
press; 17.30 Rzeczpospolita sam o­
rządna; 18.00 S tudio S port — ME w 
lek k ie j a tle ty ce  — S p lit '9 0 ; 19.00 
K ino T eleferii — „W iew iórcze opo­
w ieści” : 19.39 W iadom ości; 20.00 
S tud io  S p o rt — ME w lek k ie j a tle ­
tyce  —  S p lit '90 : 20.45 T ea tr  T ele­
w iz ji — sp e k tak l na~ bis — W illiam  
Szekspir „R yszard  III"  — reż. F e ­
lik s F a lk  — w yk.: A n d rze j Sew e­
ry n , Je rzy  T rela , A nna Polony, Ew a 
M irow ska. M irosław a D ubraw ska. 
W ojciech W ysocki: 23.30 S tudio Dni 
S ierpn iow ych; 23.45 W iadom ości w ie 
ezorne.

PROGRAM II
15.00 P ow itan ie : 15.30 „C apital c ity ” 
(9) — seria l prod. ang.; 16.25 „W i­
dziane z G d ań sk a ’ — progr. public.;
16.45 O jczyzna — polszczyzna — .Te* 
steś p iękna; 17.00 Kino R odzinne — 
„Ż uraw  i C zap la” — cz. 2 — film  
nrod. poi. (nowt.); 18.00 P ro g ram  lo­
k a ln y ; 18.30 Przeg ląd  PK F; 19.00 
„B agdad C afe” — se ria l prod. USA;
19.39 Życie m uzyczne — M uzyka w  
sta ry m  K rakow ie; 20.00 Auto — 
Moto — Fan — K lub; 29.30 R ep o r­
taż; 21.15 Rozm ow y o c ierp ieniu;
21.30 P an o ram a  dnia; 21.43 „C aoital 
c ity ” (9) — se ria l prod. ang.; 22.35 
S tudio im . A ndrzeja  M unka; 23.35 
K om entarz  dnia.

WTOREK 28 SIERPNIA

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry ; 9.00 W iadom ości;
9.10 T elefe rie  „L am u s” ; 9.45 K ino 
T eleferii „Tajem nicza w y sp a” (10)
— „M aski” — se ria l prod. czech.;
10.10 „W icher czasów ” (8) — serial 
prod. b razy lijsk ie j; 16.45 P ro g ram  
dnia; 16.50 T eleexpress: 17.10 S tudio 
S p o rt — ME w  lek k ie j a tle ty ce  — 
Split '90; 19.00 K ino T eleferii „W ie­
wiórcze opow ieści” ; 19.39 W iadom oś 
ei; 20.00 S tud io  S p o rt — ME w  lek ­
k ie j a tle ty ce  — S p lit ’90: 20.50 „W i­
ch er czasów ” (8) — se ria l p rod . b ra-

. zy lijsk ie j; 21.45 T eraz  — T ygodnik  
gospodarczy; 22.15 S tud io  Dni S ierp  
niow yeh: 22.30 Jacek  K aczm arsk i w 
OIivii — frag m en ty  kon certu ; 23.10 
W iadom ości w ieczorne.

PROGRAM II

7.55 — 11.99 T elew izja  Śniadaniow a;
7.55 P ow itan ie ; 8.00 P an o ram a  dnia;
8.10 „U lica Sezam kow a” — pr. dla 
dzieci; 9.10 „S an ta  B a rb a ra ” (33) — 
se ria l prod. USA; 19.9# CNN — 
H eadline  N ew s (w ersja  óryg'.); 19.15 
Mag. TV Śniadan iow ej; 15.90 P ow i­
tan ie: 15.19 Dookoła św ia ta  — U Ma 
sajów ; 15.49 Z w ia tre m  i  pod w ia tr
— m ag. żeg larsk i; 16.99 K o n ta k t TV
— W k o n tak c ie  ze św iatem ; 17.90 
„H istoria  H ollyw oodu” (8) — „Z ga 
zetow ych n ag łów ków ” — se ria l dok. 
prod. USA; 18.00 P ro g ram  lokalny ;
18.30 M odlitw a w ieczorna p rzed  M at 
ką  Boską P ie k a rsk ą ; 19.00 „B allada
o ścinaniu  d rzew a” — now ela  f il­
m ow a T P  (1972 r. — 31 m in.), reż. 
F e rid u n  E ro l: 19.30 „K lejno ty  k u l­
tu ry ” — „W zgórze T u m sk ie” -  film  
dok,; 20.00 P rzebo je  B. K aczyńskie 
go: K. P en d ereck i w  Łańcucie; 51.09 
W yw iady Iren y  Dziedzic; 21.39 P a ­
noram a dnia; 21.45 Non S top  K olor 
„P u rp u ro w y  deszcz” — film  prod. 
USA: (1984 r. — 107 m in.), reż. A l­
b e rt M agnoli: 23.35 K om entarz  dnia.

______ SKODA 29 SIERPNIA

PROGRAM I

7.49 E xpress gospodarczy; *.»# 
Dzień dobry: 9.00 W iadom ości; 9.19 
T eleferie  „ A lta n k a ” ; 9.40 K ino Te­
le fe rii — „Legendy św ia ta” — „Syn 
R am oham ’ego” — se ria l prod. k a ­
nad y jsk ie j; 10.05 „C yganka A za” — 
film  fab. prod. ZSRR (1988 r. —_ 91 
m in.), reż. G rig o rij K ochan; 17.10 
P ro g ram  dnia; 17.15 T eleexpress;
17.35 M ały k a p ita ł  — rep . ze S ta ­
nów Zjednoczonych; 18.90 Studio 
S port — MŚ w  k o lars tw ie  — To­
kio '90; 19.09 K ino T eleferii „W ie­
wiórcze opow ieści"; 19.39 W iadom oś 
ci; 29.95 S tudio  Sport — M E w  lek ­
k ie j a tle tyce  —- Sp lit '90; 21.45 S tu ­
dio Dni S ierpn iow ych  —  „P o lak  z 
P o lak iem ” — film  dok.; 22.45 W ia­
domości w ieczorne; 23.99 WTokół 
w ielk ie j sceny —- m ag. operow y.

PROGRAM II

7.55 — 11.09 T elew iz ja  Śn iadan iow a;
7.55 Pow itan ie ; 8.ti9 P an o ram a  dnia; 
8.19 „U lica Sezam kow a” — pr. dla 
dzieci; 9.10 „S an ta  B a rb a ra ” (34) — 
serial prod. USA; 10.00 CNN — 
H eadline N ew s (w ersja  oryg.); 10.15 
Mag. TV Śniadan iow ej; 15.90 Pow i­
tan ie ; 15.30 E xpress gospodarczy;
16.00 K o n tak t TV — W k o n tak c ie  z 
gw iazdam i; 16.55 „Szpital n a  p e ry fe  
r iac h ” (9) — se ria l C SR F; 18.09 Pro 
g ram  lo k a ln y ; 18.30 M agazyn „102”
— W ojciech M ann; 19.00 ,,T an- 
ne r ’88” (4) — seria l prod. USA;
19.30 G a leria  37 m ilfbnów ; 29.00 
„H an ia” — film  T P  (1984 r. — 83 
m in.), reż. S tan isław  W ohl i K rzy ­
sztof W ierzbiański: 21.30 P an o ram a  
dn ia; 21.45 „W lab iry n c ie ” — serial 
T P: 22.15 „997” — K ronika k ry m i­
n a lna ; 23.15 K o m e n ta rz 'd n ia .

R ED A G U JE KOLEGIUM : A ndrzej Buck (redak to r naczelny), A ndrzej G ajda (sekretarz  
redakcji), L ucyna M ałachow ska-G rabow ska, Czesław M arkiewicz. E dw ard 1. Mincer. Kon 
rad  Stanglew ic* ZESPÓL: Anna B uJatrR aczyńska, Leszek K ru tu lsk i-K rech o w irz  (fotore­
porter), K rystyna  K ulbicka (redak tor techniczny k ierow nik  redakcji) W itold M ichorzew - 
ski (g rafik ) Ja c ek  P a ta las , A lina Suw orow , G raży n a  W alkow iak. M ieczysław  W ięckow icz 
STALE W SPÓ ŁPR A C U JĄ : Bogdan K uncew icz, M irosław  K uleba, W ojtek  Mróz.
ADRES RED A K CJI: 65-067 Zielona Góra, PL B ohaterów  S ta lin g rad u  13 tel. 30-01 
U  VDAWCA: „A LPO ” SC Zielona Góra. ul. Podgórna 43c, te l 666-00, fa s  666-22 llx  043 22 20 
DRU K: D ru k a rn ia  P raso w a  ZW P Zielona Gór*, ul. R eja 5.
R edakcja  zastrzega sobie p raw o  sk racan ia  tekstów . M ateriałów  nie zam ów ionych nie zw ra  

cam y.



KURIER ZIELONOGÓRSKI

N a jw ię k sz ą  in w e s ty c ją  „P o lm o  
z b y tu ” je.it o b e cn ie  c e n tru m  h a n  
d low e p rzy  u licy  Ł u ży c k ie j w  Zie 
lo n e j G órze. B ędzie  g o to w e  w IV 
k w a r ta le  teg o  re k u , a  oprócz  3-4 
sk lep ó w  m o to ry z a c y jn y c h  z n a jd ą  
się  ta m  3 b u tik i,  du ży  sk le p  sp o ­
żyw czy, k ry ta  h a la  ta rg o w a  o po 
w ie rz c h n i 1000 m e tró w  k w a d ra ­
to w y c h  o raz  s ta c ja  obsług i p o jaz  
d ów  jed n o ś la d o w y c h .

S p o ry  o b iek t b u d o w a n o  tak ż e  w 
G o s ty n iu , n ie s te ty , z a b ra k ło  p ie ­
n ięd zy  i p ra c e  trz e b a  b y ło  p rz e r ­
w ać, a żeby  je w zn o w ić  n iezb ęd  
n y c h  je3 t k i lk a  m ilia rd ó w , p o ­
w ied zm y  7-10.

„P o lm o z b y t” n ie  ty lk o  b u d u je , 
tak że  p ry w a ty z u je  (się). S k le p y  i 
s ta c je  o b słu g i o trz y m u ją  ta b lic z ­
k i z n a p ise m  „ A g e n c ja ” , n ie k tó re  
„ id ą ” w  d z ie rżaw ę . Do k o ń c a  t e ­
go ro k u  w a g e n c ję  p rz e k a z a n e  zo 
s ta n ą  w szy s tk ie  h u r to w n ie , s ta ­
c je  obsług i, b iu ro  o b słu g i tu r y ­
s ty c zn e j, o śro d ek  sz k o len ia  k ie ­
ro w có w .

U N A S
-Jjt- Od 16 s ie rp n ia  zno w u  m ożna  

ch odzić  do  z ie lo n o g ó rsk ich  lasó w . 
L eśn icy  i s t ra ż a c y  a p e lu ją  je d n a k
0 o stro żn o ść .
& L id e rzy  u g ru p o w a ń  p o lity c z ­
n y c h  u p o d o b a li sob ie  o s ta tn io  s a ­
lę k o lu m n o w ą  U rzęd u  W o jew ó d z ­
k iego  w  Z ie lo n e j G órze. P o  J a r o ­
sław ie  K acz y ń sk im  b y ł tu  W lady  
s ła w  F ra sy n iu k , a  jego  w izy ta  za 
ow o co w ała  u tw o rz e n ie m  g ru p y  ini 
c ja ty w n e j RO A D .
#  C h cę  tu  je d n o z n a c z n ie  w y j a ś ­
n ić , że  k o m is ja , k tó r e j  p r z e w o d n i  
c z y le m  n ie  o c e n ia ła  p o sz c z e g ó ln y c h  
lu d z i, lecz  sy s te m  i in s ty tu c ję , w  
k tó r e j  p r a c o w a li —  p o w ied zia ł 
„G azecie  L u b u s k ie j” s e n a to r  E d ­
w a rd  L ip iec , p rz ew o d n ic zą cy  W o­
jew ó d zk ie j K o m isji K w a lif ik a c y j­
n e j ds. b y ły ch  fu n k c jo n a r iu s z y  
S łu żb y  B ezp ieczeń s tw a  w  Z ie lo n e j 
G órze. A n a m  się w y d a w a ło , że 
sy s te m  i in s ty tu c ję  ocen iono  ju ż  
w cześn ie j... .
vf S e r ia l  pod ty tu łe m  ,..)ak się 
n a z y w a sz  z ie lo n o g ó rsk a  u lic o ? ” 
trw a . T y d z ień  te m u  p o d a liśm y  k il 
k a  p ro p o z y c ji n o w y ch  n azw . O ka 
zało  się, że ich  w n io sk o d a w c ą  
je s t  p a n  Jó z e f O rliń sk i, m a ją c y  w 
z a n a d rz u  p ięć  n a s tę p n y c h . O to  
o ńe: pl. L e n in a  — pl. Ig n aceg o  
M ościck iego , ul. Ś w ie rc ze w sk ie g o
— u l. M a rsz a łk a  R y d z a -S m ig łe -  
go, ul. F o rn a lsk ie j  •— ul. W ład y ­
s ła w a  G ra b sk ieg o , u l. Je d n o śc i 
R o b o tn icze j — ul. Jó z e fa  P o n ia ­
to w sk ieg o , ul. P io tra  S k a rg i — u l. 
K s ię d z a  P io tra  S k a rg i.

„S k a n se n  b u d o w n ic tw a  g ó ra l­
sk ie g o ” p rz y  ul. K a sp ro w ic za  w 
Z ie lo n e j G órze  czy n n y  będ zie  ty 1 
ko do 31 g ru d n ia  b r . W ty m  d n iu  
m ija  ob ecn y  te rm in  d z ie rża w y  i 
p a w ilo n y  c ze k a  ro z b ió rk a . T a k a  
je s t  o s ta te c z n a  d ecy z ja  w ładz  
m ia s ta . Z b io ro w a  in te rw e n c ja  
w łaśc ic ie li d o m k ó w  n ie  pom ogła ...

Jeszcze  je d e n  c y ta t ,  „...w  n a ­
szym  w o je w ó d z tw ie  n ie  w y s tę p u ­
je  z o rg an izo w an a  p rzes tęp czo ść  w 
ta k ic h  ro z m ia ra c h  i fo rm ac h  ja k  
na  p rz y k ła d  w  W arszaw ie  czy in ­
ny ch  w ie lk ic h  . a g lo m e ra c ja c h ’’. 
T a k  s tw ie rd z ił  p ro k u ra to r  w o je ­
w ó d zk i, p a n  M iro s ła w  K a rp o ­
w icz. U ff, o d e tc h n ę liśm y  z u lgą

Z ie lo n a  G ó ra  d o c ze k a ła  się 
w reszc ie  se x -sh o p u . N ie p ra w d ą  
je s t  jed n a k , ja k o b y  n a s tę p n e  m ia ­
ły p o w s ta ć  w R acu li, Z aw ad z ie  i 
C ig ac icach .

M iędzy  13 a  19 s ie rp n ia  p o li­
c ja  o d n o to w a ła  w  w o je w ó d z tw ie  
m .in . 2 ro zb o je , 32 k ra d z ież e  z w ła  
m a n ie m  do o b iek tó w  p ry w a tn y c h
1 16 do o b iek tó w  sp o łeczn y ch , a 
tak że  27 w y p a d k ó w  d ro g o w y ch , w 
k tó ry c h  śm ie rć  po n io sły  c z te ry  
osoby, a  37 zo sta ło  ra n n y c h .

(jp)

N A  K O Ż U C H O W S K IE J  F A L I

T o ty tu ł  a u d y c ji , k tó ra  zo stan ie  
n a d a n a  w  p ro g ra m ie  lo k a ln y m  
R ozgłośn i P o lsk ieg o  R ad ia  w Z ie­
lo n ej G órze  (U K F, p r . IV).

P re z e n ta c ja  m ia s ta  i g m in y , dy 
sk u s ja  o jeg o  p rzy sz ło śc i, ko żu - 
ch o w sk ie  a k tu a ln o śc i — to  w szy s t 
ko  20 s ie r p n ia /  P o c z ą tek  a u d y c ji
o g o c b b u e  1 7 .4 0 . ( j )

Raport z Poimozbytu
Zielonogórski „Polm ozbyt”, o czym nie wszyscy 

wiedzą, działa także na teren ie  w ojew ództw a lesz­
czyńskiego. Jego m ają tek  to — 5 hurtow ni, 13 stacji 
obsługi i 30 sklepów. Załoga liczy 750 pracow ników , 
firm a m a obroty  w wysokości 30 mld miesięcznie, a 
zyski w granicach 1-1,5 m iliarda złtych.

M ała  „ re w o lu c ja ” c ze k a  ta k ż e  
sam  z a rz ą d  p rz e d s ię b io rs tw a . A k ­
tu a ln ie  p ra c u je  w  n im  60 osób, 
p o ło w a  — w  k sięg o w o śc i. N ie b a ­
w em  zo stan ie  ty lk o  30. N ie  t r a f ią  
je d n a k  do re jo n o w e g o  b iu ra  p ra  
cy; z o s ta n ą  w f irm ie  by  n a  p rz y  
k ła d  o b s łu g iw a ć  c e n tru m  h a n d lo ­
w e, a  p ra c y  ta m  n ie  z a b ra k n ie . 
„ P o lm o z b y t”, co t rz e b a  p o d k re ś ­
lić , chce h a n d lo w ać  n ie  ty lk o  a u ­
ta m i. N ie b aw e m  p rz y  ul. D ąb ró w  
sk ieg o  w  Z ie lo n e j G órze  o d d an y  
zo s tan ie  sk le p  z m eb la m i k u c h e n  
n y m i i a r ty k u ła m i g o sp o d a rs tw a  
dom ow ego, a  w tzw . p ia n a c h  p e r  
sp e k ty w ic z n y c h  są  o b ie k ty  sk ła ­
d a ją c e  s ię  ze s ta c j i  b en zy n o w e j, 
h o te lu , sk le p u  i 1-2 s ta n o w isk  ob 
słu g i. T o  je d n a k  za k i lk a  la t .  A 
na ra z ie  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  głoś 
n o  m y ś lą  o spó łce  a k c y jn e j .  G dy  
by ta k  k ażd y  zm o to ry zo w an y  w y 
k u p ił  tro c h ę  a k c ji... w  z am ian  m a  
jąc  20-p ro c e n to w ą  u lg ę  w cen ie  
n a p ra w , to k to  w ic. czy m y śl o 
spó łce  n ie  p rz e ro d z iła b y  się  w 
czyn.

(pat)

P I O T K  i
/  a  u  ( ' ( )  d  o t k i

„ L u b u sk a ” go n i „N o w ą "

„N ow e po św ie b o d z iń sk u ”, „Ca 
ła  w ła d z a  w  rę ce  W S I”, „W ódcza 
n a  a f e r a  w  .P o lm o s ie ” e tc , e tc . 
S ta łą  p r a k ty k ą  „ L u b u s k ie j” s ta ło  
się  p o d e jm o w a n ie  te m a tó w  „N o­
w e j” z k ilk u ty g o d n io w y m , lu b  n a  
w e t  k ilk u m ie s ię c z n y m  po ślizg iem . 
Cóż, czek am y  n a  o d k ry c ie  A m e ­
ry k i. L ep ie j p ó źn ie j, n iż  w cale .

SdHI* tr a c i c z ło n k a

Ju ż  się  zd aw ało , że z ie lo n o g ó r­
sk a  S d R P  ro śn ie  w  silę , że zy sk a  
ła n a w e t p a r ty jn e g o  k a p e la n a , a 
tu ta j  — n ie p rz y je m n a  s iu rp ry z a :  
ks. P u szc z y ń śk i z K o ścio ła  P o l-  
sk o -K a to lic k ie g o  w ycofa! ‘ sw o ją  
d e k la ra c ję . B ied n em u  zaw sze  
w ia tr  w  oczy.

K o m b a ta n c i

b u s k ie j” red . A lfred  S ia te c k i. Itn  
-d a le j  od S ie rp n ia , ty m  w ięce j 

k o m b a ta n tó w . N o rm a lk a , p r z e r a ­
b ia liśm y  to ju ż  w  Z B oW iD .

In n y  r e d a k to r  z al. N ie p o d le ­
głości p rz y p o m n ia ł sob ie  o p rzó d  
k u  w  L eg io n ach . W idać ro d z in n e  
u m iło w a n ie  m u n d u ru  k a za ło  m u 
być p iew cą  s ta n  w o jen n eg o .

„ Ś w ię ta  w o jn a ”

G dy d o k to rzy  poszli w u rzęd y , 
n a  p lacu  b o ju  zo sta li m a g is tro ­
w ie . M g r O rliń sk i, p ro m u ją c  n o ­
w e p a tro n k i  z ie lo n o g ó rsk ich  ulic , 
og łosił „ św ię tą  w o jn ę ” p rz ec iw  
m g r P o d b ie lsk ie m u . Św . Je rz y , 
d opom óż ra jc y !

D e p ta k  Uy n ig lil

O d k ąd  p o k a za n o  w te le w iz ji  
m ro żące  k re w  w ży łach  m ig a w ­
ki z D w o rca  C e n tra ln e g o , no cą  
n ie  u św ia d c zy sz  p o lic ja n ta  naziie  
lono-górskim  d e p ta k u . Z  b ra k u  la 
ku , po p y sk a c h  le ją  się  cy w ile .

N o c n e  w e j ś c ie

„G dy W ałęsa  c h c ia ł s ta w ia ć  d ru  
gą Ja p o n ię , z ac ie ra łe m  rę c e  z r a ­
d o śc i” — w y z n a je  n a  ła m a c h  „L u

O tw a r ta  p o lity k a  in fo rm a c y jn a  
n ie  oznacza  w cale  p o lity k i s ta le  
o tw a r ty c h  d rzw i. P rz e k o n a ła  się
o ty m  b o le śn ie  je d n a  z z ie lo n o - 
g ó rz an e k , p ró b u ją c  s fo rso w a ć  n o ­
cą w e jśc ie  do  u rz ę d u  m ie jsk ieg o . 
N a sw o je  w y szed ł ty lk o  sz k la rz .

s n

H A J N O S

I  Podferzeiisa 
pd Kożachoimi

W P od b  rzezi u G ó rn y m  p ro b le ­
m ó w  n ie  b ra k u je .  Część w io sk i 
je s t  bez  w ody, n a  g łó w n e j u licy  
nocą  p a n u ją  „ eg ip sk ie ” c ie m n o ś­
ci, te le fo n ó w  tu  ja k  n a  le k a r ­
stw o, a  d ro g a m i do n ie k tó ry c h  
poi n iesp o só b  d o jec h ać  — ta k ie  
są  k iep sk ie .

O ty ch  i in n y ch  w ażn y ch  s p r a ­
w a ch  lo k a ln e j spo łecznośc i m ó w ią  
no  po d czas n ie d a w n e g o  sp o tk a n ia  
k o ż u ch o w sk ieg o  b u rm is trz a  i se ­
k re ta rz a  g m in y  z m ie sz k ań c a m i. 
W n o te s ie  b u rm is trz a  z p e w n o ś­
c ią  z n a laz ł się  w n io se k , by np. 
u su n ąć  u sc h n ię te  d rzew a  p rz y  
d ro d ze  dc  Ż ag a n ia .

P o d o b a  n am  się ta k a  fo rm a  d ia  
logu w ład zy  ze sp o łe cz eń s tw em . 
D o d a jm y , że in ic ja to rk ą  b y ła  t u 
r a d n a  D o ro ta  Z yń.

D o c ie k liw e m u  R e d a k to r o w i Ki.I*. 
o d p o w ia d a m y : T o n ie  n a s /  k o n ­
se r w a ty z m  p o lity c z n y  /acte-cy d o ­
w a l  „ ta k im  w ła ś n ie  b r z m ie n ia  
ta t .l ic z k i —  p r z y c z y n a  b y ła  b a r ­
d z ie j  prozaiczna'. B rak  n am  śr o d ­
k ó w  n a  je j  a k tu a liz a c ję . J e s te ś m y  
s to w a r z y s z e n ie m  d z ia ła ją c y m  bez  
ja k ie jk o lw ie k  d o ta c ji. P o s ia d a m y  
jed n a k  k o n to , na k tó r e  m o żn a  
w p ła c ić  d a tk i n a  rzecz  n a sz e g o  
S to w a r z y sz e n ia . K o n to  w  B a n k u  
S p ó łd z ie lc z y m  w  Z ie lo n e j  G ó rze  
nr 9 9 7 2 8 3 -3 6 7 8 -1 3 2 -1. L ic z y m y , żc 
p ie r w sz a  w p la ta  w p ły n ie  w ła śn ie  
od r e d a k to r a  K .B ., k tó r e m u  n ie  
ży c z y m y  ż a d n e j  ch o r o b y  —  a sz c z e  
g o ln ie  c u k r z y c y .

P r e z e s  S to w a r z y sz e n ia  
C h o ry ch  na C u k rzy cę  
J erzy  M a r c in k ie w ic z

P S . B iuro W ojew ód zk iego  O ddziału. 
S tow arzyszen ia  C horych  na C ukrzy  
<■<; czynne jest w e w tork i i czw artk i 
w godzinach  I ł  — 16, a m ieści s ię  
w Z ielon ej G órze przy ul. Jedti»ś«-» 
K obotniczej 67.

Chorzy m ogą tu od b ierać s tr z y ­
kaw ki i ig ły  jed norazow ego  uż.ylfcM.
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